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iyskusji toczącej . się już od dłuższego czasu wokół zagadnień cen doszło ostatnio do skry­stalizowania poglądów na założenia podstawo­we, do których należa­łoby zdażać w ramach ogólnych zmian mode­lowych naszej gospo­darki. Mało natomiast, i raczej tylko margi­nesowo, dyskutowany był- problem form przejściowych i metod przej­ścia do nowego systemu cen. Wraz 
z odrzuceniem krańcowych teorii tzw. „wartośćiowców", zniknęły miraże pełnego „automatyzmu11 w procesie kształtowania cen. Obecnie . zdajemy sobie sprawę z trudności i poważnych kompli­kacji, a w konsekwencji długo­trwałości przemian w systemie cen, które stoją przed nami.Napięta sytuacja rynkowa i ogól­ne trudności gospodarcze wyczuliły nasze społeczeństwo szczególnie mocno na wszelkie zmiany cen, zaś przyjęta na rok bieżący polityka stabilności płac i cen rynkowych artykułów szerokiego spożycia, stwarza szczególnie trudne warun­ki wyjściowe do prac nad nowym systemem cen.,Wszystko, to zmusza do poszuki­wania takich metod; które — w oparciu o już istniejący aparat go­spodarczy — umożliwiłyby prze­prowadzenie w okresie możliwie krótkim i niezbyt odległym, więk­szości przygotowawczych badań i reformistycznych posunięć w dzie­dzinie cen, przy utrzymaniu w mo­żliwie jak najszerszym zakresie za­sady, stabilności cen rynkowych. Jest to możliwe —moim zdaniem — przez wykorzystanie w okresie przejściowym obecnej d w u- poziomowości cen (rynko­wych i zaopatrzeniowych) w nie­których gałęziach produkcji, nie­których. monopolistycznych ogniw p o św e"d n rc t w a h a n d 1 o- wego jako jednostek rozliczenio­wych oraz przywrócenia w przemy­śle kategorii fabrycznych cen rozliczeniowych. - Pod pojęc-ieni ognisz pośrednictwa han-

Bodźce ekonomiczne i zasady ich 
kształtowania — to przedmiot go­
rących dyskusji, od dłuższego cza­
su prowadzonych na wszystkich 
szczeblach zarządzania naszą go­
spodarką.

Wprawdzie *i dawniej podkreśla­
no wagę bodźców ekonomicznych, 
ale zazwyczaj nie były one właści­
wie ustawione. Głównym celem, ja­
ki miały osiągnąć, było wykona­
nie i przekroczenie ilościowych pla­
nów produkcyjnych. Nie jest tajem­
nicą, że uzależnienie Wszelkiego ro­
dzaju premii od stopnia wykona­
nia planów produkcyjnych spowo­
dowało wiele szkód w naszej go­
spodarce — w postaci systematycz­
nego zaniżania planów, wytwarza­
nia bez względu na koszty, bez 
względu na jakość i przydatność 
wyprodukowanych wyrobów itd. 
itp.

Ostatnio idea bodźców ekono­
micznych przeżywa renesans, przy 
czym niemal wszyscy zgodnie 
stwierdzają, że •— poza płacami — 
powinny one być przede wszystkim 
uzależnione od zysku. Problem po­
lega „tylko" na tym — jak to zro­
bić?

Ustawę o funduszu zakładowym 
z dn.19 listopada 1956 r. Sejm przy­
jął z wyraźnym zastrzeżeniem, ze 
działać będzie tylko przez rok 1957, 
gdyż nie uznał zasad W niej za­
wartych za słuszne na dłuższy okres 
czasu, dając wyraźną wskazówkę 
zwiększenia roli bodźców opartych 
na udziale w zyskach. Ministerstwo 
Finansów opracowało obecnie pro­
jekt ustawy o funduszu zakłado­
wym ha rok 1958 i odpowiedni 
projekt rozporządzenia wykonaw­
czego Rady Ministrów, Odpowiedź 
na pytanie — czy nowy projekt 
czyni zadość postulatom wzmocnie­
nia bodźców związanych z wyni­
kami finansowymi przedsiębiorstw 
— ma dzisiaj szczególne znaczenie 
wobec spodziewanych dalszych kro- 
kbw ku stworzeniu nowego modelu 
gospodarki socjalistycznej w Polsce.

Metoda tworzenia funduszu za­
kładowego ma — według tego pro­
jektu — w istotny sposób różnic 
się od dotychczas stosowanej. W 
roku bieżącym fundusz zakładowy 
tworzy się w wysokośpi 1,5 proc, 
funduszu płac pod warunkiem wy­
konania planu produkcji plus pe­
wna część zysku ponadplanowego 
(w zasadzie 50 proc ).

Projektowane zasady tworzenia 
funduszu zakładowego , na rok 19« 
zrywają z wiązaniem funduszu Z 
wskaźnikami planowymi, zwłaszcza 
z wskaźnikami ilościowymi planów 

dlowego rozumiem poszczególne, centralne lub terenowe, jednostki aparatu zbytu resortów przemysło­wych lub aparatu hurtu resortu handlu wewnętrznego.
I.Wydaje się, że można już odno­tować jako uzgodnione w dyskusji stanowisko, według którego w no­wym systemie:— ceny mają być zasadniczo c e- nami równowagi., tj. mają 
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przy istniejących możliwościach za­spokojenia potrzeb stwarzać wa­runki równowagi rynkowej,— ceny mają być jednolite w zasadzie dla wszystkich odbior­ców (uzależnione jedynie od wiel­kości dostawy: hurt — detal), a więc z wykluczeniem obecnego podwój­nego poziomu cen rynkowych i za­opatrzeniowych.Przyjęcie tych podstawowych za­łożeń docelowych pociąga za sobą dalsze konsekwencje, a mianowi­cie:— występowanie* podatku obro­towego, jako podstawowej . formy czystego dochodu państwa, zarów­no w cenach środków konsumpcji, jak i środków produkcji, ... — znaczne przesunięcie wzajem­nych relacji cen wytworów róż­nych gałęzi produkcji, a co za tym idzie, przesunięcia w rozmiarach

produkcyjnych. Stawka odpisu na 
fundusz zakładowy kształtuje się 
na podstawie wyników roku ubie­
głego, a wysokość funduszu różnie, 
w zależności od poprawy wyników. 
Chodzi tu przy tym o wyniki finan­
sowe, ó zysk (z wyjątkiem tzw. 
przedsiębiorstw planowo - deficy­
towych). W ten sposób projekt speł­
nia postulat wysunięty w tezach 
modelowych Rady Ekonomicznej, 
że jednym z założeń systemu bodź­
ców ekonomicznych powinno być 
„odejście od praktyki generalnego 
wiązania bodźców ekonomicznych 
z wskaźnikami zadań planowych". 
Jest to bodaj najważniejsza zaleta 
nowego projektu Ministerstwa Fi­
nansów.

Autorzy projektu wykazali ambi­
cję rozwiązania kilku trudnych 
problemów. Tak np. próbują roz­
wiązać wieczny dylemat przedsię­
biorstw „planowo-nierentownych", 
formułując zasadę, że „w przedsię­
biorstwie, w którym plan finanso­
wy przewiduje stratę — podstawę 
ustalania wysokości funduszu za­
kładowego stanowi suma odpowia­
dająca 3 proc, wartości sprzedanej 
produkcji", przy czym podstawę tę 
„powiększa się o sumę uzyskanej 
przez przedsiębiorstwo obniżki ko­
sztów własnych w stosunku do ro­
ku ubiegłego". Chodzi o wybrnię­
cie z sytuacji, w której wzrost pro­
dukcji powiększa stratę przedsię­
biorstw „planowo - deficytowych". 
Czy rozwiązanie to jest trafne? 
Trudno powiedzieć, chociaż na 
pierwszy rzut oka wydaje się, że 
moment ekonomiczny usunięty tu 
został w części przez wartość pro­
dukcji. Ale przedsiębiorstwa „pla­
nowo deficytowe" — to naprawdę 
orzech trudny do zgryzienia i skon­
struowanie dla nich racjonalnego 
systemu bodzcow jest, jak się wy­
daje, sprzecznością w samym za­
łożeniu.

Ważniejszym, bo bardziej gene­
ralnym, elementem nowego pro­
jektu są jednak zasady tworzenia 
funduszu zakładowego w „normal­
nych", tj. rentownych przedsiębior­
stwach.

Odpis na fundusz zakładowy nie 
może być ustalany w procentach 
od absolutnej sumy zysku, gdyż 
obiektywne warunki reritowności 
są w różnych gałęziach bardzo róż­
ne. Gdyby np. powiedzieć, że na 
fundusz zakładowy przeznacza się 
20 proc, zysku, to równy absolut­
nie zysk dałby w różnych przedsię- 

„ biorstwach zupełnie odmienną wy­
sokość funduszu zakładowego na 1 
zatrudnionego. Trudno się spodzie- 

rentowności poszczególnych przed­siębiorstw i gałęzi produkcji.Przyjęcie w nowym systemie za­rządzania przemysłem udziału w zysku jako drugiej po fun­duszu płac podstawowej formy rea­lizacji bodźców materialnego zain­teresowania, stawia problem rento­wności w polu bezpośredniego za­interesowania załóg, a szczegól­nie ich reprezentacji — rad robot­niczych. Dlatego wszelkie zewnętrz­ne — niezależne od przedsiębior­stwa — czynniki zmieniające po­

przez poziom cen rozmiary rentow­ności przedsiębiorstw,, mogę mieć bardzo różny, i w okresie przejścio­wym nie zawsze ■ właściwy wpływ na ich pracę. .Obok, występujących już, tak szeroko dyskutowanych trudności wynikających z obserwo­wanej ucieczki od produkcji asor­tymentu wyrobów mniej rentow­nych, powstaną problemy nowe. Wydaje się bowiem nie podlegać dyskusji, że ostateczne ustalenie nowego . poziomu wszystkich -wza­jemnie od • siebie zależnych cen rynkowych będzie raczej w dużym stopniu wynikiem stosowania meto­dy „prób i błędów" niż jednolitej, jednorazowej akcji. Reforma cen środków produkcji przeprowadzona dnia 1.1.1956 r. daiła wiele dowodów potwierdzających taką tezę. Trzeba zatem postawić pytanie,. czy celowe będzie pozostawienie przedsię­

wać, aby najdoskonalszy nawet sy­
stem cen całkowicie wyrównał o- 
biektywne warunki rentowności na 
1 zatrudnionego. Dlatego też zasady 
tworzenia funduszu muszą być tak 
skonstruowane, aby niwelowały 
(przynajmniej w ogólnych zary­
sach) nieuzasadnione różnice. W 
dotychczasowym systemie rolę „ni- 
welatora" pełnił ivskaznik zysku 
planowego. Jak jednak rozwiązać 
sprawę przy słusznym skądinąd o- 
dejściu od wiązania bodźców z 
wskaźnikami planowymi?

W artykule pt. „Próba konstruk­
cji systemu bodźców z zysku" W. 
Brus wysunął koncepcję ustalania 
proporcji podziału zysku między 
państwo a przedsiębiorstwo nie na 
podstawie absolutnej wielkości zy­
sku, lecz na podstawie wielkości 
wyrażającej stosunek zysku do 
funduszu płac. Projekt Minister­
stwa Finansów opiera się na tej 
samej zasadzie z tą formalną róż­
nicą, że podczas gdy Brus określał 
(w formie opodatkowania) udział 
państwa, a przedsiębiorstwo miało 
otrzymać „resztę" — to projekt Mi­
nisterstwa Finansów odwraca spra­
wę, określając udział przedsiębior­
stwa. W art. 5 projektu czytamy, 
że „stosunek procentowy (funduszu 
zakładowego do zysku na 1958 r.) 
ustala się w takiej wysokości, w 
jakiej pozostaje 5 proc, zaracho­
wanego w 1957 r. osobowego fun­
duszu płac do... sumy faktycznie 
osiągniętego w 1957 r. zysku, a je­
żeli zysk ten jest niższy od sumy 
zysku planowanego na rok 1957 
do sumy zysku planowanego na rok 
1957". Mamy tu więc ten sam wzór 
na obliczenie odpisu na fundusz. za­

kładowy z tym, że Mi­

nisterstwo ustala konkretnie a=5%. 
Jeśli np. w 1957 r. zysk przedsię­
biorstwa wynosił 1090 009 zł, a fun­
dusz płac 5 099 009 zł, to odpis na 
fundusz zakładowy w 1958 r. wy- 

/ 5 990 909 \ 
nosić będzie 250/n zysku ^5 . t

Do tego momentu trudno, wyda­
je się, zgłaszać zastrzeżenia. Wąt­
pliwości zaczynają się dopiero w 
związku z metodą zastosowania tak 
ustalonej procentowej stawki odpi­
su. Projekt Ministerstwa Finansów 
przewiduje zastosowanie stawki do 
całego zysku osiągniętego w 1958 
r.: jeśli zysk w 1958 r. -wyniesie 
1290 090 zł — fundusz zakładowy 
wyniesie 300 000 zł (25 proc, całej 
sumy), jeśli 1 300 090 zł — 325 000 zł 
itd. Projekt opiera się więc na za­
sadzie zwykłego udziału w s u m i 6

biorstw przemysłowych pod wpły­wem działania takich przejściowych w niektórych przypadkach cen zby­tu, stwarzających — w zależności od ich poziomu i aktualnego pozio­mu cen zużytych w produkcji su­rowców — różny stopień rentow­ności.Również przejście w zakresie cen środków konsumpcji (szczególnie, ar­tykułów konsumpcji wyższego rzę­du) do ekonomicznych metod wal­ki z panoszącą się w handlu spe­kulacją, będzie wymagało często­kroć dokonywania ruchu cen, nie zawsze zgodnego z aktualną polity­ką oddziaływania na przedsiębior­stwa wytwarzające towary, które stały się przedmiotem spekulacji.Stąd wniosek o konieczności przejściowego oderwania cen realizacji produktów u pro­ducenta od jednolitych cen zbytu, (hurtu) obowiązujących w obro­cie. II.W początkowej fazie dyskusji w różnych środowiskach ekonomicz­nych postulowano przywrócenie w przemyśle cen rozliczeniowych (lub tzw. cen fabrycznych, różnica pole­ga na nieco odmiennym podejścia do metod zastosowania tych cen w systemie rozliczeń, jednak bez zmia- kiy ich istotnej treści — na łamach „Życia Gospodarczego" pogląd ten reprezentowali J. Borysiewi.cz i B. Jakubowski — Nr 22—56), opartych na kosztach poszczególnych przed­siębiorstw lub grupy przedsię­biorstw pracujących w warunkach zbliżonych.Przedsiębiorstwa przemysłowe zbywałyby produkcję według cen rozliczeniowych, zapewniających im jako bazę wyjściową uzyskanie mo­żliwie jednolitej, przyjętej dla da­nej gałęzi przemysłu stopy zysku. Przedsiębiorstwa przemysłowe roz­liczałyby się według tych cen z or­ganizacjami obrotu, te zaś prowa­dziłyby- realizacje już według cen jednolitych. Odchylenia cen rozli­czeniowych od jednolitych cen zby-
DOKONCZENIE KA STB. 2

zysku bez szczególnego uwzględ­
nienia przyrostu zysku, pod­
czas gdy wnioski Brusa idą w kie­
runku silnego preferowania przyro­
stu (stawka procentowa odpisu od­
nosi się tylko do zysku w wysoko­
ści równej sumie zysku roku ubie­
głego, natomiast w przyroście po­
nad tę sumę przedsiębiorstwo u- 
czestniczy w znacznie silniejszym 
stopniu). Trzeba podkreślić, że w 
obecnie obowiązującej ustawie 
przyrost jest faktycznie „uprzywi­
lejowany" w formie większego u- 
działu w zysku p o n a d p la n o- 
w y m. Forma zysku ponadplanowe­
go jest zła — należy ją odrzucić, 
ale czy razem z nią trzeba wyrzu­
cać za burtę ideę opierania bodź­
ców z zysku w znacznym stopniu 
na przyroście? Stanowczo — nie! 
Nieuwzględnienie czynnika przyro­
stu oznacza praktycznie — jak te­
go nieraz już dowodzono — „po­
grzebanie" bodźców opartych na 
zysku.

Nie tu miejsce na teoretyczne u- 
zasadnianie walorów przyrostu zy­
sku jako podstawy bodźców. Spójrz- 
my jednak, jakie konsekwencje 
praktyczne spowodowałoby przyję­
cie projektu Ministerstwa w stosun­
ku do propozycji „przyrostowych".

Bierzemy dane wyjściowe z po­
przedniego przykładu (zysk w 1957 
r. = 1900 990 zł,’fundusz płac = 
= 5 900 999 zł), przyjmujemy współ­
czynnik a według projektu Mini­
sterstwa (5 proc.) i zakładamy, że 
zysk w 1958 r. wzrósł o 20 proc, 
(wyniesie więc 1200 000 zł) przy 
niezmienionym funduszu płac.

Według projektu Ministerstwa 
Finansów fundusz zakładowy na 
1958 r„ obliczony na podstawie tych 
elementów, wyniósłby 25 proc, od 
1200 000 zł czyli 300 000 zł. Na­
tomiast przy zastosowaniu zasady, 
że stawka odpisu odnosi się tylko 
do wysokości zysku równej sumie 
zysku z roku ubiegłego, a przyrost 
w* całości przypada przedsiębior­
stwu, fundusz zakładowy wyniósłby 
450 000 zł (25 proc, od 1000 009 zł 
plus 200 000 zł przyrostu). Przy 
zmienionym nieco założeniu (przed­
siębiorstwo uzyskuje nie cały, lecz 
np. 80 proc, rocznego przyrostu) — 
fundusz zakładowy wyniósłby 
410 000 zł.

Przyjęcie projektu Ministerstwa 
idzie w kierunku silnego ograni­
czenia wielkości funduszu zakłado­
wego. Załoga mogłaby wygospoda­
rować w 1958 r. pełną 13-tą pensję 
pod warunkiem, że osiągnęłaby w 
ciągu tego roku, przy niezmienio- 

funduszu płac (a więc bez

NIEMIARODAJNY 
WSKAŹNIK

EDWARD ROSĘJeszcze przed ostatnią wojną, a więc stosunkowo nie tak dawno — wskaźnik zużycia węgla na głowę ludności uważany był w Europie za jedno z kryteriów rozwoju go­spodarczego danego kraju. W każ­dym razie wskaźnik ten, niesłycha­nie wówczas dla Polski niski, niż­szy niż w krajach o .podobnej strukturze gospodarczej, wymienia­ny był często jako dowód naszego zacofania.Po ostatniej wojnie *’sytuacja w Polsce uległa radykalnej zmianie. Zużycie węgla wzrosło w stopniu nigdzie nie spotykanym; wskaźnik ten sięga dziś u nas liczb zbliżonych do uprzemysłowionych krajów Eu­ropy.Ilustracją posłużyć mogą poda­ne w tabeli liczby, które noszą ra­czej charakter orientacyjny, a w zasadzie oznaczają zużycie węgla kamiennego. Ze względu na dużą produkcję węgla brunatnego w Niemczech i Czechosłowacji dane dla tych krajów oraz powojenne dane dla ZSRR obejmują również zużycie węgla brunatnego, przy przeliczeniu go na węgiel kamien­ny w stosunku 2:1 (patrz: tabl. str. 3)Z zestawienia tego wynika, że omawiany wskaźnik kształtował się po wojnie, w dorównaniu ze stanem przedwojennym, nader niejednoli­cie w poszczególnych krajach.W Polsce zużycie węgla jest już dziś stosunkowo wysokie,' nie od­powiada ono jednak jeszcze ist­niejącym potrzebom, gdyż wzrost wydobycia węgla nie postępuje w proporcji do ich wzrostu. Można się zatem liczyć,' że w przeciągu kilku lat wskaźnik zużycia węgla na 

wzrostu zatrudnienia), zysk więk­
szy aż o 70 proc, od zysku 1957 r. 
Dopiero bowiem, gdy zysk osiągnął­
by 1 700 000 zł — fundusz zakłado­
wy mógłby wynieść 435 000 zł, co 
równa się 8,5 proc, funduszu płac 
5 000 000 zł, a więc daje „13-tą pen­
sję". W dodatku w projekcie ■ mo­
wa o funduszu zakładowym jako 
całości, który ma wystarczyć nie 
tylko na indywidualne wypłaty z 
tytułu udziału w zyskach, lecz tak­
że na wydatki socjalno - kultural­
ne, mieszkaniowe itp.

Przy tak drakońskim obostrzeniu 
warunków uzyskania funduszu za­
kładowego autorzy projektu nie 
zdobyli się nawet na płatoniczny 
gest zniesienia górnej granicy wy­
płat. Słynny „pułap" zostaje zacho­
wany w całej rozciągłości w posta­
ci przepisu (w art. 8), że „łączna 
kwota wypłat na nagrody pracow­
ników oraz na inne cele związane 
z ich potrzebami nie może prze­
kraczać 8,5 proc, planowanego oso­
bowego funduszu płac". Poza nie­
licznymi wyjątkami limit ten nie 
miałby dla przedsiębiorstw żadne­
go znaczenia jako nieosiągalny. Ale 
sam fakt pozostawienia go w pro­
jekcie" jest bardzo charakterystycz­
ny.

Sprawa tworzenia fund iszu za­
kładowego odgrywa rolę centralną. 
Z tego właśnie punktu widzenia 
projekt, jak się wydaje, nie speł­
nia oczekiwań. Dalsza dyskusja, 
która musi się rozwinąć, wykaże 
czy ocena nasza jest słuszna.

Na zakończenie jeszcze jedna u- 
waga. Ani w projekcie ustawy, ani 
w projekcie rozporządzenia Rady 
Ministrów nie ma żadnej wzmian­
ki o radach robotniczych. Ustęp 1 
paragrafu 8 projektu rozporządze­
nia Rady Ministrów mgliście 
stwierdza, że „podstawę do doko­
nywania wydatków ze środków 
funduszu zakładowego stanowią od­
powiednie preliminarze, zatwier­
dzone przez załogę przedsiębior­
stwa lub jej przedstawicieli". W 
ustępie 2 tegoż paragrafu czyta­

my: „Sro kami funduszu zakładowe­
go dysponuje dyrektor przedsię­
biorstwa w oparciu o zatwierdzony 
preliminarz, w porozumieniu z-ra­
dą zakładową". Wreszcie ostatnie 
zdanie: „Z wykonania preliminarza 
dyrektor składa załodze obszerne 
sprawozdanie".

Ciekawe, czy, wykarczuwanie po­
jęcia „rada robotnicza" z tekstu jest 
po prostu niedopatrzeniem redak­
cyjnym?

B. F. 

głowę osiągnie u nas jeszcze wyż­szy poziom, przy czym nie jest. wcale wykluczone, że z czasem wybijemy się pod tym względem ną jedno z pierwszych miejsc. Czy stanowi to powód do zadowolenia?Nic podobnego! Aby móc należy­cie ocenić sens i wartość wszelkich porównawczych zestawień z tego zakresu, trzeba ,całe zagadnieme przeanalizować znacznie głębiej. Je­śli istotnie jeszcze przed ostatnią wojną można było względną wyso­kość zużycia węgla oceniać w pe­wnej mierze jako jeden ze spraw­dzianów . rozwoju gospodarczego kraju, to miało -to swoją specjalną przyczynę. Wówczas bowiem w Eu­ropie i w Stanach Zjednoczonych AP sytuacja była całkiem odmien­na. Węgiel, zużywany przeważnie w postaci naturalnej, był wszędzie główną podstawą bilansu energe­tycznego. Ponadto węgiel służył ja­ko surowiec do przeróbki chemicz­nej. Różnice w skali zużycia wę­gla pochodziły więc z różnic w wy­sokości zapotrzebowania na cele energetyczne i przeróbki chemicz­nej.Wchodził tu jeszcze w grę czyn­nik racjonalnej gospodarki węglem. Im mianowicie wyższy jest poziom, tej gospodarki, tym mniejszą iloś­cią węgla osiągnąć można ten sam efekt produkcyjny. Poziom tej go­spodarki określają takie wskaźni­ki, jak np. zużycie węgla na wy­tworzenie jednej kilpwatogodziny lub wielkość wsadu węgla na 1 to­nę koksu. Różnice w tych wskaź­nikach zależą oczywiście od stanu postępu technicznego i mogą być nieraz poważne. Niemniej scho­dzą one na pewno na dalszy plan w porównaniu z decydującym zna­czeniem ogólnego zapotrzebowania na węgiel, które w przedwojennych warunkach zależało niemal wszę­dzie w Europie głównie od tempa rozwoju gospodarczego kraju. .Otóż pod tym względem zachodzi dziś w porównaniu z ówczesnymi warunkami całkiem zasadnicza róż­nica. Węgiel pozostaje wprawdzie nadal głównym dla naszego konty­nentu źródłem energii i niezastą­pionym surowcem przeróbki che­micznej, jednak równocześnie za­znaczają się w Europie nowe ten­dencji, które mają bezpośredni wpływ na wysokość jego zużycia. Chodzi “tu mianowicie o coraz sil­niejszą konkurencję ze strony in­nych źródeł energii oraz o przemia­ny w sposobie zużytkowania węgla, które zmierzają do jego przetwa­rzania, przede wszystkim na ener­gię elektryczną.Jeśli w niektórych z wymienio­nych krajów wskaźnik zużycia wę­gla na głowę ludności jest dziś w liczbie absolutnej pokaźnie niższy niż przed wojną, przypisać to nale­ży głównie tym dwom czynnikom. Znamienne jest, że* spadek" tego wskaźnika zanotować można szcze­gólnie w takich krajach, które — jak przede wszystkim Stany Zjed­noczone — są wielkimi producen­tami węgla.Wpływ konkurencji Innych źró- dei energii na zużycie węgla jest oczywiście bardzo niejednolity. W przeciwstawieniu do Europy, w Stanach Zjednoczonych zaznaczał się on bardzo silnie na długo przed ostatnią wojną. Już w 1937 r. we­dług obliczeń ONZ paliwa stałe pokrywały tam zaledwie 56 proc, ogólnego bilansu energetycznego; dziś udział ich nie przekracza 1/3. Paliwa płynne wdarły się w naj­bardziej tradycyjne domeny zbybu węgla, eliminując go niekiedy cał­kowicie. Tak więc np. zużycie ko­lei, które jeszcze w 1946 r. stano­wiło w Stanach Zjednoczonych 23 proc, zbytu krajowego węgla, spadło w ostatnich latach poniżej .. 5 proc, i niebawem zniknie zupeł­nie. Podobny proces, aczkolwiek nie w równie radykalnym stopniu, ob­serwować można również w Euro­pie; gdzie koleje przechodzą bądź _ na ropę, naftową, bądź na trakcje elektryczną, przy czym energię b- lektryczną niejednokrotnie pocho­dzenia wodnego. Zachodzą jednak pod tym względem duże różnice po­między poszczególnymi krajami.Biorąc Europę jako całość -— ale bez europejskiej części ZSRR, któ­ra sama produkuje wielkie ilości ropy— pozycja węgla jest tu wciąż jeszcze silną. Udział jego w spo­życiu europejskim na cele energe­tycznej według . wspomnianych o- bliczeń jednej z komisji ONZ, wy­nosił w «1950 , r. 81,3 proc, w po- równaniuz87,2 proc, w 1937 r. Ten jeszcze stosunkowo nieznaczny spa­dek udziału węgla pogłębił się nie- 
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REFORMA CEN BEZ WSTRZĄSÓW
(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)tu wpływałyby na powstanie- w po­średniczących przedsiębiorstwach obrotu tzw. rachunku różnie którego wyniki byłyby rozliczane bieżąco z budżetem., Systetó ten znany jest W naszej praktyce gospodarczej jeszcze z okresu istnienia branżowych bi<ur sprzedaży, prowadzących sprzedaż wytworów poszczególnych gałęzi produkcji i organizujących- rozra­chunek na zasadach wyżej opisa­nych. Nowością w naszym obec­nym przejściowym systemie orga- niżacyjnym byłby zespół bodźców materialnego zainteresowania przed­siębiorstw obrotu w maksyma­lizacji funduszu r ó ź- ń i e cen (przy stabilności za­twierdzanych odgórnie cen zbytu), jako przeciwstawienia dla rodzą­cych Się w przemyśle tendencji ^śhsymalizacji zysku po_ przez- nacisk na ceny. Wprowadze­nie takich bodźców stanowiłoby za­sadniczą różnicę w stosunku do dawnych, formalnych tylko funkcji rozliczeniowych, traktowanych w ówczesnych biurach sprzedaży ja- . ko uciążliwe czynności dodatkowe.Konsekwencją przyjęcia zasady cen rozliczeniowych byłoby:— ograniczenie planowanej ren­towności przedsiębiorstw do roz­miarów zapewniających przedsię­biorstwom pracującym w różnych warunkach możliwie jednolity start ty walce o przyszły wzrost rentow­ności,— przekształcenie dotychczaso­wych administracyjnych ośrodków zbytu w przedsiębiorstwa pośred­nictwa handlowego, działające na żasadach rozrachunku gospodarcze­go, zapewnienie maksymalnego Wykorzystania przez przedsiębior­stwa obrotu najtańszych źródeł do- stawy. i wytwarzania nacisku (przez ograniczanie lokaty zamówień) na przedsiębiorstwa produkujące dro­żej, zmuszając je do szukania dróg Obniżki kosztów.Ażeby zapewnić wykorzystanie Najtańszych źródeł dostawy i naj­krótszej drogi przewozu należałoby uśtalić warunki dostawy loco ma­gazyn wytwórcy, w stosunku do rozliczeń z przedsiębiorstwem obro­tu, zaś franko stacja przeznacze­nia — w sprzedaży realizowanej przez przedsiębiorstwo obrotu. Ca- idść kosztów transportu obciążała­by zatem monopolistyczne przedsię­biorstwa pośrednictwa handlowego, Có przy wytworzonym — poprzez Właściwy system bodźców — zain- tóresowaniu w obniżce kosztów obrotu, zapewniłoby dysponowanie dostaw ze źródeł najtańszych i naj­bliżej nabywcy położonych,Z tyńi systemem wiąże się ko­nieczność utrzymania przez pewien jeszcze .okres tak bardzo — 1 słusz­nie ż punktu widzenia ekonomiki obrotu — krytykowanego scentrali­zowanego aparatu zbytu i hurtu.

III.. Nadmierna centralizacja i wielo- szczeblowość pośrednictwa, jak rów­nież biurokratyżacja i zurzędnieże- ńie aparatu obrotu, a szczególnie jego ogniw budżetowych — uzasad- ma bbśtalat daleko idącej reórga- nizacji. Jednak w chwili obecnej nie należałoby zaprzepaścić możliwości Wykorzystania niektórych, odpo­wiednio zrekonstruowanych ogniw lego aparatu, do celów reformy cen. Aparat ten bowiem, właśnie w je­go, obecnej formie, nadaje się do oparcia na nim nowego przejścio­wego systemu ra^licżeńiowego. Nie wyklucza to rzecz jasna możliwości kontynuowania zapoczątkowanej akcji likwidowania zbędnych ogniw pośredniczących ■ w dostawach. Li­kwidacja podwójnych a nawet po­trójnych ogniw pośredniczących, pÓZWoli na dokonanie znacznych usprawnień i oszczędności, zaś tam gdzie dotychczasowe pośrednictwo nie było oparte na rozrachunku i miało charakter administracyjny, decentralizacja i ograniczenie ad­ministra cyjhych form reglamenta­cji obrotu pozwoli na wprowadze­nie nowego systemu rozliczeniowe­go bez dodatkowych kosztów..Należałoby dlatego przed ustale­niem nowej, struktury organizacyj­nej tego aparatu podjąć decyzję o formach przejścia do nowego systemu cen i ewentualnego wyko­rzystania aparatu obrotu w tej dzie- 
■dziniy ażeby uniknąć błędów i ewentualnej konieczności cofania się na dalszych etapach realizacji zapoczątkowanych reform gospo­darczych. Formy pośrednictwa han­dlowego, które w przejściowym Okresie decydować będą również w znacznym stopniu o założeniach Systemu finansowego, nie mogą być jednolite dla wszystkich gałęzi wy­twórczości. Należałoby jednocześnie dążyć d‘o powiązania założeń orga­nizacji aparatu obrotu z przewidy­wanymi nowymi formami zairządza- nia przemysłem. I tak wydaje się, że:— Co najmniej trzy podstawowe gałęzie przemysłu ciężkiego mogły­by wykorzystać w tym celu posia­dane biura statystyczne, oparte na systemie elektrycznych maszyn sta­tystycznych. Przy niewielkim uzu­pełnieniu posiadanego wyposażenia byłoby tu możliwe skoncentrowa­nie i zmechanizowanie refakturacji dostaw 1 ■ rpzhćzeń ż dostawcami i Odbiarcahii oraz ż rachunkiem róż- iiie c6n. W tych gałęziach przemy­sły Ciężkiego konieczne będzie za­pewne również i ż innych przyczyn utrzymanie formy scentralizowane­go zbytu w ramach nowej organi­zacji zarządzania gospodarką, A za-
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tem proponowany system «.tworzył­
by jednocześnie możliwość zastą-

w Warszawie.

pienia dotychczasowych jednostek typu administra^ przez Ope­ratywne jednostki ■zbytu, pozosta­jące ną rdżrachunku gospodarczym. Wobec znacznego ograniczenia spra- wożdawezośei Wyłoby' prawdopodob­nie również możliwe wykorzystanie (w formie odpłatnej działalności usługowej) wolnego ..potencjału ma­szyn statystycznych GUS dla1 ce­lów ewidencji obrotu i analizy po­ziomu cen i różnic cen. dla niektó­rych kluczowych organizacji zbytu, mających siedzibę
— W obrocie zaopatrzeniowym produktami masowymi Użnaj e Się na ogół wyższość zdecenttaliźówa- nego obrotu rejonowego (realizowa­nego przez terenowe przedsiębior­stwa obrotu) nad obrotem organi­zowanym przez jednostki centralne, Na tym odcinku branżowym byłoby zatem możliwe przyjęcie formy zdecentralizowanego rozrachunku z fuduszem różnic cen, z tym, że centrale handlowe, w skład których wchodzą terenowe przedsiębiorstwa obrotu, prowadziłyby zbiorczą ewi­dencję dla władz centralnych w oparciu 0 dane z przedsiębiorstw. Ta forma or.gańizaeji obrotu po­zwoliłaby jednocześnie na przejście w dalszej perspektywie do wolnego wyboru dostawcy przez terenowe przedsiębiorstwa obrotu i stworze­nie, w miarę likwidacji deficytów towarowych, warunków konkuren­cji.— W obrocie rynkowym przej­ściowe utrzymanie monopolu hurtu w zaopatrzeniu przedsiębiorstw han­dlu detalicznego pozwoliłoby rów­nież na analogiczne stosowanie po­wyższych zasad.— Rozwijające się formy tranzy­tu, jako bardzo ekonomiczne formy dostaw, wymagałyby przyjęcia przejściowo zasad tranzytu rozli­czanego.— Poza opisanym systemem moż­na by pozostawić dostawy wyro­bów nietypowych, organizowane w formie bezpośredniej kooperacji międzyzakładowej. Przyjęcie dla tej grupy wyrobów zasady ustalania cen zbytu na poziomie cen fabrycznych eliminuje potrzebę włączenia ogniw pośredniczących w organizowaniu dostaw.

IV.Przyjęcie systemu cen rozlicze­niowych w przemyśle i funduszu różnie ęen w aparacie obrotu ozna­cza przeniesienie realizacji aku­mulacji, realizowanej dotychczas w przemyśle w formie podatku obro­MARŻE A RENTOWNOŚĆ HANDLU
Ustawienie marż handlowych w prawidłowej’ wysokości jest w obec­nej chwili z punktu widzenia prak­tyki gospodarczej kapitalnym pro­blemem, Sądzę, że nie potrzebuję cytować z Biuletynu PKPG Nr 3 z 7.2,1950 r. dość długich wykazów obowiązujących marż przy sprze­daży poszczególnych asortymentów towarów. Wystarczy bowiem szyb­ki rzut oka na te wykazy, by mo­żna było wysunąć trafny wniosek, że obowiązujące obecnie marże handlowe dla przedsiębiorstw de­talicznych są bardzo niskie. Żadna organizacja handlowa na świńcie, pracująca oczywiście na zasadach ekonomicznych, nie podjęłaby się organizacji sprzedaży np. jaj przy obowiązującej marży 4 gr od sztu­ki. Nie podjęłaby się dlatego, że handel tym artykułem przy obo­wiązku zwrotu opakowań, przy skomplikowanej i pracochłonnej technice zgłaszania reklamacji za wady jakościowe jest wybitnie de­ficytowy. ' .Deficytowy jest u nas również handel, szeregiem innych towarów. Przedsiębiorstwa handlowe sprze­dają te towary i to niejednokrot­nie w poważnych ilościach, bijąc się nawet o dodatkowe ich przy­działy jedynie dlatego, że obowią­zujący dotychczas system premio­wania pracowników administracji handlowej, jak i system prowizyj­nego wynagradzania pracowników. sklepowych, bierze pod uwagę tyl­ko i wyłącznie wartość uzyskanych obrotów.Wysokość marży uzależniona jest od struktury obrotów. W przedsię­biorstwach prowadzących artykuły spożywcze i przemysłowe (np. spół­dzielnie spożywców) waha się ona w granicach ód 6,72% do 7,40% w stosunku do wartości obrotów.Ta dość wysoka rozpiętość w wy­pracowaniu wskaźnika marży uza­leżniona jest w szczególności od rozmiarów sprzedaży artykułów spożywczych w stosunku do prze­mysłowych. Nie ulega żadnej kwe­stii, że .poważny wpływ na ten wskaźnik posiada udział poszcze­gólnych asortymentów tak w gru­pie artykułów spożywczych jak 1 przemysłowych, z tego względu, że występuje wysoka rozpiętość marż przy sprzedaży różnych towarów (np. alkohol i wszywa). 

towego, do sfery obrotu. Przyjęcie tej tezy nasuwa —• jak wynika z do­tychczasowej dyskusji — wiele za­strzeżeń. Dlatego należałoby przy­pomnieć wysuniętą również w dys­kusji koncepcję przekształcenia sy­stemu realizacji akumulacji pie­niężnej przez oprocentowanie- środ­ków trwałych i obrotowych funk­cjonujących w przemyśle i przy­jęcie tej formy jako podstawowego sposobu odprowadzania akumulacji do budżetu. Również wysunięte ostatnio na łamach „Życia Gospo­darczego" (nr 21 — 57) przez H, Fi- szela koncepcja rehabilitacji renty gruntowej i ceny ziemi miałaby analogiczny skutek, powodując po­ważne, ekonomicznie celowe i jak najbardziej słuszne, zmiany w struk­turze cen i przenosząc jednocześnie znaczną Część akumulacji, realizo­wanej dotychczas w przemyśle przetwórczym, do gałęzi przemysłu surowcowego.Przeprowadzenie tek znacznych przesunięć w systemie cen i rozli­czeń z budżetem wiąże się ź szere­giem bardzo poważnych praktycz­nych trudności. Przyjęcie zasady cen rozliczeniowych i stworzenie z przedsiębiorstw obrotu akumula­torów różnic cen, a więc podstawo­wych (przynajmniej w początko­wym okresie) przekaźników aku­mulacji wypracowanej w przemyśle do budżetu, powinno znacznie ułat­wić te przesunięcia organizacyjne. Na dalszym etapie, w miarę rozwoju form oprocentowania środków i przywracania do życia kategorii ren­ty gruntowej „-wysychać" będą ra­chunki- różnic cen poszczególnych branżowych przedsiębiorstw Obro­tu, z możliwością powstania nawet . przejściowych deficytów i koniecz­ności dotowania tych przedsię­biorstw z budżetu.Branżowy zakres działania przed­siębiorstw obrotu, zbywających wy­twory wszystkich przedsiębiorstw przemysłowych niezależnie od ich obecnej administracyjnej przyna­leżności, pozwoli na stworzenie wa­runków bieżącej oceny poziomu ren­towności w powiązaniu z konkret­ną masą towarową, a więc sumą cen towarów stanowiących przed­miot obrotu. Oderwanie zaś ha okres przejściowy realizacji aku­mulacji od przedsiębiorstw prze­mysłowych i przeniesienie tej rea­lizacji do sfery obrotu ułatwi rów­noczesną reorganizację zarządzania przemysłem, polegającą na two­rzeniu w miejsce dotychczasowych centralnych zarządów opartych na kryteriach , wyłącznie branżowych, organizacji typu koncernu pionowe- |go łub branżowo-terenowego, w

Podstawowe zadanie ekonomicz­ne, przed jakim obecnie stoi han­del, to zagadnienie wypracowania wyższych marż handlowych. Uzy­skanie wyższych marż handlowych — .to ekonomiczna konieczność, bez pozytywnego rozwiązania której w bieżącym roku mogą wystąpić po­ważne trudności w utrzymaniu handlu detalicznego na zasadach rentowności. (O tych przyczynach będę mówił jeszcze później). Czy są możliwości zwiększenia wskaźnika marż handlowych przez same przedsiębiorstwa detaliczne. Posta­ram się ten postulat przed® wszyst­kim rozpatrzyć z tego względu, że niełatwa sytuacja gospodarcza zmu­sza nas do szukania i ujawniania własnych ukrytych rezerw.Wspomniałem wyżej, że wysokość Wypracowanej marży handlowej u- zależniona jest od struktury obro­tów. A więc bieżąca - analiza zaku­pów towarów pod kątem wysokoś­ci marży handlowej może w pew­nym stopniu podnieść wskaźnik marży. Oczywiście, dać to może tylko pewne, ściśle określone wy­niki, uwarunkowane ogólnym za­rządzeniem o wysokościach obo­wiązujących marż handlowych.Daleko większe możliwości zwięk­szania marż handlowych mogą przedsiębiorstwa handlowe uzyskać drogą utrzymania bezpośrednich kontaktów z zakładami przemysło­wymi. Kontakt ten, jak na razie, jest jeszcze w Sferze dyskusji i do praktycznej jego realizacji, o ile nadal będzie posuwał się takim tempem, droga jest jeszcze bardzo daleka. Co stoi temu na przeszko­dzie?Zakłady produkcyjne zobowiąza­ne są odprzedawać Swoją produk­cję po cenach zbyto. Dó niedawna uprawnionymi do odbioru całej produkcji poszczególnych zakładów produkcyjnych były branżowe hur­townie. Dzisiaj wprawdzie zarzą­dzenia, zakazujące utrzymywania bezpośrednich kontaktów detalu z produkcją nie są ściśle przestrze­gane, lecz wchodzą inne przesłanki ekonomiczne, które kontakty te utrudniają..Jedną z nich są marże hurtowe (różnica między ceną zbytu a ce­ną hurtową). W zasadzie bezpo­średni kontakt handlu detalicznego 

zależności od konkretnych warun-ków ekonomicznych, istniejących w różnych gałęziach produkcji.Istotą projektowanych założeń jest bowiem stworzenie takich form przejściowych, które zapewniłyby swobodne manewrowanie i prze­prowadzanie zmian w systemie za­rządzania przemysłem i W syste­mie oddziaływania na produkcję poprzez zespół bodźców ^ońdffiidź- nych, z powierzeniem na ten czas aparatowi obrotu zadania zagwa­rantowania bieżącego odprowadze­nia maksymalnej akumulacji po­przez rachunek różnic cen do bud­żetu. Wszystko to — przy jedno­czesnym utrzymaniu znacznej -sta­bilności cen rynkowych.
V.W miarę przesuwania realizacji akumulacji na nową podstawową formę oprocentowania środków za- aiigażówanych w przemyśle (w tym również oprocentowania z tytułu

MATERIAŁY LICZBOWE DO PLAIW 3-LETMEGO

PRODUKCJA GŁÓWNYCH WYROBÓW PRZEMYSŁOWYCH *)

*) Materiały liczbowe opracowane przez Komisję (Planowania.
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194®

1955NPG
przewi­
dywane 
. Wyko­

nanie

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10

Energia elektryczna . . . min kWh 17 751 19 492 Z1 350 21350 23 300 25 700 28 300 150,4
Węgiel kamienny , j. j . tys. ton 94 476 95 149 93 000 94 000 95 000 99 000 105 000 111,1
Węgiel brunatny i . » . h 55 6 045 6183 6 400 6 150 8 850 10 000 11 850 . 196,0
Koks « t % • t i f • 5» ti 10 036 10 510 10 728 10 873 11 120' 11 430 11 834 117,9 ’
Rudy żelaza g . i ♦ . 5> 53 1 682 1 792 1 902 : 1 902 2 395 2 715 2 835 , 168,6
Surówka • i « i . r • ń 3112 3 506 3 740 3 740 4 150 4 650 5 120 1615stal surowa s » * » , . ii Si 4427 5 014 5 370 5 500 5 300 6 300 .7 000 150,1 -
Wyroby walcowane go­

towe % § . ii « 2 925 3 309 3 533 3 637 3 810 4 100 4 640 158,6.
Rudy cjmkowo-olowiane . 5» »> 2 378 2 205 2 146 2 150 2 350 2 500 2 530 196,4

Ruda miedzi i . i s s h 52 1 006 1 203 1 2»1 1280 1 465 1 830 2 050 293,8
Aluminium hutnicze g . . b H 20,4 21,8 18,8 20r0 22,6 22,6 33,0 112,7
Cynk o . ę s s i ? . h 158,2 153,3 150,5 156,5 160,0 167,5 175,0 112,0

Miedź elektrolityczna . . 5i 5i 15,7 20,3 21,1 21,1 20,1 20,1 20,1 . 128,0

Plan wydobycia węgla kamiennego w latach 1958—1960 stanowi jedno z trudniejszych zadań pięciolatki. Reczywistą zdol­
ność produkcyjną przemysłu węglowego — w ramach normalnych dni roboczych — szacuje się na: 92—93 min ton w 1958 r., 
95—97 min ton W 1959 r. 1 102—103 min ton w 1960 r., a więc znacznie poniżej zaplanowanego poziomu. Napięcie Wskaźni­
ków planu podyktowane zostało koniecznością zwiększenia eksportu węgla. Na eksport, przeznaczono: 14,7 jnln ton 
w 1958 r. (w przybliżeniu na poziomie 1957 r.), 15,5 min ton w'iS59 r.'Ji 17,1 min ton'w 1960 n Wykonanie planu wydobycia’ 
węgla stawia wymóg zmiany dotychczasowego systemu pracy w kopalnlach..'Od 19M,in.. zniesiona będzie praca’ w niedzielę. 
By podnieść wydobycie węgla do zaplanowanej wielkości, niezbędne‘będzie zwiększenie zatrudnienia w kopalniach,

HENRYK DEFEE

z zakładami produkcyjnymi może W obecnym czasie być utrzymywa­ny tylko poprzez branżową hurto­wnię, zlecającą zakładom produk­cyjnym drogą tranzytu dostawę określonej partii towarów do przed­siębiorstwa detalicznego. Hurtow­nia zlecająca wysyłkę partii towa­rów w drodze tranzytu organizo­wanego traci jednak automatycznie 80 proc, marży hurtowej, otrzymu­jąc jedynie 20 proc, za „wypisanie odpowiednich papierków". 80 proc, marży hurtowej, to Strata poważna, przy niektórych asortymentach to­warów sięgająca kilku procent o- broto (np. przy cukierkach Wynosi 3,5 proc, wartości zakupu). Któraż to więc hurtownia zgodzi się, przy występujących obecnie brakach to-- warowych, organizować dostawy tranzytowe i tracić poważny pro­cent swych dochodów, wiedząc o tym, że nabywców na ten towar zawsze znajdzie W swych magazy­nach. Owszem, bardzo chętnie go­dzą się hurtownie na wydawanie zleceń na odbiór towarów bezpo­średnio z zakładów produkcyjnych, ale przy Zastosowaniu tranzytu roz­liczonego, przy którym — jak wiadomo — pełna marża hurtowa przypada w udziale tylko i wyłącz­nie przedsiębiorstwu hurtowemu. Detal zaś w pogoni za wykonaniem planów niejednokrotnie z tej formy zaopatazenia korzysta, ponosząc je­dnak dodatkowe, związane z tym koszty rozładunku, delegacji itd.Ostatnio bowiem jedynie hurto­wnie WPHS wykazują pewne oży­wienie i zainteresowanie tym pro­blemem. Wyraźnie jednak w stop­niu niedostatecznym. W Ogóle nie starają się o organizację dostaw ‘tranzytowych hurtownie artykułów przemysłowych. Przy hurcie ' prze­mysłowym czynnikiem hamującym rozwój dostaw tranzytowych oprócz wyżej podanych strat dużej części marży hurtowej, są przepełnione magazyny z towarami niechodliwy- mi, Utracenie bezpośredniego kon­taktu hurtowni z odbiorcą deta­licznym, to jednocześnie pozosta­wienie tych towarów nadal w ma­gazynach bez perspektywy ich sprzedaży. Publiczną tajemnicą jest fakt, że mimo zakazów —■ przy to-' warach atrakcyjnych drogą tzw. wiązanej sprzedaży zawsze sprze- daje się pewną część towarów nie- chodliwych.

F

użytkowania Ziemi i jej bogactw na.turalnych). utworzony w aparacie obrotu fundusz różnic cen podle­gałby, jak te już podkreślono wy­żej, znacznym ograniczeniom i zo­stałby w końcu sprowadzony, W ramach ostatecznej regulacji cen, do niewielkich rozmiarów (o ile po­lityka cen rynkowych nie stawia­łaby innych wymogów, np. poli­tyka wysokich cen w celu ograni­czenia Stosowania rzadkich surow­ców), W ten sposób szczątkowe for­my rachunku różnic cen można by ostatecznie przekształcić w nor­malny zysk przedsiębiorstw handlo­wych, podlegający analogicznemu u- działowi jak zysk w przemyśle, na część pozostającą W przedsiębior­stwie dla uruchomienia bodźców materialnego zainteresowania pra­cowników i część odprowadzaną do budżetu. .Odpowiednie Oprocentowanie środków zaangażowanych w obro­cie i właściwe ustalenie taryf prze­wozowych wpływałoby ńa ograni­

Przy obecnie obowiązującym sy­stemie zachęt ekonomicznych pra­cownicy hurtu nie są zaintereso­wani w rozwijaniu tranzytowych form sprzedaży. Sądzę, że więk­szość z nich zdaje sobie sprawę z tego, że dostawy tranzytowe to pierwszy poważny krok w kierun­ku eliminowania działalności hur­tu w przyszłości. Wchodzą tutaj oprócz słusznych przesłanek ekono­micznych również... setki stanowisk, z których, jak wiemy z praktyki, nie tak łatwo się ustępuje, ,Przedsiębiorstwa detaliczne na zwiększenie marż detalicznych po­przez wykorzystanie dostaw tranzy­towych nie bardzo mogą liczyć — przynajmniej w ciągu najbliższych lat — chyba że zostanie zmieniona struktura organizacyjna obecnie ‘istniejących hurtowni.Przynajmniej dla informacji na­leży podać, że obecnie poszczegól­ne zakłady produkcyjne wyrażają chęć sprzedaży pewnych partii to­warów bezpośrednio przedsiębior­stwom detalicznym, jednak po ce­nach hurtowych, zachowując jako­by różnicę między ceną zbytu a ceną hurtową do dyspozycji rad ro­botniczych. Uważam, że stanowisko to jest niesłuszne, zakład produk­cyjny wyrażający chęć sprzedaży towarów bezpośrednio odbiorcy za­wsze powinien je odstępować po cenie zbytu.Poruszyłem całą tę sprawę dość szeroko uważając, żę drogą na­wiązywania bezpośrednich kontak­tów z zakładami produkcyjnymi mo­żna wypracować pewne zwiększenie wskaźnika marż. Trzeba jednak stwierdzić, że nawet ten wypraco­wany wskaźnik marż przy wyko­rzystaniu wszystkich źródeł i mo­żliwości będzie za niski, by zagwa­rantować prawidłowy rozwój przed­siębiorstw detalicznych oraz zezwo­lić na wypracowanie zysku handlo­wego, którego podział i wykorzy­stanie powinno dokonywać się na tych samych zasadach, jakie okre­ślone zostały dla przemysłu.Wydaje się przeto konieczne pod­wyższenie obowiązujących marż handlowych. Trudno powiedzieć, o Ue. Wydaje się, że przynajmniej o 
□0 proc. Nie jest to sprawa łatwa, gdyż .... jak ktoś dowcipnie zau­ważył — obok najniższych marż handlowych na świecie występują 

czenie zysku przedsiębiorstw han­dlowych do rozmiarów odzwiercie­dlających faktyczną ich gospodar­ność i dbałość o realizację zaopa­trzenia ze źródeł najbliższych i najtańszych.Na tym końcowym etapie orga­nizacyjnym należałoby znieść ad­ministracyjne zapewnienie monopo­lu pośrednictwa przedsiębiorstw obrotu hurtowego. Można Się spo­dziewać, że taniość l przydatność usług handlowych świadczonych, przez przedsiębiorstwa obrotu mo­głaby zapewnić im w Wielu Wy­padkach utrzymanie wyłączności sprzedaży wyrobów określonej brśtóży, czyli stworzyć warunki- sta­łego reprezentowania określonej grupy producentów na rynku.Niektóre przedsiębiorstwa obro­tu, a szczególnie działające w pew­nych gałęziach przemysłu ciężkiego przedsiębiorstwa centralne, można by przekazać (po ewentualnym przystosowaniu ich branżowego ża- kresu działania do .aktualnej wÓW- 'czas struktury przemysłu) nowym zwierzchnim organizacjom przemy­słu, które od tej pory, koncentro­wałyby >w swym ręku całokształt spraw produkcji, zaopatrzenia i zby-‘ tu.
BOLESŁAW WARZECHA 

u nas jednocześnie najwyższe ko­szty produkcji. A jak wiadomo, zwiększenie marż dla handlu wy­maga jednej z dwóch operacji: zre­zygnowania przez państwo z części płaconego przez przemysł podatku obrotowego lub obniżenia wskaź­nika zysku produkcji. Jedna i dru­ga droga nie jest łatwa. Nie ulega kwestii, że w ciągu najbliższych miesięcy marże muszą ulec zwięk­szeniu, gdyż w przeciwnym wypad­ku do tych 113 dyrekcji MHD, któ­re w ubiegłym roku przyniosły 116 min strat dojdzie więcej, przedsię­biorstw o deficytowych wynikach (nie chcę przez to twierdzić, że straty w tych przedsiębiorstwach —■ to wina jedynie niskich-marż).'Wydaje się również ■ konieczne zwrócić uwagę, że wszystkie przed­siębiorstwa detaliczne w całej Pol­sce muszą korzystać z jednego sy­stemu marż detalicznych. Nie moż­na przecież tolerować takiego sta­nu, że jedynie zmiana szyldu z PSS na Miejską Spółdzielnię Zaopatrze­nia i Zbytu automatycznie powo­duje inny system marżowania Dla udowodnienia tego absurdu ekono­micznego wystarczy tylko jeden przykład: PSS w Pyrzycach z chwi­lą przejścia do pionu CRS „Samo­pomoc Chłopska" z miejsca korzy­stała z następujących dodatkowych marz handlowych: przy zakupie tekstylii 4 proc przy zakupie obuwia 4 proc., przy zaku­pie odzieży 4 proc. Ponowna zmiana szyldu i w efekcie niższa akumu- r towarowym o oko-o 500 000 zł. A ta pozycja coś już znaczy. ’Uzyskanie w obecnej chwili dla nandlu Wewnętrznego wyższych marz handlowych — to ekonomicz­na konieczność. W przeciwnym bo- wietrn wypadku rentowność przed- siębiorstw handlowych będzie w ciągu najbliższych lat problema­tyczna.Liczenie jednak na zwiększenie marz handlowych bez' jednoczesne­go uporządkowania własnej gospo­darki i wprowadzenia właściwej kontroli kosztów — to przy Obec­nej sytuacji gospodarczej Polski postępowanie niespołeczne. Dlatego tez stawiając postulat o korektę marz handlowych pracownicy han­dlu powinni ujawniać własne re­zerwy. A tych ciągle jest niema- 
10r



Wielomiliardowe zadłużenieDepartament Handlu Stanów ^jednoczonych ogłosił dane, doty- czące rozwoju zadłużenia w kra­
ju. Za sprawozdania tego wynikaj że z końcem 1956 roku zadłużenie "wewnętrzne w Stanach Zjednoczo­nych wyniosło ponad 800 miliar­dów dolarów. W obliczeniu u- względniono zadłużenie prywatne, przedsiębiorstw, komunalne, sta­nowe i federalne. Ponieważ część długów są to zobowiązania jednych komórek państwowych wobec in­nych, albo niektórych korporacji wobec jednostek afiliowanych, wprowadzono poprawkę, ustalającą zadłużenie netto na przełomie 1956 i 1957 r. na 6S4 miliardy, dolarów. (Do końca czerwca br. zadłużenie to Wzrosło o dalsze 3,7 mld. doi.).Jeśli chodzi o dynamikę proce­sów zadłużenia, to trzeba w okre­sie powojennym rozróżnić dwa czynniki: w ciągu całej dekady 1946 —1955 zadłużenie ogólnie i szybko wzrasta, natomiast w roku 1956 dają się zauważyć pewne zmiany: należą do nich, zmniejsze­nie długu federalnego, przewaga wkładów oszczędnościowych pry­watnych nad zadłużeniem konsump­cyjnym, zmniejszenie tempa za­dłużenia krótkoterminowego przez korporacje wskutek polityki re­strykcji kredytowych w ramach walki z inflacją itd.W Stanach Zjednoczonych przy­kłada się szczególną uwagę do sy­tuacji' w okresie ostatnich dwóch lat w związku z próbą oceny rzą­dowej polityki, pragnącej pokiero­wać: procesami inflacyjnymi i w związku z przewidywaniem rozwo­ju sytuacji gospodarczej w okresie najbliższym.Dane za ostatnić lata wykazują następujący przyrost zadłużenia:1955 — 50 mld. dolarów1956 — 28 mld. dolarów1957 — 3,7 mld. dolarów w okresie pierwszych 6 miesięcy.Trzeba jednak wziąć pod uwa­gę, że wzrost zadłużenia przypada 
z reguły na drugie półrocze, to też wyniki roku bieżącego nie są jesz­cze miarodajne dla oceny sytuacji. Jeśli chodzi o dane dotyczące dłuż­szego okresu, to trzeba podać, że W ciągu ubiegłego dziesięciolecia zadłużenie wzrosło o 300 miliar­dów dolarów. W Stanach Zjedno­czonych podkreśla się, że jeśli ogólne tempo nie zostanie zahamo­wane, to po upływie dalszych 10 lat długi wewnętrzne osiągną wy­sokość 1000 miliardów, czyli bilio­na doi arów,W'.takiej sytuacji 'padają pyta-b nia, czy brzemię tego monstrual­nego zadłużenia nie jest zbyt ucią­żliwe i niebezpieczne? Oczywiście trudno temu zaprzeczyć. Jeżeli je­dnak sytuacja nie jest krytyczna — tłumaczą niektórzy ekonomiści za Oceanem, — to po pierwsze dlate­go, że większość obywateli i przed­siębiorstw jest zarówno dłużnika­mi, jak i .wierzycielami,, a płacąc procenty od. długów, inkasują jed­nocześnie odsetki od wierzytelności, 
■wkładów, oszczędności itp. Po dru­gie — panuje ogólna tendencja wzrostu dochodów i zysków, a od­setki od zadłużenia dla większości dłużników stanowią mniejszą cząst­kę dochodów, niż to stanowiło w latach poprzednich. Należy przy­pomnieć, że jest to słuszne, jeżeli chodzi o kwoty nominalne, nawet nie uwzględniając postępującej de­waluacji.Jeśli chodzi o wielkie korpora­cje, to koszty oprocentowania dłu­gów wynoszą obecnie proporcjonal­nie o ' połowę mniej, niż w 1940 roku, a o 2/3 mniej, niż w 1929 r. Również obciążenie odsetkami kre­dytobiorców indywidualnych ma być obecnie mniejsze, niż w 1929 roku.Mimo to zaniepokojenie w związ­ku ze stanem zadłużenia istnieje, a jego źródła można szukać, m. in. w braku zaufania db przyszłości. W społeczeństwie amerykańskim szeroko rozpowszechniony jest po­gląd, że rozkwit i depresja, róż­norodne w swym natężeniu, są je­dnak nieuniknione, jak wschody i zachody słońca. Polemizując z tą ojiEfą D. M. Kezzar w „Saturday Review“ stawiał tezę, że historia nie musi "się powtarzać 1 że wielo­miliardowe środki przeznaczane na badania ekonomiczne pozwalają przewidywać koniunkturę i odpo­wiednio ją kształtować. Wbrew te­mu „U. S. News and World Report" przy okazji komentowani® omawia­nego - sprawozdania Departamentu Handlu stawia pytanie: „A co bę­dzie w ciężkich czasach? Trudności będą się sumować i potęgować"... Dlaczego? Chociażby z tego powo.- du, że raz rozpoczęty proces zale­gania z płatnościami postawi. ,w szczególnie trudnym położeniu tych, którzy chcieliby spłacać zobowią­zania należnościami uzyskanymi.te> sposób to, co jest okreś­lane, jako pomyślna 1 mocna po­zycja w chwili obecnej — może sp.ętrzyć trudności w wyniku zmiany koniunktury. Zaostrze­nie sytuacji może być jeszcze z te­go względu bardzo groźne, że od dziesięciu lat datuje się w Stanach Zjednoczonych pęd do wydawania przyszłych dochodów.. Wynikając być może z obawy przed inflacją, sam stał się jednym z czynnikowi jej trwania.Wspominaliśmy o. polityce re­strykcji kredytowych. Jakie są dei wyniki? Wielkie korporacje korzy­stały skwapliwie ze wszystkich mo­żliwych źródeł. aby gromadzić środki na eksnansję' gospodarczą. Od 1946 do 1955 roku zwiększyły cne swe zadłużenie o. 120 proc., do .208 miliardów dolarów. Jeśli jed­nak chodzi o kredyty krótkotermi­nowe, to restrykcje oddziałały tutaj hamująco i zadłużenie z tego ty-. ’tułu obciążając wielkie korporacje kwotą lii ' miliardów dolarów, 
■wzrosło w 1956 roku tylko o 4,4 mld. doi., podczas gdy w 1955 r.

w USA
JAN WERNERwzrost ten - wynosił 12 mld.. doi. Wzrost kredytów długoterminowych natomiast, jakie zaciągnęły wielkie korporacje, wynosił w obu ubie- głycl latach okrągło po 26 mld. doi. i spadł bardzo nieznacznie.Znacznie mniejszy jest udział w kredytach przedsiębiorstw nie na­leżących do wielkich korporacji. Wysokość zaciągniętych kredytów wynosi w tej grupie 12,4 mld. do­larów, a ■wzrost zadłużenia, wyno­szący w 1955 r. 2 mld. doi., spadł w 1956 r. do 1 mld. doi.Kredyty konsumpcyjne ludności, pięciokrotnie większe, niż przed dziesięciu laty, wynoszą obecnie 42 mld. doi., ale ostatnio tempo ich rozwoju spadło: w 1955 r. wzrost przekraczał 6 mld. doi., w 1955 r. nie przekroczył 3,2 mld. doi.Zadłużenie farmerów, które wy­nosi ogółem 19,4 mld. doi,,, wyka­zuje utrzymujący .się poziom za­dłużenia hipotecznego, natomiast lekki spadek innych kredytów.Utrzymała się również rosnąca tendencja w zakresie zadłużenia hi­potecznego nieruchomości •miej­skich, wynoszącego obecnie 94 mld. doi. w budynkach mieszkalnych i 27.5 mld. doi. w lokelach i urzą­dzeniach niezmonopolizowanego handlu.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1wątpliwie bardziej w ostatnich la­tach, w związku z mocną koniunk­turą w szeregu krajów kapitali­stycznych i wynikającym stąd gwałtownym wzrostem zapotrzebo­wania paliwa na cele energetycz­ne. Wiadomo, że część tego przyro­stu zapotrzebowania pokrywa wprawdzie również węgiel, ale już pochodzenia amerykańskiego. Na­tomiast w głównej mierze przyrost zapotrzebowania opiera się na im­portowanych paliwach płynnych, których Europa, poza ZSRR, pro­dukuje tylko stosunkowo bardzo małe ilości oraz na lepszym wyko­rzystywaniu zasobów energii wod­nej, w dużym stopniu zresztą już dziś wyzyskanych.Omawiając, przykład kolei n.alę-.stwierdzić, żę wpływ konkuren­cji innych źródeł na rozmiary zu­życia węgla jest bardzo nierówny. W krajach, które, jak Włochy, czy Szwecja, własnego węgla niemal nie posiadają, przejście na ropę nafto­wą oznaczało, tylko zamianę jedne­go rodzaju importowanego paliwa na drugi. Również Francja, która — mimo stosunkowo wysokiego własnego wydobycia węgla — by­ła przed wojną jego największym w Europie importerem, dziś w du­żej mierze opiera się na ropie, któ­rą musi importować, gdyż jej wła­sne, pośpiesznie przygotowywane ząsoby. dotąd nie odgrywają więk­szej roli.Wielka Brytania i Niemcy, które do niedawna były wielkimi ekspor­terami paliw stałych, dotąd są po­zornie wierne węglowd. Wskaźnik jego zużycia na głowę niewiele róż­ni się od przedwojennego, a w Niemczech zachodnich, przy u- względnieniu węgla brunatnego, nawet nieco go przewyższa. Fak­tycznie jednak zapotrzebowanie to jest znacznie wyższe i jego przy­rost do niedawna pokrywany był przez ropę. Ujemne doświadczenia, poczynione pod tym względem przez Wielką Brytanię w związku ze sprawą Kanału Sueskiego, skła­niają teraz do forsownej realizacji programu produkcji energii jądro­wej.W odróżnieniu od krajów kapi­talistycznych socjalistyczne kraje Eu­ropy, poza ZSRR i Rumunią, pro­dukują znikome ilości ropy nafto­wej, a możliwości wykorzystania na cele energetyczne ich zasobów sił wodnych nie są szczególnie ko­rzystne. W krajach tych brak jest zatem poważnej konkurencji dla węgla ze strony innych rodzimych źródeł energii. Przywóz paliw płyn­nych z zagranicy jest oczywiście możliwy i faktycznie ma miejsce, ale ze względu choćby na bilans płatniczy nie może on przybrać większych rozmiarów. Nie-wypiera więc węgla, jak to ma miejsce na Zachodzie. Stąd prosty wniosek, że dalszy rozwój gospodarczy, a przede wszystkim przemysłowy tych kra­jów, które w kierunku takiego u- przemy słowienia konsekwentnie zmierzają, o-przeć się musi o wę­giel (także brunatny) pochodzenia przede -wszystkim własnego, ale również z bezpośrednio sąsiadują­cych krajów tej samej grupy.W tych warunkach wzrost wska­źnika zużycia węgla jest na tym
Zużycie węgla na głowę ludności (w kg).

1937 1954/55 wzrost procen­
towy 1937 •“ 100

■ Polska . j s » » i s 720 2 599 362,4
Czechosłowacja » » 2 500 3 200 128,0
ZSRR . , . • . . . 620 1 650 266,0
Niemcy ....... 3 300*) 3 512«) 107.3
Francja. 1 862 1 416 76.0
Bel ~i a . . a . . s 3 928 3 112 79.2
Wielka BrytanK , . . 4 249 4 234 99,6
USA 3 470 2 770 79,8

») Rzesza Niemiecka.
**) IWIF. —'

Wspominaliśmy,; że wkłady osz­czędnościowe przekroczyły kredy­ty konsumpcyjne w grupie indywi­dualnej. Otóż w 1955 r. ^wkłady przekroczyły pożyczki o 5—6 mld. doi. Wkłady oszczędnościowe zo­stały wciągnięte do obrotu gospo­darczego przez wielkie korporacje, które w ubiegłym roku zebrały z rynku pieniężnego 1 kapitałowego ogółem około 12 miliardów dola­rów.Nawiasem można dodać, że ame­rykańskie spółki akcyjne starają się usilnie o to, żeby ich akcje za­kupywane były przez własny per­sonel. Wydany w styczniu br. przez giełdę nowojorską przegląd pt. „Stock Ownership Plans for Emp- loyees" stwierdza, że o ile z koń­cem II wojny światowej tylko kil­kanaście przedsiębiorstw amery­kańskich rozprowadzało akcje wśród swych pracowników, to w ciągu ostatniego dziesięciolecia pro­ceder ten objął 40 proc, spośród 1066 przedsiębiorstw, których ak­cje dopuszczone są do obrotu gieł­dowego. Chodzi zarówno o przed­siębiorstwa, zatrudniające po kil­kadziesiąt tysięcy, jak i po kil­kuset pracowników. Ostatnio zre­sztą polityka rządu Stanów Zjed­noczonych stara się skierować stru­J’ , ■ 
ajny wwazmk

obszarze objawem zrozumiałym i słusznym. Z drugiej strony, przy rozpatrywaniu dalszych perspek­tyw dla zużycia węgla, szczególnie w Polsce, należy wziąć pod uwa­gę również i drugą z wymienio­nych dwóch tendencji, które dziś kształtują rozmiary tego zużycia, a mianowicie tendencję do zbywa­nia węgla możliwie wT postaci przetworzonej, przede wszystkim koksu, gazu, brykiet i energii elek­trycznej. Obserwować można wszę­dzie, że w stosunku do ogólnego zbytu — zużycie węgla dla jego przetworzenia wzrasta bardzo gwał­townie w porównaniu do zużycia węgla w stanie naturalnym.Świadczy o tym zestawienie ilu­strujące zużycie węgla dla jego przetworzenia w koksowniach, ga­zowniach, brykietowni-ach i elek­trowniach cieplnych, obliczone -w procentach do ogólnego jego spo­życia w kraju: . 1938 1955Wielka Brytania 32.9 49,3Francja 41.0 53.2USA 23,8 57,9Ten sam odsetek w Niemieckiej Republice Federalnej, dla której brak przedwojennych danych, osią­gnął w 1955 r. wyższy niż gdzie­kolwiek odsetek — 65 proc., co tłu­maczy się szczególną przydatnością węgla z zagłębia Ruhry do prze­róbki chemicznej.Dla Polski porównania z okre­sem przedwojennym nie mają ra­cji bytu ze względu na całkiem odmienną strukturę naszego współ­czesnego organizmu gospodarczego. Natomiast za okres planu sześcio­letniego, kiedy nasze życie gospo­darcze wyszło już z pierwszych trudności powojennych, udział ten 
■wyniósł w 1950 r. 30,9 proc., a w 1955 r. — 36,8 proc., przy czym tendencja zwyżkowa w dalszym ciągu się utrzymuje.Wprawdzie węgiel kamienny jest i pozostaje w Polsce prawie bez­konkurencyjnym źródłem energii, jednakże z liczb przytoczonych na III Kongresie Inżynierów i Tech­ników Polskich wynika, że zapotrze- bo nie na cele przeróbki chemi­cznej wzrasta jeszcze szybciej niż na cele energetyczne. W ogólnych zaś ramach dostaw dla przemysłu zapotrzebowanie ze strony elektrow­ni wyprzedza inne działy wytwór­czości.Mamy zatem u nas do czynienia, choć w postaci złagodzonej, ze zja­wiskiem analogicznym jak w wiel­kich krajach przemysłowych. Za­potrzebowanie na węgiel jest prze­de • wszystkich pochodną dwóch czynników: rozwoju hutnictwa i produkcji energii elektrycznej.O ile chodzi o hutnictwo, to łącz­ne jego zapotrzebowanie w postaci węgla i koksu dosięga w zachod­niej Europie 20 proc, całego wy­dobycia węgla. Stąd wszelkie wa­hania w rozwoju tego przemysłu, jak np. osłabienie koniunktury na żelazo, jakie miało przejściowo miejsce w 1952 r. po zawarciu ro- zejmu w Korei, odbiło się od razu silnie na zachód njo - europejskim wydobyciu węgla, - którego zwały rosły wtedy na kopalniach. Taki stan rzeczy nie trwał jednak dłu­go. Z końcem 1954 r. tendencje rynkowe w świecie kapitalistycz­nym się odwróciły- i odtąd zapo- 

mień pieniądza, płynący od poje­dynczych ciułaczy, od obligacji państwowych ku zakupowi akcji, uważając to za jeden ze środków polityki antyinflacyjnej.Na zakończenie jeszcze parę da­nych o stanie długu publicznego w Stanach Zjednoczonych. Tenden­cją bardzo w ubiegłym dziesięcio­leciu wyraźną był wzrost zadłuże­nia stanowego i lokalnego. Długi poszczególnych Stanów wzrosły z 1,6 mld. doi. w 1946 r. do 10.8 mld. doi. w 1956 r., a zadłużenie lokalne wzrosło w tym samym okresie cza- ,su z 12 do 32 mld. dolarów. Pre­sja opinii, domagającej się zagęsz­czenia sieci szkolnej i jej unowo­cześnienia i nacisk na inne inwe­stycje typu komunalnego powoduje opisane zjawisko.Natomiast w chwili, gdy ogólne zadłużenie, wewnętrzne osiągnęło swój. najwyższy poziom, zmniejszy­ło się zadłużenie federalne, co- prawda nie o wiele. Jednakże z 231,5 mld. dolarów spadło ono do 225,4’ mld. dolarów. Mimo to, a także wbrew zwrotowi, zaznaczają­cemu się w niektórych innych dziedzinach, o czym wspominano powyżej, zasadniczy zwrot nie zo­stał osiągnięty. Świadczy o tym fakt, że jeśli w latach 1946 — 1955 roczny przyrost długów wynosił 28.5 mld. doi., to w 1956 r. wy­niósł on 34 mld. doi. Dla pełniej­szej oceny sytuacji trzeba będzie poczekać co najmniej do końca 1957 roku, którego drugie półrocze bę­dzie miało poważne znaczenie dla rozwoju sytuacji.

trzebo-wanie na żelazo, a tym sa­mym i na węgiel, jest bardzo moc­ne.Wzrost produkcji elektrycznej ma powszechnie charakter dynamiczny. Planowany w Polsce w roku bie­żącym wzrost o 10 proc, odpowia­da tempu wzrostu, osiągniętemu dopiero w ostatnic|i latach w kra­jach Europy kapitalistycznej i uważanemu tam za wyjątkowo wy­soki. Podobne tempo wzrostu pro­dukcji energii elektrycznej notują również Stany Zjednoczone. W ZSRR było ono nawet wyższe w ubiegłej pięciolatce i w bieżącej pięciolatce ma być jeszcze podnie­sione,Z drugiej strony, spożycie ener­gii elektrycznej na głowę ludności jest dziś w Stanach Zjednoczonych (poza Norwegią) najwyższe na świeate, wynosząc rocznie 3 400 kWh, Warto ■ jest w tym miejscu wspofemieć,' że' większe siłownie a- tomowe miały w 1956 r. pochłonąć 61 mld kwh, co stanowi aż 10 proc, ogólnej wytwórczości energii w USA. Ponieważ około 80 proc, tej ilości będzie wyprodukowane przez elektrownie cieplne, przyszła wiel­ka konkurentka węgla — energia jądrowa — dziś korzysta głównie z jego pomocy.Wzrost zapotrzebowania na ener­gię nie jest oczywiście równoznacz­ny z takim samym wzrostem zapo­trzebowania na węgiel. Przede wszystkim dlatego, że w świecie (podobnie i w Europie) około 40% produkcji prądu przypada na siło­wnie wodne, po wtóre zaś — stały postęp techniczny. redukuje ilość węgla potrzebną do wyprodukowa­nia jednej kilowatogodziny.Nie ulega wątpliwości, że i w Polsce zużycie węgla kształtować się będzie w przyszłości w dużej mierze pod wpływem zapotrzebo­wania ze strony wymienionych dwóch wielkich konsumentów. Jed­nak i w pozostałych działach zu­życia, jak przede wszystkim dla ko­lei, opału domowego i przemysłu przetwórczego, dzisiejsze ilości zby­tu ulegną zwyżete. Ani nie przej­dziemy tak szybko jak inne kraje na trakcję elektryczną, ani trady­cyjnych potrzeb opałowych ludno­ści zasadniczo nie przestawimy. Po­za dalszym rozwojem przemysłu musimy więc i od tej strony li­czyć się ze stałym wzrostem zapo­trzebowania na węgiel.Dochodzimy do kresu naszych rozważań. W warunkach przedwo­jennych, przy niemal powszechnej i równomiernej zależności krajów europejskich od węgla jako pod­stawowego źródła energii, między­narodowe porównania wskaźników jego zużycia na głowę mogły słu­żyć jako . podstawa do interesują­cych wniosków. Dziś, przy walce konkurencyjnej różnych źródeł e- nergii i przy tendencji do zużywa­nia węgla możliwie w postaci prze­tworzonej, podobne porównani® nie mają —■ w skali szerszej — racji bytu.W ramach poszczególnych kra­jów, zwłaszcza jeśli konkurencja innych źródeł energii w zasadzie nie wchodzi w rachubę, kształto­wanie się wskaźnika zużycia na głowę ludności pokazuje w pewnej mierze tendencje rozwoju gospodar­czego, jednak inne momenty, jak racjonalna gospodarka węglem, mu­szą być przy tym poważnie brane pod uwagę.Wskaźniki gospodarcze są cen­nym narzędziem analizy ekono­micznej, jednak spełniaone wów­czas tylko swoją właściwą rolę, je­śli mogą być rozumiane bez. wszel­kich dodatkowych wyjaśnień, czy zastrzeżeń. Wskaźnik zużycia węgla na gło.wę ludności takich wyjaśnień wymaga. Można posługiwać się nim tylko ostrożnie. Tego rodzaju wskaźnik nie jest zatem wskaźni­kiem miarodajnym.
BBHABD BOSE

9 comnums
BUDUJEMY ŚREDNIE KOPALNIE WĘGLA

Obok kopalni „WesoSa”, „Dąbieńsko”, 
„Bielszowice”, „Julian”, „Siersza” oraz 
w pobliżu Mikołowa prowadzone są obec- 
B3e wiercenia geologiczne, mające na ce­
lu określenie zalegania pokładów węgla 
kamiennego i wytypowania terenów pod 
budowę średnich kopalni węgla.

Budowa kopalni średnich jest ekono­
micznie uzasadniona. Przede wszystkim 
koszt budowy tego rodzaju kopalni jest 
znaczne tańszy od budowy kopalni głę­
binowych. Sama ich budowa trwa o wie­
le krócej (około 3 lat) w porównaniu z 
budową kopalni głębinowych (około 7 
lat). Daje to w konsekwencji możliwość 
szybszego uzyskania węgla.

Z tych przyczyn jeszcze w bieżącym 
roku rozpocznie się budowa pierwszej 
średniej kopalni węgla, a w przyszłym

TRUDNOŚCI WARSZAWSKIEGO BUDOWNICTWA
Najtrudniejszym okresem dla warszaw­

skiego budownictwa jest nie zima, lecz 
lato. Co roku z warszawskich placów bu­
dowy „ucieka" kilkuset robotników. 
Związane jest to z tym, iż robotnicy re­
krutują się w przeważnej mierze ze wsi, 
a w okresie nasilonych prac polnych o- 
puszczają place budowy. Dotyczy to mie­
sięcy; lipiec, sierpień i wrzesień.

W tym roku sytuacja na budowach jest 
jeszcze trudniejsza niż co roku, ze wzglę­
du na ożywienie się budownictwa pry­
watnego, do którego odeszło sporo wy­
kwalifikowanych robotników (głównie 
murarzy). Poza tym część robotników po­
chodzących ze wsi opuściło budowy ną 
stałe w związku z nową polityką rolną, 
zwłaszcza, że wiosną bieżącego roku żli- 
kwadowario tak zwane rozłąkowe.

W związku z tym tempo prac ną budo­
wach poważnie osłabło. ‘ Brak ludzi na 
wielu budowach, mimo poprawy zaopa­
trzenia materiałowego, spowodował po­

SPÓŁDZIELCZOŚĆ HANDLUJE Z ZAGRANICĄ
W dniu 6 lip ca rozpoczęło działalność 

spółdzielcze przedsiębiorstwo handlu za­
granicznego, Coopexim (spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością). Coopexim bę­
dzie zajmować się na zasadzie wyłącz­
ności eksportem towarów produkowa­
nych przez spółdzielczość pracy, a także 
importem surowców i maszyn dla spół­
dzielczości.

Według ustaleń Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego Coopexim będzie ekspor­
tować zabawki, wyroby szczotkarskie i z

DOLARY WYDOBYTE Z WODY
W Hucie „Florian” uruchomiono nowy 

oddział produkcyjny do tzw, odzysku 
siarczanu żelazowego. Oddział ten jest 
pierwszym tego rodzaju w naszym hut­
nictwie, Jego produkcja przyniesie na­
szej gospodarce poważne oszczędności w 
dewizach, a przemysłowi chemicznemu 
dostarczy rocznie kilkadziesiąt- ton cen­
nego produktu.

Huta „Florian”, która dotychczas

KŁOPOTY Z BURSZTYNEM
Spółdzielnia pracy w Słupsku „Szkło 

Pomorskie",.. . .kUkumieslęi^
nych prac wiertńicźo-posztfkiwawczycB, 
odkryła wiosną br. na polach ' wsi Mo- 
dzanowo duże złoża bursztynu. 5

Upłynęło kilka miesięcy i spółdzielnią 
otrzymała wiele propozycji w sprawią 
zawarcia umów na dostawę tego surow- 
ca. Zarząfl spółdzielni postanowił więc 
jak najszybciej przystąpić do eksploata­
cji. Tu jednak wyłoniły się nieprzewi­
dziane trudności. Pierwszą, 1 Jak dotych­
czas nie do przezwyciężenia, przeszkodą 
okazał się brak koparek. Postanowiona 

CENTRALNE PIWNICE WIN IMPORTOWANYCH

roku — trzech następnych. Ogółem 
najbliższych latach powstanie 6 nowych 
średnich kopalni węgla.

Zwiększone zostanie także budowni­
ctwo kopalni płytkich: odkrywkowych 
i upadowych, z których bardzo szybko 
można uzyskać -wydobycie. Na przykład 
węgiel z kopalni odkrywkowej można 
wydobywać już w ciągu 2—6 miesięcy od 
chwili rozpoczęcia budowy. Obecnie pro­
wadzone są prace przygotowawcze do 
uruchomienia kopalni płytkich obok ko­
palni „Murcki”, „Boże Dary” w Łazis­
kach Górnych oraz w Jaworznie.

Już w przyszłym roku kopalnie płytkie 
dadzą około 2,5 min ton węgla, W 1960 r. 
wydobycie wzrośnie do ok. 3,5 min ton, 

ważne opóźnienia. Tak np. wskutek bra­
ku 20 murarzy* i 30 robotników niewy­
kwalifikowanych są opóźnienia przy 
budowie bloków ZOR w Ursusie. 
Z tych samych przyczyn opóźnio­
na jest budowa szkoły w Pruszkowie, 
tak iż prawdopodobnie nie zostanie odda­
na do użytku młodzieży z początkiem 
września, tak jak było planowane. Opóź­
nienia spowodowane brakiem robotników 
występują prawie na wszystkich budo­
wach; a głównie w Stolcach i w Radości.

Na okres żniw odeszło z pracy ok. 25’/. 
robotników. Jeśli do tego dodać tych ro­
botników, którzy odeszli z budownictwa 

wiosną br.j trudności ą brakiem ludzi ha 
budowach stają się rzeczywiście ogromne.
Trudną sytuację na warszawskich bu­

dowach pogłębia ponadto fakt niedosta­
tecznego i nierównomiernego zaopatrze­
nia w cegłę, cement, szkło na szyby, 
klepkę podłogową, (z) 

włókna, wyroby konfekcyjne 1 galasa 
terię, wiklinę 1 wyroby wiklinowe, prze­
twory warzywne i owocowe, przyrządy 
pomiarowe oraz inne towary.

W chwili obecnej Coopexim prowadzi 
Już ożywioną działalność idącą w kie­
runku nawiązania jak największej ilości 
kontaktów z zagranicą. Między innymi 
obecnie, przeprowadzane są rozmowy z 
handlowcami francuskimi 1 zachodnio* 
niemieckimi. •

Życzymy powodzenia. (Wkra) । ’ 

braku odpowiednich urządzeń wypuszcza­
ła z wodą pochodzącą z wytrawialni że­
laza ten cenny surowiec, obecnie uzyska 
rocznie około 800 ton siarczanu żelazowe­
go, wartości ok. miliona złotych.

Przemysł chemiczny dzięki tej nowej 
produkcji będzie mógł się zaopatrywać w 
siarczan żelazowy z dostaw krajowych, 
eliminując dotychczasowy import z NRF«

(tg)

jednak wydobywać bursztyn ręcznie. Nie 
możną_jednąkżę. rozpocząć eksploatacji 
bez otrzyhianlś «Jtvolenia' odpowiednich 
władz państwowych.

Bez pomocy Centralnego Związku Spół­
dzielczości Pracy w zakresie zaopatrze­
nia spółdzielni w mechaniczny sprzęt 
wydobywczy. Jak również uzyskania 
wspomnianego zezwolenia, tegoroczny se­
zon wydobywczy może być zaprzepasz­
czony, Bursztyn, będzie leżał nadal w 
ziemi, miast służyć jako surowiec do wy­
robu poszukiwanej za granicą galanterii, 
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łówną : przeszkodą w hąejonalnym zaplano­waniu przebudowy miast staje się prywat­na własność terenów miejskich, wobec której najlepszy urbanista sta­je bezsilny, jeżeli ujmu­je swoją rolę wyłącznie • z , pozycji autora pla­nów. Stopniowo główne pole działania urbanisty mm się z rysownicy do sali konferencyjnej, do biur -notarial­nych i w teren, gdzie prowadzi nie , *^ce. Pertraktacje i targi ,®^kami właścicieli terenów, spe- kulujących posiadaną wartością nazdy na swój sposób.Są w NRF przykłady, gdzie spryt i taktyczne zdolności urbanisty rze­czywiście doprowadziły do' podję- era wielkich, celowych zamierzeń regulacyjnych i scaleniowych.. Wy­mienić tu można odbudowę znisz­czonych śródmieść Hannoveru, Frankfurtu, niektórych dzielnic Hamburga. Są też przykłady, że ur­
banista musiał skapitulować wobec nieustępliwości , kamieniczników a 

■ spekulantów, np. gdzie pomimo to- talnych prawie zniszczeń nie udało się dostosować przebiegu ulic do wymagań nowoczesnego ruchu miejskiego, gdzie pomiędzy nowiut­kimi olbrzymimi domami pozostała kilkumetrowej szerokości niezabu­dowana i zagTiizowańa szpara, któ­rej właściciel czeka na dalszy wprost renty gruntowej. Zbiorowi­skiem tego rodzaju niepowodzeń jest na przykład Kolonia.Interesowała nas przede wszyst­
kim tak zwana „mała" urbanisty­ka, czyli plantowanie zabudowy o- siedli i bloków mieszkaniowych. W okresie międzywojennego moderni­zmu szeroko rozpowszechniona by­
ła w Niemczech zasada sztywnej, 
czysto funkcjonalnej zabudowy grzebieniowej (tzw. Zeilenbau). Po­przedni okres (do ck. 1928 r.) ce­chowała znów zasada długiej, nie- przerywanej zabudowy obrzeżnej.Obecnie widać znacznie mniej schematyczne systemy zabudowy a przede wszystkim-dążenie do wczu- wania się w charakter terenu i do-- stosowywania zabudowy do jego 
■rzeźby. Prowadzi to do układów swobodnych, niewymuszonych, lec? na, ogół wolnych od nonszalancji, .która jest charakterystyczna dla rozplanowania niektórych osiedli .czy fo we Francji i w Belgii, czy też od niedawna znów u nas. Bar­dzo często operuje się motywem swobodnie zabudowanego dziedziń­ca. Osiedla położone peryferyjnie, 0 , niskiej zabudowie nawiązują znów do tradycyjnego układu o- kólnika wiejskiego (tzw. Dorfan- ger), zamkniętego widokowo budyn­kiem ustawionym w poprzek do bo­ków podłużnych.Jeżeli abstrahować od osiedli do­mów jednorodzinnych (przeważnie piętrowych, bardzo często w ukła­dzie szeregowym) i bardzo nielicz­nych wysokich domów mieszkal­nych, to można powiedzieć, że przeważa wyraźnie zabudowa o wy­sokości 3 i 4 kondygnacji nadziem­nych, bez windy., nowszych o- siedlach przewiduje się przy każ­dym domu plac do zaparkowania samochodów i rezerwę terenu dla garaży przy większych zespołach. Z, dużą starannością chroni się zie­leń istniejącą i planuje nową. W osiedlach zarządzanych przez spół­dzielnie i towarzystwa mieszka­niowe lokatorzy lub właściciele 
■podpisują zobowiązania, że bez zgody administracji nie będą budo­wali urządzeń gospodarczych w ogródkach i na ogół zobowiązania te, są dotrzymywane.

' ku buduje się ulepszoną metodą tradycyjną, Francuzi stworzyli dla określenia tego systemu słowo „le trądittonel evolu'e“. A więc ściany ggwnętrzne i wewnętrzne murowa- i ne przez zwykłych murarzy, a nie , montowane z wielkich elementów;tynki zwyczajne lecz dolnej jakoś­ci, duchy normalne, przeważnie o wiązaniu drewnianym. Trochę wię- , cej metali kolorowych w okuciach niż u nas, podłogi rozmaite — z mas plastycznych, gumy, linoleum ale także z drewna. I oczywiście znacz­nie lepsza jakość i kompletność u- rządzeń instalacyjnych. Na czym więc polega to ulepszenie budow­nictwa tradycyjnego?, Zacznijmy od murów. Z ogólne­go bilansu materiałowego wynika, że 2/3 materiałów murowych są pochodzenia ceramicznego, zaś 1/3 — to bloki ścienne produkowane przeważnie na kruszywie pumekso­wym pochodzącym głównie z wiel­kiego źródła tego surowca w rejo­nie Neuwied nad Renem. Używam określenia „materiały pochodzenia . ceramicznego", gdyż klasyczna peł­na cegła praktycznie przestoje być materiałem murowym 1 jej rola ogranicza się coraz bardziej do ro­li okładamy i licówki. Podstawo­wym tworzywem murów są wszel­kiego rodzaju wyroby drążone ' o wymiarze co najmniej dwukrotnie większym od cegły normalnej.Nie znaczy to, że nie czyniono tu i ówdzie prób stosowania więk­szych i wielkich elementów prefa­brykowanych. Przecież już w la­tach dwudziestych znany: architekt Ernst May wybudował we Frank­furcie pierwsze domy z wielkich prefabrykowanych elementów be­tonowych, typu podobnego, jaki stosujemy obecnie na Wierzbnie. Ale okazało się, że ten typ budow­nictwa w dzisiejszym stanie techni­ki budowlanej daje ekonomiczne korzyści tylko w określonych wa­runkach i na ogół nie może jeszcze konkurować pod względem jakości i ceny z coraz bardziej udoskona­lanym, niesłusznie tak zwanym sy­stemem tradycyjnym.Oczywiście istnieje duża produk­cja i konsumpcja prefabrykatów. Ale są to wyroby o charakterze galanterii, o małych -wymiarach i małej wadze, które produkuje się w wielkich seriach i których prze­wóz na większe odległości jest o- płacalny. A więc stopnie, nadpro- ża, parapety itd. Jeżeli natomiast chodzi o stropy, które jeszcze kil­ka lat temu również budowano z prefabrykatów podobnych do na­szych DMS-ów, to można .obecnieciekawe zjawisko. . _____renesansu stropumonolitycznego wylewanego nazaobserwować powszechnego

BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE W NBE (II)

Od urbanistyki do
JULIUSZ GORYNSKI

no wydała mu się tak absurdalną i nonsensowną, że przez dłuższyezas nie mógł uwierzyć, gę Właśnie mi chodzi, ■

BUDOWAĆ
NISKO CZY WYSOKO?

o

Dotychczasowy opis dotyczy! o-

REWELACJA —
BRAK REWELACJIRewelacją w dziedzinie materia­łów budowlanych konstrukcji i me­tod wykonawstwa była dla nas właściwie niemożność zauważenia jakichkolwiek rewelacji. Przynaj­mniej na pozór. Prawię bez wyjąt-

miejscu.Jednym z czołowych problemów, technicznych budownictwa miesz­kaniowego staje się obecnie zagad­nienie izolacji akustycznej. Pro­blem ten, niedostatecznie uwzględ­niany, w naszym nadmiernie masy­wnym budownictwie, staje się oczy­wiście tym bardziej palący przy wprowadzeniu cienkich stropów masywnych i ścian z pustką wew­nętrzną lub z lekkiego materiału. Toteż warstwy i estrychy izolują­ce należą dzisiaj do normalnego wyposażenia domu?-mieszkalnego w NRF i sprawy ochrony akustycznej są przedmiotem intensywnych ba­dań naukowych.Wysokość pomieszczeń mieszkal­nych sięga do 2,4 m i nie przekra­cza nigdy około 2,6 m w świetle pokoju (wobec ciągle jeszcze u nas obowiązującej minimalnej granicy 2,75 m w świetle). Mimo to wen­tylacja grawitacyjna pomieszczeń mieszkalnych, posiadających otwie­rane okna jest rzeczą w NRF cał­kowicie nieznaną. Nieznaną do te­go stopnia, że zapytując o to z tru­dem tylko potrafiłem wytłuma­czyć niemieckiemu inżynierowi, o co mi chodzi. I to nie z powodu trudności językowych, lecz jedynie dlatego. że myśl C umieszczeniu przewodu wentylacyjnego w poko­ju, w którym można otworzyć ok-

czywiście wielkiej masy nowego budownictwa. Odbiegają od opisa- nego typu oczywiście z jednej .stro­ny stosunkowo nieliczne wille luk­susowe i siedziby magnackie, a z drugiej strony również nieliczne domy wysokie, tzn. od 8 do 20 pię­ter mieszkalnych. Chcę mówić tyl­ko o tych ostatnich, bo podobnie jak u nas, również w NRF stano­wiska co do celowości wysokiego budownictwa .mieszkaniowego są wyraźnie podzielone.Linia podziału w tym sporze przebiega dosyć wyraźnie pomię­dzy inwestorami — przeciw st i architektami — za. Sami użytkow­nicy stoją w wyczekującej posta­wie na boku. Pozornie gwałtowność sporu nie znajduje wytłumaczenia w zasięgu tego problemu. Według bowiem twierdzeń moich niemiec­kich informatorów, od końca woj­ny do chwili obecnej wybudowano w NRF nie więcej niż około 200 wysokich budynków mieszkalnych. Jeżeli założymy, że przeciętnie za­wierały one nawet po 200 miesz­kań, to tych łącznie 40 tysięcy mieszkań stanowiłoby niewiele po­wyżej 1 proc, całości mieszkań no- W_owybudpwa>nych po wojnie.Znąpznję p,ow.ążpięj wyglądą sprawa, jeżeli spojrzeć na projek­ty zabudoWy. Na wielu z nich fi­gurują w pokaźnej liczbie nie­zrealizowane przez inwestorów wysokościowe marzenia architektów w postaci ciemno zabarwionych kwadratów, gwiazd i prostokąci- ków. Oznaczają one niezbędne ich zdaniem akcenty wysokie w po­staci punktowców i domów „la- melowych", wysokich do dwudzie­stu kilku pięter.Inwestorzy natomiast pokazują ze złośliwym uśmiechem założone w tych miejscach zieleńce w osie­dlach domów 3-piętrowych i wska­zując na swoją dłoń twierdzą, że ra­czej na niej wyrośnie przysłowio­wy kaktus niż na zieleńcu —■ wie­żowiec. Na czym polega istota spo­ru? Że mieszkania w wieżowcach są tańsze od mieszkań w budynkach przeciętnej wysokości, tego nie s.

kowana przydatność użytkowania w domu niskim lub średniej wysokości, wymagają specjalnie wyszkolonego stałego personelu. Dlatego też, jak również wskutek rzeczowych wydatków eksploata­cyjnych koszty zarządzania doma­mi wysokimi są wielokrotnie wyż­sze.Dyskusja trwa i trudna przewi­dzieć jej wyniki końcowe. Na razie wydaje się, że domy wysokie bę­dą realizowane raczej jako rozwią­zania wyjątkowe, i to przede wszy­stkim wówczas, gdy zajdzie ko­nieczność wybudowania na ogra­niczonym terenie mieszkań naj­mniejszych (kawalerek) i małych apartamentów luksusowych dla nie­wielkich rodzin, które stać na opła­canie znacznie wyższego komorne­go. Wydaje się dalej, że zostaną zarzucone jako szczególnie nieeko­nomiczne, tak zwane punktowce i że przyszłość należeć będzie do domów o rzucie w zasadzie prostokątnym lub wydłużonym (Lamellenhauser), tak aby na każdym piętrze można było umieścić większą ilość miesz­kań dla lepszego wykorzystania ko­sztownych wind i innych instala­cji. Powszechnie zaczyna się w tym celu stosować rozwiązania z krót­kimi galeriami-balkonami, prowa­dzącymi do 4—6 mieszkań.
BLOKI

CZY DOMY JEDNORODZINNE?Oto przedmiot innej dyskusji. Zwolennicy budowy domków jed­norodzinnych chcieliby wzorem A- meryki całkowicie przestawić budo­wnictwo mieszkaniowe na budowę jednorodzinnych domków własnoś­ciowych (taw. Eigenheim) z własny­mi ogródkami. Przeciwnicy znówprzestrzegają przed nadmiernymprzestrzennym rozrostem miast,
wynikającymi stąd trudnościami
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twierdzą już nawet najbardziej za­paleni architekci. .Wszyscy, pogo­dzili się z faktem, że na. razie są one- droższe o 20 do 100 'proc, w porównaniu z klasycznym typem mieszkania. Ną odwrót, inwestorzy przestali twierdzić, że nie znajdą lokatorów do mieszkań położonych na wyższych piętrach. Praktyka bo­wiem wykazała, że zawsze pewien odsetek rodzin, szczególnie rodzi­ny mniejsze a zamożniejsze — po pewnym czasie zamieszkiwania w takim domu przyzwyczaja się do tego i nawet przywiązuje.Główną przyczyną niechęci in­westorów są, poza zwiększonymi kosztami budowy, trudności tech­niczne i nieporównalnie wyższe ko­szty eksploatacji budynków wyso- kich. Skomplikowane urządzenia techniczne (windy, ogrzewanie, in­stalacje itd.) ód których sprawne­go i bezawaryjnego funkcjonowa­nia znacznie bardziej jest uwarun-

komunikacyjnymi oraz przed nad­miernym kosztem tego typu budo­wnictwa. Oficjalne stanowisko zo­stało sformułowane w sposób na­stępujący: „Domów wielorodzin­nych tyle, ile potrzeba, — domów jednorodzinnych tyle, na ile nas stać".W myśl tej zasady realizuje się jedno i drugie,, lecz przy stale ro­snącym udziale domów jednoro­dzinnych, który obecnie sięga 40% ’ całego nowego budownictwa. Jed-. norodzinne domy w NRF są bar­dziej zbliżone do typu holenderskie- go lub angielskiego, niż do typu parterowego „bungalowu" amery-

kańskiego. Przeważa typ domu par­terowego z dachem wysokim, mie­szczącym dodatkowe mieszkanie lub też domu piętrowego z dachem pła­skim. Są to domy co najmniej bli­źniacze, jeszcze częściej szeregowe, na działkach niewielkich, od 250 do 400 m kw. Do niedawna powierz­chnie mieszkań uprawnionych do . pomocy kredytowej ze środków pu­blicznych ograniczano do maksy­malnie 85 m kw;, obecnie dolna granica wynosi 50, a górna 120 m ,kw. W budownictwie blokowym do chwili obecnej obowiązuję gór­na granica 85 m kw. W tym miej­scu warto nadmienić, że obowiązu­jąca u nas górna granica dla oby­dwóch rodzajów budownictwa —■ 110 m kw. — została w wyniku gwałtownych dyskusji praktycznie podwyższona do 140 m kw., gdyż dorzucono niemożliwy do skontro­lowania dodatek 30 m kw. na cele zawodowe. Czyżby więc istotnie sytuacja ekonomiczna była u nas o tyle pomyślniejsza niż w NRF? Podobne wątpliwości nasuwają się, jeżeli porówna się wielkość dzia­łek pod budownictwo jednorodzin­ne.Zwarta zabudowa jednorodzinna stosowana na uzbrojonym terenie miejskim pozwala na osiąganie gę­stości niewiele niższej niż w bu­downictwie wielorodzinnym, Ogród­ki mają charakter prawie wyłącz­nie ozdobny i wypoczynkowy, rzad­ko tylko spotyka się drobną upra­wę warzywniczą, hodowla • inwen­tarza jest ną ogół ząkązan.a.Natomiast na dalekich peryfe­riach miast i na terenach wiejskich dopuszcza się osadniczy typ budo­wnictwa jednorodzinnego (tzw. Kleinsiedlerstelle), na parcelach o przeciętnej wielkości 1000 do 1200 m kw. W tym przypadku ogródek jest obliczony na dostarczenie ro­dzinie ■ potrzebnych warzyw i na prowadzenie drobnej hodowli. Oczywiście tereny dla tego budow­nictwa nie posiadają pełnego u- zbrojenia typu miejskiego. Celem budownictwa osadniczego jest m.in. przeciwdziałanie ucieczce ze wsi (Landflucht) i dostarczanie praco- . wnikom przemysłu mieszkań poło­żonych w promieniu dojazdu do za­kładu przy jednoczesnym zachowa­niu pewnej ich więzi z rejonem 'wiejskim. Z budownictwa typu o- sadniczego szeroko. .korzys^ajg^t^- nicy i hutnicy., _ , -Sr-a,„Zasługuje na wyliczenie ciekawa forma mieszkalnictwa zbiorowego

dla młodocianych pracowników przemysłu, która obecnie coraz szerzej zastępuje internaty przy szkołach zawodowych oraz bursy i hotele robotnicze. Są to tak zwa­ne „wioski Pestalozziego". M^śl przewodnia polega na tym^dany internat zastąpić fonito mieszkania,' która tworzy młodo­cianemu uczniowi lub robetnikowi ' ' W tymrodzaj zastępczej rodziny, celu d obudowuje się do nych' osiedli robotniczych domków jednorodzinnych, rych osadza się specjalnie
normal- zespoły w któ- dobranemałżeństwa podejmujące się przy­jąć pod swoją opiekę po 6 —- 9 chłopców.Poza tym 'istnieje w takiej wios­ce dom społeczny rodzaj klubu młodzieżowego — gdzie mieści się siedziba kierownictwa pedagogicz­nego i administracyjnego wioski, biblioteka i czytelnia, sale do za­baw i zajęć warsztatowych, bufet i sala kinowo - imprezowa.W pierwszych realizacjach tego typu przesadzono w luksusowo-po- kazowym charakterze, co niewątpli­wie. było błędem wychowawczym i ekonomicznym. Ostatnie, znacznie skromniejsze realizacje, są wolne od tej fasądowości i według twier­dzenia gospodarzy kalkulują się na-wet taniej od. internatów zbiorowych dawnego typu, no pod względem kosztów jak też eksploatacji.
i hoteli zarów- budowy

ODBUDOWA
' DZIELNIC STAROMIEJSKICH 
I TROCHĘ O ARCHITEKTURZEW wielu jniastąch NRF uległy zniszczeniu w czasie wojny staro­miejskie dzielnice mieszkaniowe, które do czasu wojny zachowały się w stanie mało zmienionym i zawie­rały wiele cennych zabytków ar­chitektonicznych. Przyjeżdżając z krąju znapznie biedniejszego, jeżeli chodzi o ilość zachowanych • zabyt­ków architektury, w którym wsku­tek tego z zasady zniszczone dziel­nice staromiejskie rekonstruowano możliwie wiernie według przekazów historycznych, interesowaliśmy się oczywiście żywo sposobem rozwią­zywania tych zagadnień w NRF.Oto z oglądanych miast znaleźliś­my tylko jeden przykład wiernej rekonstrukcji, ą mianowicie od­budowę tzw. Rynku Pryncypalne- go w Munster. O wyborze systemu rekonstrukcji zgodnej z posiadany­mi dokumentami zdecydowały 'tam zarówno przywiązanie mieszkańców
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ak długo popyt na da­ny towar odpowiada je­go produkcji, produk­cja zaś absorbuje cał­kowitą zdolność produk­cyjną danej branży, to wszystkie przedsiębior­stwa’ tej branży, cieszą się pomyślnością gospo­darczą, nie napotykając na żadne trudności zby­tu oraz osiągając pewienStopień rentowności, z wyjątkiem pewnej ilości przestarzałych urzą­dzeń, które dochodzą do końca swe­go życia zarobkowego i muszą być stale wycofywane z obiegu. W tej sytuacji każde przedsiębiorstwo roz­wiązuje z powodzeniem wszystkie swoje problemy wewnętrzne. Tego rodzaju stan równowagi, obejmują­cy wszystkie, a przynajmniej waż­niejsze gałęzie życia gospodarczego, nie- może trwać zbyt długo, o ile w braku centralnego organu planu­jącego rozbudowa zdolności produk­cyjnej nie pokrywa się z kierun­kami wzrostu popytu, jeszcze gorzej jeżeli wzrostowi zdolności produk­cyjnej nie towarzyszy odpowiedni wzrost popytu. Właśnie dla unik­nięcia tego rodzaju sytuacji, ro­dzącej kryzys gospodarczy, koniecz­ny jest centralny organ planujący.Jasne jest jednak, że jeżeli w położeniu względnej równowagi po­szczególne przedsiębiorstwa rozwią­zuj ą samodzielnie wszystkie swe problemy wewnętrzne, to wyręcza­nie ich pod tym względem przez kogokolwiek może tylko, pogorszyć sytuację. W miarę bowiem odda­lania się od przedsięb orstwa traci się wyczucie jego warunków dzia­łania oraz istotnych potrzeb, które są w odniesieniu do każdego przed-siębiorstwa czymś zupełnie widuałnym. Jakby wygladała lacja ruchu ulicznego, gdyby kiegoś centralnego punktu kiego miasta drogą radiową dyspozytorów ruchu chciała
indy- regu_ z ja­wi el-grupa dyry-

Referat wygłoszony na Kole Nauk Spo­
łecznych KUL. Drukujemy go dla przed­
stawienia czytelnikom poglądów autora.
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gować oddzielnie każdym pojazdem i przechodniem. Każdy kierowca i każdy przechodzień sami się najle­piej orientują w sprawach doty­czących bezpośrednio ich porusza= nia się, dla Celów zaś przelotności ruchu, uniknięcia zatorów oraz za­bezpieczenia . przed wypadkami po­trzebne są pewne ogólne przepisy i kontrola ich przestrzegania. Poza tym każdy kierowca i każdy prze­chodzień pozastaje w ramach ogól­nych przepisó-w nadal autentycznie poruszającą się jednostką ruchu.Zwichnięte położenie równowagi gospodarczej może być odbudowane, raz zaś osiągnięte położenie rów­nowagi może być z powodzeniem, utrzymywane przy pomocy jednego tylko środka gospodarczego, a mia­nowicie, centralnego planowania in­westycji zarówno pod względem ich wysokości, jak też kierunków dzia­łalności inwestycyjnej. Centralny organ planujący nie ma poza tym żadnych innych funkcji do wykona­nia, przekraczając zaś ten zakres kompetencji, zaczyna osłabiać spraw­ność gospodarczą kraju. Od stopnia przekraczania tych kompetencji za­leży stopień szkód wyrządzonych życiu gospodarczemu. W skrajnym przypadku'daleko posuniętego wtrą­cania się centralnego organu pla­nowania do szczegółów wykonaw­stwa może dojść do daleko posu­niętej anarchii j olbrzymich szkód.W zaspokajaniu potrzeb publicz­nych jesteśmy już od setek lat przyzwyczajeni do centralnego pla­nowania o tyle zresztą ułatwione­go, że czynnik rentowności albo we odgrywa tutaj żadnej i oli, lub też rolę podrzędną. Pomijamy dlatego ten odcinek problemu w naszej dy­skusji, koncentrując się wyłącznie na odcinku potrzeb prywatnych Tutaj zagadnienie . rentowmści ura­sta do roli zupełnie pierwo^rzęd- nej. Jeżeli bowiem godzimy Xę z planową deficytowością edemka publicznego, w takim razie jako je­dyne źródło pokrycia tego deficytu

oraz stwarzania środków na dąlszą rozbudowę życia gospodąrczęgo pp zostaje odcinek zaspokajania, po­trzeb prywatnych. Innymi słowy, przedsiębiorstwa zaspokajające po­trzeby prywatne muszą być bez­względnie rentowne i od stopnia ich rentowności zależy całkowicie tempo rozwoju gospodarczego.Zjawisko popytu posiada charak­ter masowy i podlega prawu dzia­łania wielkich liozb. 'Czynnik ten sprawia, że można prywatnemu konsumentowi pozostawić pełną swobodę wydawania swego docho­du na dowolnie wybrane dobra i usługi bez jakiejkolwiek obawy zanarchizowama produkcji i zbytu. Zmiany preferencji poszczególnych konsumentów sumują się każ.do- cześnie w określone zmiany kierun­ków globalnego popytu, które mogą być z największą precyzją oblicze ne, a nawet przewidywane. I to jest główną funkcją centralnego orga­nu planującego, ażeby dopasować do globalnego popytu i jogo posz­czególnych kierunków globalną pro­dukcję z podziałem jej na posz,e?e-’ . g.ólne gałęzie; do produkcji z Wei dopasować zdolność produkcyjną. Odgórnym zaś punktem wyjśsia na- tej tej akcji jest planowąpie ®0- wych inwestycji. Jeżeli ’ howtom przyjm-emy, że w pewnei ilaści ga­łęzi dokonano błędnych inwestycji, które nadmiernie rozbudowały w nich zdolność produkcyjną, to chy ba nikt nie będzie doradzał znifi- c-enia pewnej częśei nadmiennae rozbudowanej zdolności, lecz jedy­nie wstrzymania w tychże gałęziach na pewien^ okres dalszej 'resibudo- .wy. zdolności produkcyjnej i po­znaczenia nowych inwestycyj na gą- łęz.e, które z rozbudową, swej zdri- ności pozostały w tyle. Najlepszym zresztą wskaźmk em w tvm wzglę- d^ e orąz czyn.n.k.‘em korektywnym są własne wahań.a rentowneśaż»1 to -n.e tylko w ustroju kapitali­stycznym, ąłe i socjal!sty.eznym. Wyzszosę ustroju soej.aljstycaaggo nad kapitalistycznym powinna wia-



architektury
Ruchu takiego nie uda, się zaha- J mować najszybszym nawet wzro- ® stem zakresu zbiorowej konsumpcji • usług kulturalnych (widowisk, spor- J tu, rozrywek), gdyż przebiegający । równolegle wzrost motoryzacji po- • zwoli ha korzystanie z tych usług J w bardzo dużym promieniu. Musi i*

miastą do tęgo naprawdę pięknego zespołu architektury renesansowej i częściowo gotyckiej, jąk tęż być moje wyjątkowe walory architek­toniczne częściowo zachowanego ratusza, w którym mieści się głyn-salą pokoju westfalskiego, Nie­
które elewacje zastały nieco uprosz­czone. i wnętrza domów odpowiada­ją oczywiście współczesnym wyma­ganiom, lęęz pomimo to został tam duży fragment stąregp śródmieścia odbudowany bez zmiany dawnego układu ulic i przy pełnym posza­nowaniu dawnego wyglądu. Bardzo pieczołowicie odbudowano również późpobarokowy zamek, w którego wnętrzu umieszczono część uniwer- 
sytetu.Tę naprawdę udane realizację znalazły chyba pełną aprobatę lu­dności miasta. Przedmiotem oży-' wionęj dyskusji natomiast jest o- becnie supernowoczesny gmach teatru, wybudowany w bezpóśred- ‘ nim sąsiedztwie gmachów histo­rycznych. Nowootwarty teatr robi Wrążanię’ śmiało .zaprojektowanego pawilonu wystawowego i niewąt­pliwie zawiera wiele ciekawych rozwiązań 'konstrukcyjnych i tech­nicznych, Mam jednak pewne wąt­pliwości, czy taki właśnie budynek zdoła z godnością wrosnąć w swo­je otoczenie i czy nie „opatrzy" się w krótkim czasie. Taki bowiem by­wa los eksponatów wystawowych obliczonych na krótkotrwałe zafra- powąnie widza swoją niezwykłoś­cią, lecz po pewnym okresie nie zdołają zastąpić utraconego czaru nowości wartościami trwalszymi.Inną metodę wybrano przy od- hudowię, a właściwie nowej zabu­dowie terenu gruntownie zniszczo­nego starego miasta we Frankfur­cie. Tąm zrekonstruowano kilką . tylko wybranych budynków o wy­jątkowej wartości architektonicznej czy historycznej, jak słynny „Ro­mer”/ kilką kościołów czy też częś­ciowo zachowany dom- rodziców Goethego.Bezpośrednie otoczenie tych p- htektów zabudowano nowymi do­mami o przebaczeniu przeważnie mieszkalnym. Tworzą one swobod­nie zaplanowane nowoczesne osie­dle mieszkalne z zazielenionymi dziedzińcami, dziedzińce są pomię­dzy sobą połączone malowniczymi przejściami, . a w samej architek­turze również wyczuwa się poszu­kiwanie malowniczpśęi i świadPi»? dążenie do zachowania tzw. małej skali architektonicznej, którą mia­ła stanowić jedyny ukłon w kierun­ku poszanowania historycznego gruntu i jego nieistniejącej już cia­snej staromiejskiej zabudowy,W sumie powstał tutaj rodzaj swoistego; mąńierystycznego moder- jaiizmu, który miejscami przypomina

zabudowę tylnych ciągów naszego Jfowegp Światu. Pozostała część dawnej dzielnicy staromiejskiej na­tomiast w niczym nie nawiązuj® do dawnego charakteru.Powstała tutaj całkowicie nowo­czesna, silnie zamerykanizowana city, w której szczególnie wyróż­niają się dwa charakterystyczne o- biekty. Są to: kilkunastopiętrowy wieżowiec parkingowy dla samo­chodów. oraz wielka hala targowa. Przyznać trzeba, że hala targowa jest wyjątkowo udanym obiektem o bardzo eleganckim układzie kon­strukcyjnym i doskonałym funkcjo­nalnym zaplanowaniu. Na tle czy­sto funkcjonalnego i nadzwyczajprostego wnętrza bardziejdziałają kolory wystawionych na sprzedaż towarów. Pomimo wiel­kich walorów obydwóch obiektów sądzę jednak, że starsi Frankfurt- czycy ehybą nie bez rozrzewnienia myślą o ciasnych starych uliczkach, kiedy dokonują zakupów w hali targowej lub zjeżdżają rampą śli­
makową z dziesiątego poziomu par­kingowego na nowoczesną ulicę swojego-nieswojego starego miasta.Jeżeli w odbudowie starych miast Munster i Frankfurtu zostały zrea­lizowane dwie krańcowo odmienne, lecz konsekwentnie przeprowadzone ząsądy, to odbudowa starego cen­trum Kolonii odbywa się w sposób nieskoordynowany i wyraźnie pod­porządkowany indywidualnym za­miarom prywatnych właścicieli dział.ek budowlanych.Dowodem braku porządkującego nadzoru architektonicznego jest przypadkowość w zestawianiu bu­dynków najróżnorodniejszego auto­ramentu, Swoistym curiosum jest nowowybudowany dom słynnej fir­my „4711“ (wodą kolońska) w bez­pośrednim sąsiedztwie wspaniałej gotyckiej katedry. Ten pozornie mo­dernistyczny dom objawił w spo­
sób najbardziej nieoczekiwany, że również przy pomocy elementów architektury nowoczesnej można osiągnąć kiczowatą, ckliwą całość, obok której najbardziej rozpasana secesja robiłaby wrażenie dostoj­nej powśpi,ągliwQŚci. Nie wiem, czy o tąk.i właśnie efekt (może ze wzglę­du na pachnącą treść domu) cho­dziło autorom. Jeżeli tak, to z wy­raźną krzywdą dla otoczenia udało im się ten zamiar zrealizować.Przykład ten nie jest jednak re­prezentatywny dla projektowania architektonicznego NRF. Jechałem tam w opzekiwaniu, że zastanę ar- chitektuirę złożoną z elementów za-, merykąnizowanego modernizmu i pseudoklasycznej monumentalności architektury trzeciej Rzeszy. Jeżeli chodzi o wielką masę budownictwa mieszkaniowego, to pogląd ten, po- ' wstały być może pod wpływem lek­tury czasopism architektonicznych, okazał się niesłuszny. Przeciętne,

masowe budownictwo mies^ąąid- we odznacza się prostotą i bezpre- tensjonalnością dobrej nowoczesno­ści i jednocześnie nie utraciło do­brej tradycji starannie zaprojekto­wanego i. technicznie prawidłowe­go detalu. Przesadna masywność zastępująca prawdziwą monumen­talność . prawie nie występuje w nowych obiektach, tu i ówdzie na­tomiast — lecz bardzo rzadko, w obiektach mieszkalnych — spotyka się przykłady przeintelekt-ualizową- nego hypermodernizmu i ekstra­wagancji. Sądzę, że to zdyscypli­nowanie projektowania architekto­nicznego jest wynikiem’ zarówno drobiazgowej kontroli ekonomicznej projektu, jak też realistycznej po­lityki w zakresie stosowanych ma­teriałów'budowlanych i metod wy­konawstwa.
*Wyciąganie wniosków sięgają­cych w przyszłość jest zawsze rze­czą ryzykowną i .staję się nią tym bardziej, jeżeli wnioski te są oparte na bardzo . powierzchownej znajo­mości fąktów- Pomimo to stawia­łem sobie pytanie, jąk będzie da­lej przebiegał rozwój budownictwa mieszkaniowego w NRF, jaki będzie jego kierunek, czy jest możliwy dalszy jego wzrost ilościowy, czy też zajdą okoliczności, ogranicza­jące jego zakres, i jeżeli tak, to ja- ■Otóż wydaje mi się, że jeżeli do­tychczas na kierunki budownictwa mieszkaniowego, a właściwie na po­litykę budowlaną prowadzoną przez czynniki państwowe, największy wpływ miały tzw. obiektywne’ po­trzeby mieszkaniowe, to już obec­nie wyraźnie widać, jak coraz bar­dziej zaczynają dochodzić do głosu potrzeby subiektywne.A więc potrzeby, które nie wyni­kają już z konieczności zaspokoje- nia elementarnych wymagań go­dziwego zamieszkania, lecz kształ-- tującę się w zależności od indy- . widualnych życzeń i zamiłowań. Te zaś będą się kształtowały w nieda­lekiej przyszłości pod znakiem wy­raźnego wzrostu ilości czasu wol­nego od pracy zawodowej (skró­cenie czasu pracy do 40 godzin, automatyzacja) i pod znakiem po­wszechnej motoryzacji.Wykorzystanie wolnego czasu sta­je się dużym problemem społecz­nym i niepoślednią rolę w jego właściwym rozwiązywaniu odegra z pewnością odpowiednie rozbudo­wanie poziomu subiektywnych po-; trzeb mieszkaniowych. Aby to wy­razić prościej: niewątpliwie wzroś­nie gwałtownie ilość reflektantów na mieszkanie w domu jednoro­dzinnym z ogródkiem i jednocześ­nie zmaleje ilość kandydatów ma mieszkania w domach zbiorowych.

to nieuchronnie doprowadzić do stałego terytorialnego rozrostu miast, którego tempo będzie wy­przedzało tempo przyrostu ludnoś­ciowego.W wyniku problem dostarczania nowych terenów pod budownictwo mieszkaniowe, który już teraz w wielu miastach NRF zaczyna ha­mować możliwości budownictwa, stanie się chyba w niedalekiej przyszłości . głównym czynnikiem ograniczającym. I dlatego wydaje mi się że właśnie w tym państwie, które może po Stanach Zjednoczo­nych A. P. najmocniej akcentuje zasadę oparcia swojej gospodarki na swobodzie działania prywatnego kapitału i prywatnego podmiotu gospodarki, najszybciej wyniknie konieczność ograniczenia tej swo­body w zakresie własności, grun­towej.Świadomość takiej konieczności posiada już wielu urbanistów i działaczy mieszkaniowych, w NRF, rodzi się ona również u ekonomi­stów. W gospodarce mieszkaniowej NRF działają dzisiaj jeszcze pozo­stałości innego ograniczenia wła­sności, które było konsekwencją po­wojennych trudności mieszkanio-

Ekonomiści warszawscy
o monopolu „Domu Książki" i „Kocim"

wych: reglamentacji komprniąnej,'* t która obecnie krok po kroku ule- *

f - Sekcją Handlu Oddziału War- I sząwskiego PTE odbyła dwudniową 
® dysku^j^ na temat obecnego stąnu ! handlu książkami i czasopismami 
| w Polsce, z udziałem zaproszonych 
? reprezentantów tego handlu (tj. „Do- 
• mu Książki" i przedsiębiorstwa 
• „Ruch") oraz reprezentantów pro- 
♦ dukcji tego towaru (tj. wydawców 2 i redaktorów ’ czasopism). Poniżej p podajemy w skrócie wyniki tej dy- 
• skusji opracowane przez Prezydium ® Sekcji.• Spotykamy się coraz częściej z • poglądem głoszonym przez _ osoby • kompetentne w dziedzinie literatu- ! ry, iż istnieje zjawisko wypierania • publikacji wartościowych przez • tzw. szmirę (tj. towar o niskiej 2 wartości użytkowej, tandetę) oraz • spadku rozmiarów czytelnictwa, • przy czym to szkodliwe dla rozwo— 2 ju kultury zjawisko spowodowane 0 jest jakoby koniecznościami natu- ® ry handlowej. Teza ta musi zanie- 2 pokoić ekonomistów, wymaga od e nich ustosunkowania się, opartego f na odpowiedniej analizie sprawy —- 2 czemu właśnie poświęcono wspom- e niane-zebranie dyskusyjne. .

W toku dyskusji ustalił się po-ę gląd, iż nasz handel zarówno cza- ® sopismami jak książkami, jest zor- 2 ganizpwany w sposób monopoli- • styczny. Odnośnie sprzedaży cząso- • pism jest to monopol'formalny, o- ® party na przepisach dekretu o 2 łączności, w myśl którego Minister • Łączności uprawniony jest do po- Wydaje mi się, że w momencie • wierzania rozprzedaży czasopism osiągnięcia tego upragnionego celu J podległym spbie instytucjom, a w czynniki kierujące gospodarką NRF • praktyce powierzył ją tylko PPK

ga likwidacji. Dzieje się to zarów­no w imię poprawienia stanu u- trzymania istniejącego zasobu mie­szkaniowego, jak też w myśl dok­tryny przywrócenia pełnej rentow’- ności prywatnym lokatom kapi­tałowym.
staną wobec władczej konieczności wprowadzenia nowego ograniczenia własności prywatnej,.. które znacz­nie bardziej będzie godziło w pod­stawy ich prywatno - kapitalistycz­nego credo gospodarczego. Staną bowiem wobec alternatywy wpro­wadzenia 'skutecznie działającej re­formy gruntowej lub też radykal­nego zahamowania tempa rozpę­dzonego do granic swoich możli­wości aparatu produkcyjnego budo­wnictwa. Tąka zaś operacją mpgła- • by, moim, zdaniem, w decydujący sposób wpłynąć ną zmniejszenie prosperity panującej obecnie w NRF.Nie moją rzeczą jest martwić się za kierowników gospodarczych NRF o znalezienie właściwego rozwiąza­nia tego, dylematu. Nie można też porównywać sytuacji budownictwa mieszkaniowego NRF z aktualną sytuacją u nas. Sądzę jednak, że spojrzenie na problemy urbanisty­ki i budownictwa mieszkaniowego w kraju, który wyprzedza nas w rozwoju gospodarczym o wiele lat, daje nam sposobność spostrzeżenia niektórych problemów, które w przyszłości będą i naszymi proble­mami. Szansa tąka powinna być - wykorzystana, aby, już dzisiaj, kie- : dy to możemy uczynić znacznie ła­twiej, przygotować się do uniknię­cia podobnych trudności.

• „Ruch".» W handlu książką formy mono- • polistyczne są mniej jaskrawe. Nie J mają one podstawy prawnej, ist- • nieją via facti, przez zobowiązanie • państwowych przedsiębiorstw wy- * dawniczych do sprzedaży ich pro- • duktu wyłącznie przedsiębiorstwu 2 „Dom Książki", które prowadzi za- * równo handel hurtowy jak deta- J liczny.• Ustosunkowując się do organiza- * cji handlu książkami i czasopisma- * mi, należy bardzo wyraźnie odróż- • nić od siebie z jednej strony kon- • centrację, a z drugiej strony mono- ? polizację tego handlu. Ocena dzia- I łalności „Ruchu"' i „Domu Książki" * polegać powinna na stwierdzeniu, «czy swą sytuację monopolistyczną • wykorzystały one w sposób wycią- J gający wszystkie korzystne konse- ę kwencje z koncentracji obrotów, • osiągając wysoką sprawność swe- J go handlu — czy też przeciwnie, ę ciągną one ze swej sytuacji mono- • polistycznej swoistą rentę, wyra- 2 żaj.ącą się w warunkach socjaliz- • mu . nie tyle w wysokich zyskach,

• DYSKUSJA • DYSKUSJA • DYSKUSJA • DYSKUSJA'.

• co w niskiej sprawności, nazywaną J niekiedy „rentą nieudolności”.• Jeśli chodzi, o sprzedaż książki J najważniejszym brakiem jest wy- • raźnie, niedostateczna analiza ryn- • ku oraz niezdolność do właściwego 2 kształtowania popytu. Stale riapo- • t; kamy na liczne tytuły rozprze- J dawane w bardzo krótkim , czasie, J co znaczy, że przy istniejącej cenie • stanowią one towar deficytowy. Je- • dnocześnie liczne inne tytuły wy- | dawane są w nakładach nadmier- • nych, zalegają magazyny lub są • odsyłane na przemiał do papierni. J Inne wreszcie książki znajdują się • w sprzedaży znacznie krócej, . ani- J żeli tęgo wymaga ich żywotność, na • skutek źle obliczonego nakładu lub

planowania KAZIMIERZ SIUDENTOWICZ

. śnie polegać na szybszej a bardziej sprawnej reakcji na wa-hanie czyn ni.ka rentowności, przędę wszyst­kim zaś na dziąlańiu preweącyj- n^n, polegającym na medppusŁczę- niu do takich kierunków rozbudo­wy zdolności produkcyjnej,. które by pppadąły w sprzeczność z postu- łatem rentowności, jeżeli zaś to się Zdarzy, to żeby dzjałanśe czynnika korygująeęg.Q następowało nię póź- piej, ale szybciej. Ale podstawo— wypi wgrunkipm przejawiania się rentowności i jej pbimząlMŚci jest jednolita strukturą cen. Jak należy bliżej rozumieć zą^ sadę ' jednolitej ceny.,, tym . się w obecnym odczycie bliżej zajmować nie będntemy. . . JZaJsładając istnienie -jetain-olitej 
struktury cen’ oraz sprawne funk- ejcnowanfe i cbliczalność rentow- Bpśei, trzeba uzsiąć, że nowe inwe- styeje pow.niny iść na rozbudowę tych .gałęzi życia .gospodarczego, kipie wykazują wyższe zyski, uni­kać zaś tych gałęzi, które dają straty. Jest 1® zgodne ze wszystki­
mi kryteriami socjalistycznej go­spodarki ną -odcinku zaspokajania potrzeb prywatnych. W ten spceób bowiem służymy maj lepiej konsu­mentowi, dając mu to, czego naj­więcej potrzebuje. Jest to następnie najlepsza droga do .^yibMej muia.cji kapitałów, potrzebnych na dalszą rozbudowę życa goŁpodar- ezego. Stwarzamy w końcu w tgp sspspb najlepszy fundament dla od­cinka’ zaspokajania potrzeb pu­blicznych. ‘To właśnie jest główną fjjnkcj® - centralnego. '-Pis#11’
jacego, której P*1st Wwykona, a która jest n Kzbgdna dla „odzyskania i zachowania równowagi go=pćdarczej oraz zdynamizowania Scia -gospodanczego. Centralny pte gan planujący powinien zatem ppH- wysokość i steukturę dochodu narodowego: podejmować ■ decyzję, taka .togść tego dochodu może i _po- wkina być zakumulowana; dzielić w końcu tę ząfcumulo weną ezgsp na poszczególne gałęzie żyda gogp.o-

darczego. Nie są to gadania łatwe i drobne, ale też na wykonaniu ty,ch zadań funkcje centralnego or­ganu planującego w zupełności s;ę nie wyczerpują i próbując rozsze­rzać swe kompetencje kosztem niż­szych szczebli planowania gospo­darczego 1 csnirąłny organ planują­cy osłabia sprawność życia gospo­darczego, jego równowagę i rentow­ność; zaczyna działać w sposób a- naęęhizuj.ący życte gospodarcze.-Ustalone przez centralny organ planujący limity inwestycyjne po- wiininy być przekazane do bardziej szczegółowego zaplanowania cen­tralnym związkom branżowym, opartym na zasadach samorządu go- ępodanczego, z możliw-e silnym u- dziatem czynnnika pracowniczego obok czynnika kierowniczego, nie majoryzującym jednak tego ostat­niego. Sposób powoływania oraz or- ganfeacjo samorządu sipołeczino-go- spodarezego to zupełnie specjalny temat, którym się tutaj szczegółowo zajmować nie możemy. Planowanie ze stonny centralnego związku bran­żowego ' powipno ' się ograniczyć głównie do ustalenia pewnych nie- . spornych priorytetów inwestycyj­nych oraz przydziału surow-ców: mąszy11 i materiałów. W tym celu byłoby oczywiście konieciane odpo­wiednie pgrpzumdęinie wzajemnie zainteresowanych branż w ramach poszczególnych izb: przemysłowej, rolnej, haindlu, ' rzemiosła itp. Po­zostałą resztą funduszów inwosty- cyjnyćh powinien .dysppnować W granicach ustalonych limjtpw bran­żowych system bankowy, kierującW swej djziałalnpści kredytowej wyłącznie kryterium- rentowności . odi^więdziałnaści finansowej przed- sjjęb-ajatwa Kredytowane sumy po- być zwrotne i oprocentawa- pe i W granicach powin­no być dępuszczmne wspóJzewPÓ- nięfayo poszczególnyich przedsię- hicratw w ubieganiu się p kredyty inwęstycy^ine. Juktekt:’wiek odgźr- pe pl%EiCwą®te i .1'mitewanie kre­dytów dferatowych; ustalanie w tym

względzie jakichkolwiek normaty­wów itp. nie powinno mieć W ogóle miejsca. W tej dziedzinie należy po­zostawić systemowi piemężno-kre .dytowemu całkowitą swobodę dzia­łania na tym odcinku.Gała reszta zagadnień organiza­cyjnych, technicznych, finansowych i gospodarczych powinna być pozo­stawiona w autonomicznym zakres sie działania poszczególnych przed­siębiorstw z tym oczywiście za­strzeżeniem, żeby kierownictwo tych przedsiębiorstw posiadało cha­rakter trwały i fachowy. Ale o tym z kolei powinna rozstrzygać wy­łącznie rentowność przedsiębiorstw. Kierownictwo, które zapewniaprzedsiębiorstwu odpowiednią ren­towność powinno być praktycznie nieusuwalne; kierownictwo niezdol­ne wykazać się odpowiednią ren­townością powinno być zmienione. Bankructwo przedsiębiorstwa pry­watnego polega również tylko nu zmianie właściciela, .względnie kie­rownika. Przedsiębiorstwo pozostaje i pracuje nadal, chyba że jest już tak dalece przestarzałe, że me jest już więcej zdolne pokryć kosztów bieżą.cych (zmiennych) i musi iść na złom.Dla celów zaopatrzenia i zbytu

nej. Powinny one tworzyS Komi­tet Ekonomiczny Rady Ministrów, przy którym właśnie powinien ist­nieć wspomniany już centralny or­gan planujący ze stałym fachowym dyrektorem na czele. Przewodni- ozącym Komitetu Ekonomicznego powinien być minister finansów ze względów, o których trzeba by spe- pyglpig mówić. Chodzi, krptkp mór wiąc, o to, że przy daleko posunię­tym podziale pracy wszystkie pro­cesy gospodarcze muszą występo­wać pod formą pieniężną, tak że polityka pieniężno-kredytowa sta­nowi szczytowe powiązanie cato- ksatałtu procesów gospodarczych. Przy pomocy' polityki pien.:ężno- kredytowej mogą być w najwyż­szym stopniu zautomatyzowane wszystkie procesy gospodarcze. A przecież żyjemy w epoce energii atomowej i automaityzacji, a nie powrotu do archaicznych metod go­spodarki patriarchalnej, w której

f złej techniki rozprowadzenia i zbyt J niskiego normatywu rotacji (6 mie- • sięcy). Ostatnio obserwuje się wy- 
♦ raźną tendencję „Domu Książki1' J do .ustalania nakładów na poziomie • tak niskim, aby gwarantował on s szvł ką rozprzedaż książki bez spe- J cjalnych zabiegów sprzedawcy; o- © znacza to niejako pogodzenie się z • nieumiejętnością dokonania analizy ® rynku i przerzucenie płynących z • tego uciążliwości na barki nabyw- ® ców względnie na finanse publicz- • ne. Jest to dosyć typowy objaw • monopolistycznej „renty nieudol- • ności".• Ten niski poziom techniki sprze- • dąży powoduje tendencję „Domu • Książki" do lansowania takiego to- J waru, który „sam się sprzedaje", a • więc w wielkiej mierze tandety. • Stwierdzić należy, że handel spra- J wni.e działający, a zwłaszcza han- • del socjalistyczny, potrafi sprzeda- • wać towar o wysokiej wartości u- J żytko we j równie, a' nawet bardziej f korzystnie dla siebie, niż tandetę. 
* Brzeto wspomnianą .tezę znawców 
* literatury, iż rozpanoszenie się 
® „szmiry“ spowodowane jest ko- 
• ntecznpściami natury handlowej — 
J należy skorygować w tym duchu, iż 
9 są to Jmniecząipści złego handlu, odobry ojciec rodziny wglądał w ® każdy szczegół gospodarstwa domo- J

wego.Reasumując, cała organizacja pla­nowania gospodarczego powinna się ograniczać do trzech szczebli: maksimum funkcji powinno pozo­stać na dole, w samym przed się-

małej sprawności technicznej i or­
ganizacyjnej.

„Dom Książki“ w roku bieżącyiu na­
rzucił wydawcom redukcją jrojliikcji p

mogą i powinny oczywiście powsta- bictsiwie, wyposażonym w autor wać odpowiednie organizacje cen- nomie, o ile możności jak najbar 
■ - - • - ' -- dziej zbliżoną do autonomii kapi-

e około 25 proc, licząc w cenach z 1956 r., 
g co w cenach bieżących stanowi wzrost 
® o 16 ppoc., a wiąc znacznie mniej niż 
f jąijnoezejny wzrost siły nabywczej łua- 
® — na r' Przewidziana jest
$ daląza redukcją, gamierzenja Je mrtj’- 
g WftWftne są tezą, iż wskutek zwyżki cen 
* kslaŻeR nąstąpilo skurczenie yopytu nąfeąłne, ale powinny to- być orga­nizacje skomercjalizowane i opar­te na zasadach dobrowolności ofia­rowanych usług, tym samym zmu- szone .do udowodnienia swej gospo­darczej racji byty przez zapewnie­nie sobie rentowności tak, jak wszystkie inne przedsiębiorstwa.W powyższym schemacie me ma W ogóle miejsca, anj potrzeby na ministerstwa resortowe, centralne zarządy i zjednoczenia. Ale też jest to całą jego zaleta. Z ministerstw gospodarczych powinny pozostać je­dynie anane już przed wojną re­sorty tzn. finansów, przemysłu i handlu, rolnictwa, transportu i łącz- pości prąz pracy i opiel» społęc^

♦ Mą,‘■^bfpw -^zrhstewi siły -nabywczej.
5 Byłąhy to zjawisko wysopś nieppkojgps,

MM»» ją.watnego. Mi-n-.mum funkcji pow-n- wykorzystanie posiadanych zdolności no należeć do centralnego organu 0 pr.owkcytaycu i zapewnienie mąk^-mal- planującego, ograniczonego de fac- '? Mi BP.4®ży artykułów konsumpcyjnych, to do dzielenia dochodu naro-. • •
doweco na cześć konsumowana i S PWdukcji ajj» e^o na częsp konsumowaną 1 J pójściem po linii najmniejs^ęfiS oszęzędzaną oraz decydowania o ru, bipmym 'n^osupkowiHitem sis do podziale części oszczgdeąinęj na pp- g grzebiegu procesów rynkowych, wygod- szczegójnę działy życia gospodar- J nictwem — cp jest zjawiskiem typbwyni czego. Wszelkie dalsze s-zczegółowe • -w sytuacji monopujlslyczn.ej, znaJdują- plańowanie powinno należeć do sa- -• nader yrayta» podobieństwo w morządu ^ołeozno-gcspodarczego z J tym, żeby ograniczało ono anteno- ®mig pcseazególnych p-rzedsiębioirstw • rzeczywiście tylko w sprawach £ przekraczających ich możliwości ® Przedsiębiorstwo „Ruęh* ma po-
wylusąawęzę.

głównie kioskowej® dzi&nnyph i innyęh p®?

pylarnych. Słabsze rezultaty ogigga w' sprzedaży abonamentowej. Przy­czyna tego wydaje się być mała sprawność dostawy pism abęnen- topi, brak zróżnicowania ceny abo­namentowej i kioskowej oraz ucią­żliwy dla nabywców formalizm w technice przyjmowania abonamen­tu.„Ruch“ w całokształcie swej dzia­łalności kolportażowej jest deficy­towy. Źródłem deficytu jest sprze­daż gazet codziennych. Natomiast dochodowa jest sprzedaż w kio­skach artykułów przemysłowych oraz sprzedaż czasopism specjali­stycznych, fachowych, ukazujących się w stosunkowo małych nakła­dach, rozprowadzanych głównie w abonamencie.Wydawcy i redaktorzy czasopism specjalistycznych w bardzo, wielkiej liczbie przypadków traktują usługi „Ruchu” jako przymus uciążliwy i kosztowny.. Stwierdzono, iż poje­dyncza redakcja, organizując ek­spedycję czasopism do swoich abo­nentów we własnym zakresie, cha­łupniczo, w wielu przypadkach zdolna jest jej dokonać znacznie taniej niż wynoszą opłaty „Pu­chu". W ten sposób zachodzi coś W rodzaju premiowania gazet przez czasopisma specjalistyczne, zaciem­niające jasność buchalterii narodo­wej, powodujące fikcyjność kalkula­cji kosztów własnych J uniemożli­wiające kontrolę prący czasopism — i również „Ruchu" — poprzez ra­chunek ekonomiczny.
Zwalczając tezy wydawców i redakto­

rów, reprezentanci „Rpchu" zwrócili 
uwagę na to, jż taryfy pocztowe ną cza- 
sopisina są deficytowe, CO ipst wyrów­
nywane przez wysokie opłaty kolportera. 
Zapowiedzieli nawet P.o.dwyżke tych ta­
ryf i ustalenie icb na poziomie pełnych 
obecnych opłat „Ruchu". Stwierdzili 
również gotowość zrezygnowania z ob- 
sjugiwąnia ęzasppism specjalistycznych, 
ale pod warunkiem, że dptyczyć to bę­
dzie wszystkich ezasopisip danego wy­
dawcy oraz oznaczać będzie odmową 
przyjmowania tych czasopism do sprze­
daży kioskowej,Zrównanie taryf pocztowych z ce­nami za usługi „Ruchu" byłpby niespotykaną' anomąlią, oznaczającą rażącą dysproporcję między ceną porta za druki i zą listy zwykłe, przywilej taryfowy dla przedsię­biorstwa monopolistycznego stwa­rzający tzw. przymus motywacyjny, nazbyt przypominający przymusza­nie robotników do zakupywanią w sklepach należących do kapitali­stycznego producenta.

Reasumując te uwagi wypada 
niestety stwierdzić, że stpimy nie 
tyle wobec potrzeby szczegółowych 
ulepszeń w rątn^h jstnjpjąeegio sy­
stemu sprzedaży książek i czaso­
pism — cp wobec potrzeby głębo­
kiej rewizji tego systemu.W dyskusji starano się wyjść po­za analizę krytyczną i sformułtywać pewne konkretne postulaty pozy­tywne.Odnośnie handlu książką wysu­nięto pogląd, że jego organizacja mogłaby być — w zgodzie z po­przednimi poglądami — zarysowa­na np. następująco:1. Jednostką podstawową powin­no być specjalizowane przedsiębior­stwo detaliczne, przy czym — zda­niem niektórych — w bardzo .czę­stych przypadkach przedsiębior­stwo jednosklepowe, księgarnia. Ja­ko jednostkę podstawową wyposa­żyć ją należy w możliwie szeroki zakres samodzielności, a przede wszystkim w prawo swpbodaego wyboru dostawcy.2. Obok specjalizowanego handlu księgarskiego dopuścić należy sprzedaż książki’ w innych skle­pach, m. in. handlu wiejskiego. Ja­ko rzecz szczególnie ważną wska­zać należy księgarnie organizowa­ne bezpośrednio przez wydawców.3. Jednym z dostawców detalu powinien być hurt księgarski, ale bez żadnej wyłączności, detal powi­nien być uprawniony rówbteż do bezp bredni ego zakupu u produeęn- tów - wydaweów. Wiązać się to powinno z umownym j)jo^ta|eni rabatu hurtowego pomiędzy detali- stą i wydawcą.4. Wydawca- powinien ponosić odpowiedzialność -za swą prodyk- cj.ę, sam określać dobór tytułów i rozmiar nakładów. Odpowiedzial­ność tg może ponosić, jeżeli odbior­cami jego będzie zarówno hurt, jąk detal specjalizowany i inny, wre­szcie detal własny. Wymaga to swobody wyboru odbiorcy, analo­gicznie do swobody wyboru do­stawcy .udzi.elp.nej dolaliście opaz możliwości organizowania własnęgb hijrta.Odnośnie handlu czasopismami można by wysunąć następujące ’ęp- stuląty organizacyjne:1. Monopol formalny „Ruchp" należy zlikwidować, ,cp nie przeczy że daleko posunięta ko-ncwtracja obrotu czasopismami jest pożądana.

2. Przedsiębiorstwa wydawnicze powinny mieć . prawo organizowa­nia abonamentu we własnym za­kresie, gdy rachunek gospodarczy czyni tp bardziej celowe, aniźęli
3. Umowy między wydawęęmi a przedsiębiorstwem (lub przedsię­biorstwami) kolportażowymi po­winny być zawierane indywidugl- nie, określać zakres usług kolpor­tera i wynikającą z tego ich cenę.Jako tezę ogólną wskazano zwią­zanie’sprzedaży książki i czasopi­sma ż .ogólną polityką handlową.’ a więc m. in. potrzebę 'zmiany flbęg- nej ich podległości wyłączpie. resor­tom kultury i łączności, ' . ”
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ijednym, z ostatńtph .qu- akowskiego, lekarze Ich nie znają, w . My uważamy, że nie wolno, po* merów „Życia Gospo- ■ ’ • ■ . . ......................... <darczego” ukazały się w rubryce „Polemiki” dwie wypowiedzi nad. splotem zagadnień z dziedziny bezpieczeń-S stwa Pracy w Celwiskd-
co absolutnie 'nie wierzymy 1 cze-

■ zie w ramach dyskusjizapoczątkowanej - Jarty- eTriorł . • ^Iiem red. T. Gorzkow- 
smego pt. „Cena Stri chu“Pierwszy z artykułów jest rzeczo­wą i spokojną odpo-wiedzćą na Ce­nę Strachu” — odpowiedzią napi­sany przez mgr. M. Sobolewskiego dyr. Centralnego Zarządu Prze­mysłu Włókien Sztucznych. Natych­miast na rzeczowe wyjaśnienie za­reagował red. Gorzkowskl, korzy­stając z możliwości niezwłocznej repliki, na łamach własnego pisma.Odpowiedź Tadeusza Gorzkowskie- go na artykuł mgr. Sobolewskiego należy uznać za chęć obrony za wszelką cenę swojego stanowiska, podważanego poważną argumenta­cją, i to obrony polegającej na cże- P*aniu się słówek i przekręcaniu faktów. '

mu radykalnie zaprzecza dr. Wol- nicki — lekarz zakładowy.
Twierdzenie red. Gorzkowskiego, że w 

kwietniu przeciętne stężenie na kwaśnej 
sali i przędzalni wynosiło 0,24 mg CSi na 
litr powietrza, jest wprost wyssane z pal­
ca. ża użycie tak mocnych słów nawet 
nie mamy zamiaru przepraszać autora 
artykułu, bo świadome Wprowadzenie w 
błąd opinii publicznej takich przepro­
sin nie wymaga. Przeciętna stężeń wynp- 
M w rzeczywistości 0,08 mg/l, a więc trzy­
krotnie mniej niż podaje autor.Świadome, złośliwe podejście do . artykułu wyjaśniającego mgr. So­bolewskiego objawia się , w niby naiwnym stwierdzeniu, że każde dziecko wie, iż w Celwlskozie nie powinno być zatruć, w podrywaniu autorytetu prof. dr A. Horsta, któ­remu się nie wierzy, że wydał wła­ściwą opinią o stanie zakładu oraz w przytoczeniu wręcz fałszywego cytatu z art. mgr. Sobolewskiego w końcowym fragmencie, gdzie ce>- lowo opuszczono słowa o bezpie- • czeństwie pracy, zmieniając przez to całkowicie sens cytatu.Przed napisaniem odpowiedzi „Jeszcze raz . o cenie strachu” red.

dawać o naszym zakładzie wiado­mości nieprawdziwych j insynuo­wać, że jest on katorgą dla robot­ników. List nasz należy traktować jako miarodajną -opinię ■ najbardziej zainteresowanych. Stwierdzamy tu, że artykuły red. Gorzkowskiego w znacznej mierze podsyciły wśród części załogi*1 wytworzoną psychozę i przyczyniły się w -ostatnim okre­sie do zaktywizowania elementów warcholskich, nielicznych wpraw­dzie, lecz wykorzystujących atmo­sferę do podburzania załogi do nieuzasadnionych i nieusprawiedli­wionych żądań, za pomocą dema­gogicznych chwytów. Na tym m. in. polega szkodliwość- artykułu przy- . czyniającego się do zahamowania : tempa postępującej stabilizacji kombinatu, nie wspominając już o kwestionowaniu wartości wkładu przedstawicieli naszej nauki w oso­bach prof. Ferencowicza i rektora Horsta.

prof. Fefencówiczaj przystąpiono do studiów i badań, a następnie -pro­jektowania. Jednocześnie kosztem wielu milionów złotych przebudo­wano oddział kwaśnej sali tak, ź® nie tylko poprawiło to jego pracę ze wzglądów produkcyjnych, ale u- sunęło bezpowrotnie wręcz tragicz­ne warunki BHP, które tam pano­wały.
W ciągu roku 1955 i 1956 przeprowa­

dzono całkowitą niemal przebudowę wen­
tylacji na oddziale przędzalni, kosztem 
ok. M min zł, przy użyciu ogromnych 
ilości deficytowych materiałów. Cała 
przebudowa, dla przyśpieszenia jej wy­
konania, została przeprowadzona syste­
mem gospodarczym; gdyż żadna organi­
zacja, budowlana nie chciała się podjąć 
wykonania skomplikowanego zadania bez 
zatrzymywania produkcji zakładu. W ro­
ku bieżącym w trakcie wykonywania jest 
budowa nowego kanału wyciągowego z 
kwaśnej sali, intensyfikacja wentylacji 
wywiewnej z przędzalni, budowa nowej 
wentylacji nawiewnej i wyciągowej do­
łów desulfuracyjnych oraz przestrzeni 
między maszynami przędzalniczymi —i 
płuczkami‘rusztowymi.

■Wysokie nakłady 1 trudności wy­konania spowodowane zostały ko­niecznością budowy całości apara­tury z materiałów kwasoodpornycn najwyższej jakości.
Na skutek przebudowy uzyskano znacz­

nie większe niż poprzednio ilości powie­
trza świeżego nawiewanego i skażonego 
wyciąganego przy jednoczesnym o wiele 
bardziej racjonalnym i prawidłowym roz­
mieszczeniu punktów nawiewu 1 ssania. 
Poniższo zestawienie podaje przybliżone 
Ilości powietrza nawiewanego 1 wywie­
wanego jedynie w skali przędzalni przed 
przebudową oraz, po zakończeniu pełnej 
przebudowy w trzecim kwartale br,

TABELA 2

Z argumentacją artykułu „Jeszcze raz o cenie strachu”, o ile eluku- bracje te tak można nazwać, trud­no nam dyskutować z tego wzglę­du, że jesteśmy przyzwyczajeni ce­nie swoje słowa i wypowiedzi, o- parte na faktach i liczbach, czego z kolei wyraźnie autor artykułu, nie lubi i prawdopodobnie w od­powiedzi zmajstruje ponownie coś nie oparteigo na rzeczywistości. Ta­kie stwierdzenie może Się -.wydać zbyt mocne w stosunku do dzień-, nikarza, -. :ale jesteśmy tpęzekonani, że jest prawdziwe. Potrzebne ■ do­wody?
Prnslniy — przy tarzamy je stosując 

metody dyskusji red. Gorzkowskiego. Pi­
sze red. Gorzkowskl, że: (cytujemy) „Lo­
jalnie stwierdzam tam, że w przędzalni 
zrekonstruowano wentylację dołów ' de- 
suLuracyjnych oraz zainstalowano miej­
scowe wyciągi powietrza znad taśmy wis­
kozowej, I na tym koniec, kropka. Wię­
cej— jak ml oświadczył Dyrektor De­
partamentu BHP w Ministerstwie Prze­
mysłu Chemicznego — już n>ic nie może-

Wiadomą jest rzeczą, że przyczyną po- Jak wygląda prawda O Celwisko- wstawania stężeń jest dwusiarczek węgla, zie? Można by i trzeba by było pi- którego bardzo poważne ilości używa się 
Z ł rn T. hwfnria do I>rodul£cjl włóMen wiskozowych. Dia-, ń11310113 tf;E0 lego też regeneracja dwusiarczku węgla

ZHiCiHidU, J3Kk01W10K pardz-O mło- z już wysnutej taśmy wiskozowej zmniej-

CELWSSKOZA
o SOBIE

Gorzkowski pofatygował Celwiskozy i złożył wizytą się doNaczel-

ilo
ść

 po
w

ie
trz

a 
na

w
ie

w
an

-e
go

 w
 

ty
s. m

’ n
a g

od
z.

1 ilo
ść

 po
w

ie
trz

a
1 wyw

ie
w

an
eg

o w
 

ty
s. m

3 n
a g

od
z.

 ,

przed przebudową 
po przebudowie

360
720 -

330
1.080

my zrobić".
Tak pisze red. Gorzkowskl już po raz 

drugi na lamach „Życia Gospodarczego", 
a jak przedstawiają się fakty? Wręcz 
przeciwnie. Bo- właśnie w Celwlskozie, 
W' chwili, gdy ukazał się ten artykuł, zre- 
Łonstruowana 1 przebudowana była już 
cala wentyflacja przędzalni, w najistot­
niejszych dla warunków BHP punktach, 
z wyjątkiem wentylacji dołów desulfura- 
cyjnych i wyciągów znad taśmy, co jest 
wykonywane dopiero teraz. Ale ■ red. 
Gorzkowskl wie lepiej, bo był przecież 
dwukrotnie w naszym zakładzie.

Czytajmy .dalej odpowiedź ńa. artykuł.
Pisze red. Gorzkowskl, że lepsze wa­

runki socjalno-bytowe uzyskali jedynie 
pracownicy przędzalni 1 kwaśnej sald w 
ilości 550 ludzi, a 2300 pracowników z 
nich nie korzysta. Autor zarzuca mgr So- 
bolewskiiemu -----------' ‘ ...

nemu Inżynierowi, który mimo bar­dzo ważnej narady poza zakładem, właśnie w sprawach warunków pracy w naszej fabryce,. umówił się z red. Gorzkowskim na godzinę 13-tą. Widocznie jednak red. Gorz- kówski zazdroszcząc pracownikom przędzalni sześciogodzinnego dnia pracy, swój własny skrócił jeszcze bardziej, bo o godzinie 13-tej w zakładzie go już nie było.Przypuszczamy, że red. Gorzkow- ski '.jest wybitnym znawcą od spraw 
■wentylacji, klimatyzacji, produkcji włókien wiskozowych, medycyny pracy, organizacji przedsiębiorstwa itd., skoro nie zależy mu na in---------- ---------- ------ . formacjach i wyjaśnieniach specja- 

wprowadzanie czytelników listów w zakładzie. Nie mniej jed- twierdzenia. z.f» 7nłnva ti. . . . . ...w błąd przez twierdzenie, że załoga za­
kładu ma lepsze warunki socjalno-byto­
we.

I znowu popełnia red. Gorzkowskl gaf- 
fę. Albowiem Ilość pracowników samej 
przędzalni wynosi 559 osób, bez załogi 
kwaśnej sali, ale to mniej ważne, z lep­
szych warunków socjalnych korzysta nie 
tylko przędzalnia, kwaśna sala, ale 
wszyscy pracownicy pozostałych oddzia­
łów, którzy stykają się z gazami mogą- 
cymii być szkodliwymi 'dla zdrowia (ra-. 
zem ok. UW pracowników), A że nie ko­
rzystają z nięh, Abg®utuje wszyscy? To 
trudno.

Nie korzystają z nich np. pracownicy 
transportu, stolarna, administracji, dozor­
cy, pracownicy węzia kolejowego PKP 
w Warszawie, Ministerstwa Finansów i 
między milionami ludzi w Po-lscę — hic 
korzysta z nich red. Gorzkowskl — na 
-tej samej podstawie co i przeważna część 
pracowników naszego zakładu, a miano­
wicie dlatego, że nie stykają się bezpoś­
rednio z produkcją włókien wiskozo­
wych.

Ale czy to, że tak wielu ludzi w Pol­
sce z tych przywilejów nie korzysta, jest 
winą mgr. Sobolewskiego, kierownictwa 
zakładu czy Ministerstwa? .

Pisze dalej red. Gorzkowskl Jako rzecz: 
straszną, mającą być dowodem niezbitym, 
że kierownictwo zakładu ukrywa stan, 
faktyczny BHP: „kierownik Ambulato­
rium Zakładowego nie otrzymuje dzien­
nych- pomiarów stężeń CS: I- HtS, choć 
dawno domaga się tego". Czytelnikom 
nie znającym sprawy może wydawać się 
to rzeczywiście chęcią ukrycia istnieją­
cych stężeń, świadomym działaniem na 
terenie zakładu jakiejś mafii sprzysiężo- 
nej przeciwko zdrowiu robotników.A jak wygląda prawda? „Dziw­nym trafem” wszyscy w zakładzie mogą, wiedzieć, jakie są wyniki po­miarów stężeń, bo nikomu nie bro­ni się podawać ich wysokości (red.- Gorzkowskl też otrzymał je chyba z zakładu i spreparował liczby po­dane w artykule na podstawie da­nych zakładu). Według-red.. Gorz- .

nak sądzimy, że wypadało choćby tylko takich wyjaśnień wysłuchać. Niekoniecznie redaktorze Gorzkow- ski trzeba było jechać do Dyrek­tora Departamentu, aby usłyszeć, co się' robi w Celwiskozie I co moż­na jeszcze zrobić i nie koniecznie ten Dyrektor jest najlepiej zorien­towanym człowiekienr.- Dziwi nas w tym wszystkim je­dno. Dlaczego autorzy reportaży z terenu Celwiskozy nie usiłują za­poznać się choćby pobieżnie z tech­niczną ; stroną zagadnienia, nie phćą przekonać się jak wyglądają warunki pracy w innych podob­nych zakładach w kraju, czy też za granicą? Dlaczego tak w sposób laicki pisze się o tych naprawdę trudnych i skomplikowanych za­gadnieniach? Bardzo to jest po­dobne,: tylko z innej strony do ar­tykułów, które pisano jeszcze przed dwoma laty o przodującej i bijącej na głowę wszystkie państwa tech­nice, produkcji, najwyższej stopie życiowej itd. Krytyka powinna być rzeczowa i twórcza] niestety kryty­ka, jaką spotykamy w związku z~ naszym zakładem, nie 'jest budu­jąca, nie mówiąc już o rzetelności reportażu;Sądzimy, że (cytujemy z art. red. Gorzkowskiego) „w 12 roku Polski ’ Ludowej, w 8 miesięcy po paździer­niku należy” pisać obiektywnie, na­leży podawać czytelnikowi prawdzi­we, i sprawdzone dane. Zgadzamy się tu zupełnie z autorem, chociaż widać, że w odniesieniu do „Cel­wiskozy” inaczej pojmuje on zna­czenie tych słów.

dego (liczącego około 5 lat) jest je­dnak długa i początkowo bardzo smutna. Niestety zapoznanie z nią czytelników wymagałoby kilku ob­szernych a nie jednego artykułu. Przejdźmy więc do krótkich, lapi­darnych stwierdzeń.Było źle, bardzo nawet źle. W pierwszych latach po uruchomieniu produkcji zawiodły wszystkie czyn­niki, na których opieram się byt za­kładu i jego pracownika. Zakład nie osiągał założonej wydajności, plan produkcyjny systematycznie nie był wykonywany, całkowicie zawadził prototypowy park maszy­nowy, załoga młoda, niedoświadczo­na 1 bez stażu przemysłowego nie mogła - opanować skomplikowanej technologii.
Po dwuletniej szarpaninie produkcyj­

nej, bo Inaczej tego okresu nie można 
było nazwać, przystąpiono do zdecydo­
wanej akcji mającej na celu osiągnięcie 
poprawy. Zrekonstruowano skomplikowa­
ny i kosztowny park maszynowy. Prze­
prowadzono wielokrotne ulepszenia w 
technologii, szkolono załogę, wszystkimi 
dostępnymi środkami przeciwstawiano 
się fluktuacji załogi, która w decydują­
cy sposób przeszkadzała w nabyciu przez 
robotnika odpowiedniego stażu 1 wyszko­
lenia. Kosztowało to wiele trudu, poświę- 
ceniia, nieprzespanych nocy, całkowitego 
wyrzeczenia się życia osobistego -dziesiąt­
ków członków załogi. A gospodarkę kra­
jową kosztowało to wiele milionów zło­
tych.

Niemalże od uruchomienia zakładu wa­
runki pracy przędzalni i kwaśnej sali by­
ły zdecydowanie zle, mimo niskiej po­
czątkowo produkcji. Jednak w przemyśle 
wiskozowym nieprostą sprawą jest orze­
czenie jednoznaczne, powodów złych wa­
runków bezpieczeństwa 1 higieny pracy. 
Jak w żadnym chyba innym przemyśle 
związane są one z wieloma czynnikami. 
Najważniejsze z nich są:

1) właściwa technologia produkcji i jej

sza 'bezpośrednio jego ilość, ■wydostającą 
się na halę produkcyjną. Jak to zagad­
nienie wyglądało i wygląda w Celwisko- 
zie?Zakład uruchomiono bez regene­racji dwusiarczku. Następnie w la­tach 1953 i 1954 usiłowano osiągnąć regeneracją na prototypowej apa­raturze. Nie dało to prawie żadnych wynikowi W roku 1954 i 1955 roz­poczęto wprowadzać' nowy typ od­gazowywacza pionowego. Po sze­regu rekonstrukcji i ulepszeniach, w których efekcie aparatura zosta­ła nawet opatentowana, uzyskano bardzo dobre wyniki, przewyższa­jące osiągnięcia innych zakładów. Poniższa tabelka w liczbach zao­krąglonych podaj e wynikli ostat­nich dwóch i pół lat:

TABELA 1
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I pólr. 57 29 880

Powyższe liczby oznaczają, że w hall 
przędzalni co 3 minuty jest całkowicie 
wymieniane powietrze na świeże, co Jest 
niespotykane w innych zakładach.Instalacje wentylacyjne, jak pi­sał to mgr. Sobolewski, znalazły wysokie usnanie u specjalistów niemieckich oraz radzieckich wi­zytujących naszą fabrykę. Ale po­nieważ najistotniejszą rzeczą nie jest, wentylacja, lecz jej skutek, czyli panujące na halach produk­cyjnych warunki,, zobaczmy, jak zmieniają się one z biegiem cza­su. W ciągu miesiąca wykonuje się około 1.500 analiz powietrza, nie- sposób jest więc je przytoczyć. Po- dajemy średnie stężenie CS2 dla najcięższych punktów pracy w po­równywanych okresach lat 1955 do 1957 (miesiąc kwiecień i paździer­nik).

Na przestrzeni dwóch lat (jak wynika 
® tabelki nr 3), uzyskano 3,5-krotne 
zmniejszenia stężeń. Należy ponownie 
przypomnieć, że końcowe prace nad po­
lepszeniem wentylacji są intensywnie 
prowadzone.

Bardzo poważnym sukcesem zakładu 
Jest całkowite wyeliminowanie siarko­
wodoru, jako gazu szkodliwego. W latach 
1954 i 1955 siarkowodór występował głów­
nie świata lekarskiego jest na ogól inne, 
szyn przędzalniczych i był przyczyną za­
chorowań na oczy.

Począwszy od połowy roku 1956 nie no­
tuje się stężeń H,S wyższych jak 6,01 
mg/litr powietrza oraz niespotykane są 
zachorowania na oczy. Należy wyjaśnić, 
co oznaczają podane stężenia, jak kształ­
tują się one w porównaniu z innymi za­
kładami i jakie są w tej mierze obówią- 
zujące przepisy. Stężenia w innych za­
kładach wahają się na ogół w granicach 
«,06—6,10 mg/litr powietrza. Stężenia w 
zakładach zagranicznych według posia­
danych przez nas danych, oscylują rów­
nież w tych mniej więcej granicach. 
Norm Oficjalnych w najbardziej uprze­
mysłowionych krajach Europy, o ile nam 
wiadomo, nie ma. W każdym razie na

związku ze zmniejszającą się Hpścią zachorowań, istnieje możliwość lep­szego ich rozpoznania i wcześniej, szego wyeliminowania podatnycn pracowników z- miejsc pracy bar­dziej zagrożonych, co wpływa, na ilość stwierdzonych zachorowań w roku 1956 i 1957.
Redaktor Gorzkowskl podaje w swoim 

ostatnim artykule, że zatruło się U nas 
od początku roku 27 pracowników. I zno­
wu musimy sprostować. Wedrug rapor­
tów lekarzy ambulatorium zakładowego 
w ciągu pięciu miesięcy br. zarejestro­
wano 11 wypadków zachorowań oraz 16 
przypadków rozpoznania działania Cat 
bez żadnego zwolnienia udzielonego pra­
cownikom. wobec tych wypadków zasto­
sowano środki profilaktyki, polegające 
na przeniesieniu pracowników na inne 
stanowiska pracy. Jcdnocześniie od roku 
już nie zanotowano żadnego wypadku za­
palenia spojówek, wywołanego dz.ala* 
nie-m siarkowodoru.W porównaniu z latami poprzed­nimi stanowi to bardzo poważne zmniejszenie ilości zachorowań, da­tujące się od czerwca roku 1956, a więc od chwili oddania do eksploa­tacji riowyoh urządzeń wentylacyj­nych oraz rozpoczęcia dobrej re­generacji CSa. Porównanie ilości zachorowań w roku 1957 np, z ro­kiem 1955 wykaauje, że ich liczba bezwzględna zmalała dziesięcio­krotnie a-w stosunku do ilości za­trudnionych — przeszło dwunasto- krotnie. Te osiągnięcia są niewąt­pliwe 1 udokumentowane; negować ich, ani zbywać lekceważącym mil* czeniem nie wolno.Niezależnie od tego, że tak wy­datnie zmniejszyliśmy zachorowal­ność, stwierdzić musimy, iż w nie-. Wielkim stopniu istnieje ona jesz­cze i dalsze końcowe prace wenty­lacyjne mogą właśnie temu zapo­biec. Zachorowalność pod wpływem dwusiarczku węgla należy trakto­wać jako wypadki chorób zawodo­wych. Wałka z nimi jest ciężka i powinna być prowadzona na wielu odcinkach.

Nie chciellbyśmy powtarzać tutaj argu­
mentów z poprzedniego artykułu mgr- So­
bolewskiego, wskazującego na niezwykle 
doniosłą rolę, jaką dla zdrowotności i od­
porności na możliwość zachorowań ma 
właściwa postawa załogi, jej tryb życia. 
Wydaje się zbyteczne powtarzanie, że 
alkohol Jest podobnie działającym jadem 
jak CS: i kumuluje się w nim w orga­
nizmie, oraz że walka z alkoholizmem 
musi być w zakładzie bezwzględnie wy­
grana. W roku bieżącym, dla przykładu, 
mieliśmy w zakładzie kilka wypadków 
ostrych stanów zaburzeń umysłowymi na 
tle alkoholowym, aż do stwierdzenia kla­
sycznych wypadków „delirium tremens". 
Niebezpieczeństwo wskazane przez redak­
tora Gorzkowskiego, że wysokie zarobki 
załogi umożliwiają jej przepijanie Ich po­
ważnej części rzeczywiście istnieje, ale 
to nie jest w żadnym wypadku argument 
dla zmniejszenia zarobków, a jedynie do­
datkowy bodziec dla tym bezwzględniej­
szej walki z nałogowym alkoholizmem, 
który jest nie tylko problemem dla Cel­
wiskozy, ale ogóilnopaństwowym.Bardzo poważną rolę w dalszej walce z zachorowalnością ma do spełnienia służba zdrowia. Nie na­szą sprawą jest ocena jej dzialal-

i
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W przemyśle wietorybnięzym 
Japonia wysuwa się na Czoło
IV zakończonym tegorocznym sezonie wielorybM- 

czym w Antarktyce wzięło udział 20 flotylli: 9 nor­
weskich, 5 jaipońskich, 3 angielskie, 1 radziecka, l.po- 
łudniowo-afrykańska i 1 holenderska..

Dla przemysłu wielorybniczego ostatnich lat rzeczą 
charakterystyczną jest znaczne zwiększenie udziału 
Japonii w wyprawach na wieloryby. W sezonie 1953— 
1954 Japonia wysłała do Antarktyki tylko dwie flotyl­
le, a w sezonie przyszłym (1957—58) wyśle Ich sześć. 
Wpływają na to niższe koszty ekspedycji japońskich 
oraz duży w Japonii popyt na mięso wielorybie.

Wydatki np. jednej zachodnio-europejskiej flotylli 
w ciągu sezonu wynoszą przeciętnie 1,5 min funtów 
ang., z czego 450 tys, funtów przypada na płace ro­
bocze, 300 tys. — na paliwo, 255 tys, — na żywność, 
300 tys, — na remonty i 195 tys. funtów — na wy­
datki administracyjne, ubezpieczenia 1 Inne,

Na flotyllę angielską wydaje się w ciągu sezonu 
około 2 min funtów, podczas gdy wydatki japońskiej 
flotylli nie przekraczają 1 min funtów.

Ponadto Japonia stanowi dobry rynek dła zbytu 
mięsa wielorybiego, podczas gdy w innych krajach 
takiego rynku nie ma.

W 1957 roku 5 japońskich kompanii uzyskało prze­
szło 70 tys. ton mięsa wielorybiego, sprzedawanego

dotrzymywanie,
2) wyszkolenie załogi i 

cy,
3) dobry i niezawodny 

wy,
4) dobre i niezawodnie 

dzenia wentylacyjne,

dyscyplina pra- 

park maszyno- 

dzialające nrzą-

5) dobra i wydajna aparatura do rege­
neracji CS,. _

Dla jednoznacznego określenia, czy in­
stalacja wentylacyjna spełnia swoje za­
dania, konieczne było jakie -takie ustabi­
lizowanie trzech pierwszych z wymienio­
nych czynników.W roku 1954, mimo że daleko je­szcze było do opanowania technolo­gii i awaryjności, parku maszyno­wego, stało się jasne, że urządze­nia wentylacyjne instalowane i pro­jektowane przez Czechosłowację nie zdają egzaminu. Przy porhocy Ka­tedry Wentylacji Politechniki Wro­cławskiej, przy osobistym udziale

Do końca roku bieżącego spodzie­wamy się osiągnąć wydajność re­generacji do 35 proc., będzie to liczba bardzo wysoka, nie ustępu­jąca najlepszym osiągnięciom za­granicznym.Miarą wielkości prac wykona­nych w naszym zakładzie dla po­lepszenia warunków pracy, dla czytelnika nieznającego produkcji i wielkości zakładu, mogą być su­my wydatkowane wyłącznie na no­we urządzenia mające służyć celom
■ bhp. Podamy je znowu gleniu:rekonstrukcja kwąśnej sali . ... . . .budowa nowych odga- zowyw. CSR . . .przebudowa wentylacji przędzalni ’i kw. sali wraz z robotami do wykon, w troku bie­żącym ......

w izaokrą-
14.000.000 zł
3.000.000 zł

10.000.000 złRazem 27.000.000 zł
legacja Związku Radzieckiego, stwierdzono, że w se­
zonie 1956—57 na wodach Antarktyki i w innych stre­
fach flotylle wielorybnicze uzyskały razem przeszło 
380 tys. ton tranu wielorybiego, stwierdzono również, 
łe pogłowie wielorybów widocznie się zmniejsza. W 
związku z tym sesja poświęciło sporo uwagi sprawie 
ratyfikacji specjalnego protokołu opracowanego w 
1956 roku i mającego na celu wprowadzenie bardziej 
skutecznej kóntroll nad przestrzeganiem zasad pole­
wania na wieloryby, aby w ten sposób zlikwidow:6 
wszelką mw.liwość rabunkowego tępienia tych cen- 
ńych ssaków.

Na przyszły (1957—58) sezon sesja uchwaliła utrzy­
mać dotychczasową kwotę połowów w iiośei 14 500 
umownych jednostek, czyli wielorybów błękitnych 
(umowna jednostka równa się jednemu wielorybi»»? 
błękitnemu), (M)

panstwo wystarczająco dużej Ilości akcji wielkich 
kompanii, aby móc kierować Ich polityką przez no­
minację ■ dyrektorów, całkowite lub częściowe przej­
ście własności monopoli naturalnych i dużych dobrze 
prosperujących firm.

Pierwszym obiektem polityk! (nacjonalizacyjnej by­
łoby kilkaset kompanii, które reprezentują około po­
łowy przemysłu Wielkiej Brytanii (w których weiśug 
opinii H. GaitskelTa akcjonariusze nie odgrywają 
pozytywnej roli) i które są jednocześnie poza zasię­
giem kontroli Społecznej. (li) -

Sprawjj zatrudnienia w Chinach

Labour Partg o własności 
państwowej

Władze wykonawcze Partii Pracy zaaprobowały 25 
czerwca z małymi po-prawkami projekt nowego pro­
gramu politycznego w sprawie stosunków własności 
w przemyśle i znacjonalizowanego przemysłu. Spra­
wozdanie w sprawie znacjonalizowanego przemysłu 
pośxvięćone jest" głównie omówieniu wniosków ma­
jących poprawić wydajność tego przemysłu.

Sprawozdanie o własności państwowej jest dużo 
bardziej interesujące i przedstawia wyraźne odejście 
od stanowiska zajmowanego dawniej przez partię. 
Zgodnie z tym stanowiskiem partia broniła pełnej 
nacjonalizacji całego przemysłu. Dokument nie okre- 

___ _ śla jednak dokładnie polityki partii, jak to było Oj- 
zwykle po 90 do 100 funtów za tonę, czyli dochody y? deklaracji o rentacj. Przeciwnie, jest tfn
ze sprzedaży samego mięsa pokryty z nadwyżką ko- rozmyślnie zbudowany tak, aby pozostawić maksi» 
szty ekspedycji ao Antarlctyki. mum miejsca dla swobodnej interpretacji przez przy-

Wzrost japońskiej floty wielorybnicze) wywołuje sz,ly rząd Partil p5acy- ' strony, swoim
duże zaniepokojenie wśród innych kompanii wielo- przemysłu i rynku ka-
rybniezvch. Na wniosek Norwegii Jeszcze przed, roz- Piłatowego dokument ten jest bardziej radykalny niz 
poczęciem sezonu 1956-57 zostało między kompaniami Program nacjonalizacji przeprowadzony przez labou- 
P A • - • ------ -- . . ■ - “ ■ - u -■ • rzystowski rząd w latach- 1945—51. Hutnictwo i tran-angielskimi, holenderskimi, japońskimi I norweskimi 
zawarte porozumienie co' do ograniczenia liczby stat- 
ków wieforybniczych, biorących udział w wyprawach. 
W marcu 1357 roku Norwegia wystąpiła z nowym 
wnioskiem wyznaczenia na każdy statek-bazę dwóch 
neutralnych obserwatorów, którzy by pilnowali prze­
strzegania postanowień Międzynarodowej Komisji w 
sprawach przemysłu wielorybniczego,. której IX se-
sja odbyła się w czerwcu tego.roku w Londynie. Na 
sesji tej. w której między. innymi wzięła udział de­

sport drogowy byłyby ponownie znacjonalizowane 
całkowicie. Przemysł samolotowy zostałby znacjojiali- 
zowany w pierwszym rzędzie ze względu na swą za­
leżność od inwestycji rządowych.

Dokument wymienia kilka różnych metod rozsze­
rzenia własności państwowej, które mogłyby być ućy- 
te stosownie do warunków. Zawierają one: pełny
wykup jednej lub kilku firm przemysłowych

• konkurencji z koncernami prywatnymi, zakup przez

W 1949 r. w Chinach było zatrudnionych 7 257 tys. 
robotników i urzędników. Liczba bezrobotnych się­
gała 3 milionów. Obecnie zatrudnienie wynosi ok. 24 
min. Bezrobocie jest niewielkie. Nie licząc samodziel­
nych rzemieślników i kapitalistów, którzy w coraz 
większym stopniu stają się ludźmi pracy, przyrost za­
trudnienia wynosi ok. 1 300 tys. rocznie. W roku ubie- 
głj-m przyrost zatrudnienia wyniósł 2 500 tys. Prze­
ciętny przyrost ludności wynosi 13 min rocznie. Trud-
no jest więc znaleźć pracę dla wszystkich. Ponadto 
w wielu instytucjach występują przerosty etatów. 
Występuje zatem sprzeczność między ilością miejsc 
pracy a wzrostem podaży pracy, która stanowi jedną 
z trudności gospodarczych Chin Ludowych.

Rozładowanie dość napiętej sytuacji na wiejskim 
rynku pracy jest zdaniem towarzyszy chińskich mo­
żliwe do rozwiązania przy właściwej organizacji siły 
roboczej. Dalsze elementy rozwiązania tkwią w na­
wodnieniu. nawiedzonych posuchą obszarów. Wów­
czas zwiększy się ilość zbiorów ryżu i wzrośnie zapo­
trzebowanie na siłę roboczą. Należy też odrodzić 
i rozwijać wiele tradycyjnych zajęć ubocznych. Pewną 
ilość ludzi można zatrudnić przy budowie urządzeń 
irygacyjnych i zagospodarowywaniu odłogów. Trud­
niejsze jest rozwiązanie tego problemu w mieście. 
(Obecnie towarzysze chińscy wychodzą z założenia, 
że miejska siła robocza powinna być zatrudniona w 
mieście, wiejska — na wsi). Zakłada się, że pewną 
ilość siły roboczej zaabsorbuje rzemiosło, przedsię­
biorstwa usługowe i instytucje publiczne. Zwraca się 
też uwagę na budowę małych i średnich przedsię­
biorstw, które w warunkach ograniczoności środków 
inwestycyjnych mają tę zaletę, że dają szybko przy­
rost produkcji, szybko się amortyzują 1 co jest naj­
ważniejsze w -warunkach chińskich — wykorzystują 
olbrzymie rezerwy siły roboczej. Bierze śię też pod 

. uwagę politykę niższych plac i większego zatrudnię- 
ceru nia.

Kim

TABELA 3
, _________ Stężenie dwusiarczku węgla w mg/litr powietrza.

1955 1956 1957
miejsce

IV X IV X IV

Kwaśna sala 0,08 0,04 0,03 0,1 0,01 •
Przędzalnia

a) wlóknlarkl 0,22 0,21 0,11 0,08 0,08
b) fillemia 0,15 0,14 0,07 0,05 0,05
c) krajarki 0,43 0,50 ~ 0,25 . 0,13 0,10
d) płuczki ruszt. 32 0,40 0,29 0,13 0,10
e) doły desulfj 0,31 0,25 0,18 0,14 0,17
f) suszarki 0,15 0,12 o;o5 0,05 0,01

^iami-esJąCe dla warunków
podanych. ' «Kresach nie różnią Się w zasadniczy sposób od tutaj

NRB ° 1116 ™a lch w Czechoslowacjl 1

W NRF przyjęte Jest uważać stężenie 
LS: przekraczające 6,15 mg/litr za zbvt 
2™ e' We®US danych literatury fa- 
cnowej angielskiej, stężenia powyżej o 15 
^kn^rU^Ce stale» być uważane za

Jal£ u nas? Prwd kilko. ia 
tygodniami zostało zatwierdzone, jako 
CS.—norma dopuszczalnego stężenia 

.PO^etrza, wzorowane 
na normach radzieckich.w związku z tym, formalnie bio- rąc, należałoby zamknąć cały prze­mysł włókien sztucznych w Polsce. Norma — zdaniem nie tylko fa- chowców w Polsce, lecz również w NRD (co było konsultowane) — jest technicznie nierealna do osiągnię­cia. w czasie dwukrotnego pobytu specjalistów radzieckich w ostat­nim roku oraz w czasie pobytu przed trzema laty naszych przed­stawicieli w ZSRR stwierdziliśmy, ze również w ojczyźnie tej normy me jest ona osiągana i przez ra- lZ1!^ch7 dębników jest uważana za nierealną.

Technicznie osiągalna norma według 
zdania znanych nam fachowców, powin­
na wynosić 0,05 mg/litr powietrza. Zda­
nie świata lekarskiego jest na ogól inne, 
co uważamy za zupełnie naturalne. Wy­
daje się jednak, że ponieważ, Jak stwier­
dzają najwięksi specjaliści, nie można z 
punktu widzenia medycyny określić ko­
niecznego minimum, należałoby znaleźć 
kompromis między możliwościami tech­
nicznymi, a najostrzejszymi wymagania­
mi medycyny. Przy rozpatrywaniu poda­
nych w tabelce stężeń trzeba również 
uwzględnić fakt, że analizy są wykony­
wane w miejscach najbardziej obciążo­
nych i że pracownik stosunkowo niewiel­
ką ilość czasu przebywa w określonych 
badaniami stężeniach.Najbardziej przekonywającym czytelników argumentem, używa­nym przez prasę, są podawane licz­by setek zatruć, .jakim ulegają pra­cownicy. Liczby te podawane są bez żadnych komentarzy, a używa­na forma „zatrucia" bliżej nie jest wyjaśniona. Otóż należy wyjaśnić, że według obowiązujących nas kry­teriów rejestrowane są wszystkie przypadki rozpoznania wpływu CS3 i H»S na organizm.Jako zachorowania podajemy wszystkie przypadki, w których pracownik otrzymał od lekarza choćby jeden dzień zwolnienia. Mu- 

dędsfe że naszym zdaniem,

noścl. Uważamy jednak, że powin­na ana otrzymać większą pomoc ze strony swoich -władz i- zwrócić je­szcze mocniej uwagą rra akcję pro­filaktyczną,Ż przytoczonych przez nas da- nych jasno wynika, że wielki po­stęp w dziedzinie bhp uczynił za­kład w ciągu ostatniego okresu dwóch. lat. Jesteśmy z tego dumni i uważamy, że jest to największe osiągnięcie zakładu, przewyższają-' ce bezwzględnie wyniki produkcyj­ne. Wraz z bardzo poważnymi o- siągnięciami socjalno - bytowymi załogi, które są niezmiernie poważ­nym wkładem w poprawą stanu bhp naszego zakładu, Stanowi to stały j niezniszczalny- postęp.Tak wygląda prawda o Celwi- skozie. Nie chcemy iei ukrywać Nie mamy nic do przemilczenia^ Pragniemy tylko jednego, żeby ta prawda była rzetelnie podawana.-Pisano o „zmowie milczenia” w sprawie naszęgo zakładu. Była zmo­wa milczenia, ale nie w zakładzie. Sprawy bhp stały u nas zawsze w ogniu gorących dyskusji, a następ­nie czynów. Pragniemy teraz gorą­co, aby „zmową złych informacji”’ prasa również dopomogła nam przerwać. Zła informacja jest naj-:. gorszym propagatorem prasy. Sze­rokie rzesze naszych pracowników, najlepiej znających warunki pra- zakładzie, zaczynają na pod­stawie szeregu wprowadzających w błą-d artykułów powątpiewać w. rzetelność nie tylko nas dotyczą­cych informacji, ale i wszystkich pozostałych. Zwracamy się z ape­lem do pracowników pióra —■ pisz- cie o nas, al-ę piszcie prawdą!
W imieniu Jeleniogórskich Za* 

kładów Celulozy i Włókien Sztucz­
nych im. Klementa Gottwałda

Dyrektor (—■) Jerzy Szczegodziński 
Rada Robotnicza (—) Henryk Cy­

gan '
Komitet Zakładowy FZPK — se­

kretarz (podpis nieczytelny)
Rada Zakładowa (podpis nieczytel-i 

ny)
Stowarzyszenie Inżynierów i Tedi4 

Sików (podpis nieczytelni
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PO JEDNEJ CZY PO DWÓCH STRONACH
Rożne są dzieje artykułów za- m.esaczany ch. w prasie, rożne skut­ki. Bywa tak. zwłaszcza gdy dzien­nikarz nie cofa się przed' krytyczną oceną zjawisk i ludzi za nie1 odpo- wiedziałnych, że jedyną- odpawie- dzią jest milczenie. Bywa również tak, że przeciwko argumentom diziennikarza wysuwa się na zimno, na trzeźwo miażdżące kpostrargu- menty. Inna rzecz, że nie zawsze są cne w zgodzie z prawdą, często nawet z przyzwoitością. Trzecim wreszcie typem reakcji i skutków artykułu prasowego jest dobrze zorganizowana kontrakcja tzw. za- ' interesowanych czynników.Dla piszącego wszystkie formy przynoszą zadowolenie z wyjątkiem przemilczania. Chodzi bowiem o to, by możliwie dokładnie poznać prawdą, obiektywnie dociec, jakie są źródła j przyczyny krytykowa- nych zjawisk. Tb zaś stwierdzenie może z kolei przynieść środki po­prawy.Wspominam o tych sprawach nie przypadkowo. Przed kilku bowiem dniama uczestniczyłem w dużej dy­skusji właśnie na. ten temat. Mtoi- «taStw Przemysłu Chemicznego zorganizowało specjalny zjazd- w Jeleniej Górze, który miał na celu wykazanie; że tygodnik, nasz zajął niewłaściwe, mylne, ba, szkodliwe stanowisko w sprawie Celwiskozy, W sprawie warunków BHP w tych zakładach. Konferencja była bar­dzo ożywiona i uczestniczyło w niej wielu ludzi, A. więc przedstawiciel ministerstwa, dyrektor centralnego zarządu; cała dyrekcja i aktyw przedsłębiorstwa;. na zaproszenie ministerstwa przybyli również przedstawiciele świata nauki: prof. Horst, który zajmuje się sprawami warunków praey w Celwiskozie z punktu widzenia lekarskiego oraz prof. Ferencowicz, który zajmuje się przebudową, poprawą i unowocześ­nieniem systemu wentylacji w za­kładach. Był również, lekarz, repre­zentujący . przyfabryczne, ambula­torium. Redakcja „Życia Gospodar- ozęgo“ delegowała swych dwóch przedstawicieli.I znowu wyliczenie wszystkich uczestników, a przynajmniej naj­ważniejszych ma tu swoje znacze­nie. Wszyscy bowiem wymieniem, z nielicznymi wyjątkami,- ruszyli do generalnego ataku. Nie brak było cierpkich. Uwag pod naszym adre-4 sem, a pośrednio i często bezpo­średnio pod adresem całej prasy. Wytykano nam nieodpowiedzialność, niekompetencję, brak znajomości rzeczy, nieortentowanie się w skom­plikowanych . zagadnieniach.. tęch-, nicznych. W sumie obraz -dziennfei karza nabrał kształtów apókali^-- tycznego potwora, goniącego za sen­sacją za wszelką cenę i wyrządza­jącego przy tym. wiele szkody lu­dziom igospodarce, w tym przy­padku zakładom produkcji włókna sztucznego.O tym nastawieniu świadczy zresztą ton wypowiedzi, Nie będę cytował uwag rzucanych w czasie ożywionej, choć nie pozbawionej s ubiek ty wno-uozuciowych a kcentów, dyskusji. Poprzestanę na niektó­rych tylko akcentach wypowiedzi dyr, Sobolewskiego w „Życiu Go­spodarczym" oraiz drugiego doku­mentu, jaki wpłynął dó redakcji zanim zdążyliśmy zająć stanowisko w sprawie odbytej w Celwiskozie konferencji, Dokumentem tym jest list, podpisany przez wszystkie or­ganizacje w Celwiskozie. List ten przytaczamy w pełnym brzmieniu obok. Co do merytorycznych spraw w nim zawartych wypowiem się dalej. Teraz chciałbym jedynie wskazać .na te miejsca, które cha­rakteryzują ton wypowiedzi. Red. Gorzkowski być może, w zbyt wie­lu miejscach popełnił nieścisłości i rozminął się z prawdą. Jenakże argumentacja jego dotyczyła przed­miotu dyskusji; -dotyczyła rzeczy. Natomiast drugą stronę zbyt czę­sto ponosi temperament i dyskusja schodzi wtedy na tory personalne, naszpikowana jest złotymi myślami dotyczącymi dziennikarza i prasy w ogóle. . .

Dyr. Sobolewski plszę: „Byłoby dużo 
Wygodniejsze przemilczeć artykuł 1 nlę 
wdawać się w polemikę z pracownikiem 
pióra, ale byłoby to przysłowiowym cho­
waniem głowy w piasek".,. „Gdyby autor 
artykułu nie opierał się tylko na własnej 
nieznajomości rzeczy..."Sformułowania te i inne są nie­dwuznaczne, choć oględne. Znacznie bardziej agresywne są sformułowa­nia listu Celwiskozy, choć był on pisany już po poważnej konferencji, na której miano poznać prawdziwy obraz zakładów. A więc jest to znśk, źe akcja, że atak trwa nadal.W liście -tym; utartym już zwy­czajem, wypowiedzi dziennikarza nazywa się elukubracjami, stwier­dza się ,źe autor wyraźnie nie lu­bi cenić swoich słów 1 wytoówłedzi, że „prawdopodobnie w odpowiedzi zmajstruje ponownie coś nie opar­tego na rzeczywistości?1Stwierdza się z pozazdroszczenia godnym humorem, że red, Gorz- kowski nie korzysta z lepszych wa­runków Socjalnych, jakie przyzna­no pracowinikom przędzalni. Przy­puszczam, że autorzy listu nie ko­rzystają w tej samej mienze ze skafandrów, ’ przeznaczonych dla nurków.A dalej: „red. Gorzkowski spre­parował liczby", „twierdzenie wys­sane z palca (szkoda, że nie z brud­nego uw. tj.) Za użycie tak moc­nych słów nie riiamy zamiaru' prze­praszać autora artykułu?1 „Swiadb- me, izłóśliwe podejście do artyku­łu - wyjaśniającego 1 mgr. Sobolew­

skiego" itd. ftd. Co najmniej jedna trzecia listu zajmuje się wylewa­niem żółci i nienajlepszej próby złośliwości pod adresem dzienni­karza. ,Zostawmy jednak na boku te sprawy, chociaż abyt -często pow­tarzają się w nich, nazwiska.Wróćmy do konferencji, która moim zdaniem, potwierdzonym zresztą treścią i formą listu Cel­wiskozy, była jednym z ogniw ogólnego łańcucha.. Zasadniczym. • tematem dyskusji był problem, czy istotnie w Cel­wiskozie warunki pracy są złe, czy stężenia dwusiarczku węgla są tak wysokie, że zagrażają zdrowiu ro­botników.Najpierw więc wywiązał się długi spór między i rot. Hor­stem i .przedstawicielami admini­stracji przemysłowej z jednej stro­ny, a. lekarzem zakładowym z dru­giej — 0‘ metodę kwalifikowania robotników jako zatrutych. Sprawa na. pozór tylko dotyczyła zagad­nień terminologicznych. Bo przecież od jej rozstrzygnięcia zależą wy­kazy zatrutych, zależy wskaźnik statystyczny. Prof. Horst i inni są zdania, że zatrutym jest tylko ten, u którego stwierdza się objawy kli­niczne zatrucia, przede wszystkim zaś nieodwracalne zmiany wywoła­ne przebywaniem w atmosferze szkodliwego dwusiarczku węgla. Natomiast zakładowa służba zdro­wia stoi na stanowisku, iż nie wol­no czekać z kwalifikacją zatrucia do chwili, gdy te objawy wystą­pią. Robotnik jest często zatruty jjiż wtedy, gdy trudno- stwierdzać, czy pewne zmiany w stanie zdro­wia wywołane są właśnie wchłania­niem trującego gazu, czy też inny­mi zaburzeniami organizmu.Wydaje się, że z punktu widze­nia troski o zdrowie robotnika to drugie stanowisko jest słuszniej­sze. Lista zachorowalności jest wte­dy wprawdzie dłuższa i może się nie podobać ha różnych szczeblach, ale istnieje większa pewność, że zagrożeni robotnicy w porę zostaną przeniesieni do innej pracy i podda­ni leczeniu. Prof. Horst zresztą nie zaprzecza, że w porę uchwycone za­trucie daje się znacznie szybciej leczyć i można uniknąć zmian nie­odwracalnych. Na nasze pytanie, kiedy jest ów moment, w którym należałoby chorego zakwalifikować jako zatrutego właśnie „w porę", nie otrzymaliśmy jednak od prof. Horsta odpowiedzi. Natomiast uwa­ża on, że zakłady są wyśmienicie urządzone, że wentylacja jest wzo­rowa, że gdzie indizięj jest znacznie 
■gorzej. I znowu nasuwa się nam wątpliwość,'" ’czy taka właśnie po­winna być postawa przedstawiciela medycyny pracy — wyszukiwania tego co dobre, przy stosunkowo ma­łym zainteresowaniu tym, co złe. A że nie wszystko jest najlepsze w Celwiskozie — to chyba nie ule­ga wątpliwości.Na żółtej tablicy wielkie czarne litery składają się w hasło, jakich tu wiele porcŁmieszczano w zakła­dach: „Porządek jest podstawą bezpieczeństwa". Istotnie — ale jak ten porządek wygląda w Celwisko­zie. W poszczególnych oddziałach panuje przerażający brud i niepo­rządek, stosy przeróżnych odpad­ków i odpadów, podłogi pozalewa­ne wszelakimi cieczami, wśród któ­rych nie brak z pewnością używa­nych przy produkcji chemikaliów. Czy w takich warunkach można myśleć o zachowaniu higienicznych i bezpiecznych warunków pracy?O tych sprawach jednak niewie­le mówią oficjalne raporty z wizy­tacji. Ograniczają się do sławnej już sprawy stężeń na poszczegól­nych miejscach roboczych.

W naszym przemyśle przyjęto za nor- 
mami Związku Radzieckiego aopuszczai- 
ue stężenie 0,01 mg dwusiarczku węgla 
na 1 1 powietrza. Wszyscy uczestnicy na­
rady występowali przeciwko tej normie, 
jako nierealnej. Powoływano się na inne 
kraje, gdzie norma ta jest znacznie wyż­
sza i sięga 0,05 czy nawet 0,06 mg dwu­
siarczku na litr powietrza. Zwłaszcza 
przedstawiciele przemysłu widzą dużą 
przesadę w alarmowaniu, że stężenia w 
Celwiskozie są wyższe od owej normy. 
Gdybyż vjednak chodziło tylko o -owe 
0,04 mg różnicy. Tym-czasem wystarczy 
spojrzeć na zestawienie stężeń z czerwca 
or„ by przekonać, że chodzi ta o cal- 

imiy rząd liczbowy. Weźmy przy­
kładowo maszynę przędzalniczą 6. Wyko- 
pane analizy wykazały w czerwcu, że 
tylko w dwóch wypadkach stężenia by­
ły bliskie normy (0,81 i 0,02 mg na 1); w 7 
dniach stężenia kształtowały się na po­
ziomie 0,55 mg na 1, w ciągu 5 dni ana­
liza wykazała stężenia od 0,0« do 0,08 mg 
na 1. Natomiast 4 dni miały stężenie wyż­
sze; o,lo, 0,22, 0,12, 0,11, oraz 0,15 mg dwu­
siarczku na litr powietrza. Trzeba przy 
tym podkreślić, że analizy wykonano tyl­
ko 19 razy w miesiącu na tym stanowis­
ku (lub może pozostałe dni pominięto w 
zapisie). Jak widać z przytoczonych da­
nych występujące stężenia są dziesięć i 
dwadzieścia razy większe od normy, gdy­
by zaś zwiększyć pięciokrotnie normy to 
i tak byłyby od niej wyższe od 2 do 4 
razy.Przytoczone stanowisko jest nie najgorsze spośród miejsc zagrożo­nych. Są oczywiście również takie punkty i miejsca, które mają znacz­nie niższe stężenia. Inne jednak mają jeszcze wyższe.

Sprawy więc. nie można trakto­wać ze .zbytnią beztroską, gdyż stan bezpieczeństwa pracy daleki jest 
jeszcze od doskonałości. Zwłaszcza, ze wyrywkowo prowadzone badania nie dają pełnego obrazu warunków panujących - w halach produkcyj­nych # ńa stanowiskach roboczych. Istotnie może się zdarzyć, że w chwili pobierania próbki do analizy jest wyskok stężenia, ale nie da się zaprzeczyć, że. to samo zjawisko mo­że działać w odwrotnym kierunku.W Celwiskozie odbyto swego eza- .SUmaradfi z udziałem zagranic^ruLCh

specjalistów. Mówiło się wtedy, że urządzenia w naszych zakładach są lepsze niż gdzie indziej, a tym­czasem liczba zachorowań jes>t większa. Oczywiście może ta różni­ca właśnie wypływać z metod kwa­lifikacji zatruć. Jak nam bowiem relacjonowano, w NRD za zatru­tego uważa się istotnie takiego, który przejawia pod wpływem dwu­siarczku wyraźne objawy psy­chiczne. Rzecz jednak me w kwa­lifikacji j wskaźnikach — jeszcze raz to powtarzamy — lecz w two­rzeniu jak najlepszych warunków pracy i roztoczeniu jak najtros­kliwszej opieki profilaktycznej i lekarskiej. Tak aby miało pełną treść hasło wywieszone w jednej z hal: „Żadna renta, nie' zastąpi zdolności do pracy", "Pogląd na te sprawy można so­bie wyrobić jedynie przez obiek­tywne poznanie prawdy.I właśnie w dążeniu do tego celu rozpatrzmy sprawę od strony jak najbardziej rzeczowej.A więc na początek: jakie błędy i nieścisłości popełnił red. Gorz­kowski w swym reportażu?Niesłusznie przedstawił to, co . zrobiono w zakresie przebudowy systemu wentylacji. Istotnie zro­biono więcej, zwłaszcza w okresie po napisaniu artykułu, o czym au­tor nie mógł wiedzieć.Niezgodnie ze stanem faktycz­nym przedstawił stanowiska robo­cze, w których skrócono czas pracy..Kierownik ambulatorium istotnie może codziennie otrzymywać wyni­ki pomiarów stężeń. Z tym, że jak ąię sam przekonałem, nie codzien­nie pomiary te są przeprowadzane.I wreszcie, co najważniejsze i co — jestem o tym przekonany — by­ło głównym kamieniem obrazy; red. Gorzkowski w dwóch miejscach stwierdził, że — prawda oskarża dyrekcję, iż plany usiłuje wykony­wać kosztem zdrowia robotników. Myśl jest wyrażona dosadnie I bardzo subiektywnie. Moim zda­niem nie należało jej tak formuło­wać. Ale to już chyba rzecz auto­ra i jego osobistych •wrażeń.W swojej odpowiedzi red. Gorz­kowski powtarza nieprawdziwe stwierdzenie co do ilości pracow­ników korzystających z lepszych warunków i lepszej płacy. To sa­mo dotyczy raportów stężeń. Nie- właśeiwe również i wręcz nie na miejscu jest operowanie „średnią wysokich stężeń11. To istotnie może nosić wszelkie cechy preparowania danych liczbowych. Zresztą nie trzeba się uciekać do preparowa­nia, gdyż właśnie raporty laborato­rium dają dostatecanie- dużo- mate­riału dlastwierdzenia, iż stężenia te są istotnie wysokiej ó" czym zresztą wspominałem poprzednio.I znowu wyjaśnienie kończy się zbyt może mocnym akcentem uo­gólniającym.Tyle — moim zdaniem — nieści­słości było w artykule i replice. A ile prawdy? Chyba sporo, skoro większości stwierdzeń ani dyr. So­bolewski ani autorzy listu nie kwe­stionują.Zobaczmy z kolei, jak wyglądają kontrargumenty.Autorzy listu stwierdzają, że z lepszych warunków socjalnych ko­rzystają wszyscy pracownicy po­zostałych oddziałów, którzy się sty­kają z gazami mogącymi być szko-

zę i przyczyniły się w ostatnim okresie do zaktywizowania elemen­tów warcholskich.„Na tym pole­ga szkodliwość artykułu11.Nie można przejść obojętnie wo­bec takiego stwierdzenia, gdyż — i tu wbrew mym zasadom muszę użyć mocniejszego słowa — jest to insynuacja z rzędu tych groźnych, tym groźniejszych, że perfidnych. Miałem możność rozmawiania z kil­kudziesięcioma robotnikami i pra­cownikami Celwiskozy z różnychoddziałów zajmujących różneszezebłe służbowe. Ani jeden z nich nie tylkp nie czytał artykułu, wo­kół którego roba się tyle hałasu, lecz nawet o nim nie słyszał. Czy więc nie przesadzone te insynuacje? . Powiedzmy sobie w tym miejscu otwarcie, że aktywizacja elementów warcholskich jest wynikiem okre­ślonej sytuacji w zakładach. Prze­prowadza się bez przygotowania podział, załogi na lepiej zarabiają­cych i korzystających z wielu przy­wilejów oraz na pozostała część — "pracującą na dawnych warunkach.Nie przeprowadza się akcji uświa­damiającej, nie zapobiega się na­strojom wywoływanym przez ele­menty dążące do urawniłowkę Dy­rekcja dopatruje się w działalności rady zakładowej elementów dema­gogii i dwulicowości, ale nie potra­fi znaleźć sposobu na uładzenie sprawy. A kiedy sytuacja doszła do szczytowego napięcia, grożącego komplikacjami, a wywołanego byt­nością przedstawicieli ministerstwacentralnego zarządu jasnoskonkretyzowanym postulatom prze­ciwstawia się mętne, wykrętne od­powiedzi, obietnice zbadania nie­których spraw i odpisania w ciągu kilku dni.Trzeba się przyznać do. tego, że trudno sobie poradzić z przypadko­wą załogą, żę trudno opanować na­stroje wywoływane nieprzemyśla­nymi pociągnięciami, a nie składać winy na prasę.
W swoim liście autorzy plszą dużo o 

stężeniach. Piszą oni, że „norm oficjal­
nych, o ile nam wiadomo, nie ma. W każ­
dym razie na pewno nie ma Ich w Cze- 
cnosłowacji i J<RB, w NEF przyjęte jest 
uważać stężenie CSz przekraczające 
0,15 mg na litr za zbyt wysokie. Według 
danych z literatury fachowej angielskiej, 
stężenia powyżej 0,15, występujące stale, 
mogą być uważane za szkodliwe".

Dla porównania przytoczę wyjątek z 
orzeczenia Instytutu Medycyny Pracy z 
dn, 27.XI.56 r. w sprawie Celwiskozy, 
(orzeczenia znanego chyba autorom li­stu):

„Obowiązujące lub zalecane w różnych 
państwach i przez różnych autorów nor­
my najwyższych dopuszczalnych stężeń 
CSa są następujące:

- a 0,01 mg/l (norma państw.)Czechosłowacja 0,05 mg/I 
USA - 0,06’mg/I przyjęta na

Zjeździć Higi.e-
TT«ip:" nistów w M55I.Uellmger

(Szwajcaria) o,03 mg/1
Dćrobert

(Francja) 0,03 mg/1
Resten i bemarest

z punktów zastosowano nawiewanie hali produkcyjnej raz już użytym powietrzem, a więc wdmuchiwano z powrotem dwusiarczek.W chwili obecnej nowe urządze­nia wentylacyjne, nawiewne i. wy­wiewne, są. już na ukończeniu. Do końca sierpnia uruchomione zosta­ną ostatnie punkty. I tu ma rację prof. Horst, zachwycając się tym systemem wentylacji. Zapewnia on.a bowiem maksimum bezpieczeństwa robotnikom zatrudnionym w miej- scaćh wydzielania się gazów.Wydano na ten cel wiele pienię­dzy, zużyto wiele materiałów. Od pewnego czasu działano bardzo szybko," do tego stopnia, że niektó­re partie dokumentacji technicznej brano do wykonawstwa bez czeka­nia na całość projektu, byle tylko możliwie poprawić stan bezpieczeń­stwa. .Sukcesem na dużą miarę jest rów­nież uruchomienie półsanatorium, w którym na dwutygodniowych . tur- - nusach ma kolejno przebywać cała załoga oddziałów zagrożonych. Wa­runki tu są doskonałe, wyżywienie świetne, pomoc lekarska stała, do­jazd z Jeleniej Góry do Karpacza do półsanatorium wygodny. Akcja ta ma obok oddziaływania profi­laktycznego również ważne, znacze­nie, jeśli idzie, o przyuczanie człon­ków załogi do higieny osobistej, podnoszenie ich kultury. A tu wła­śnie leży, naszym zdaniem, inne ważne źródła niedostatecznego ■ sta­nu BHP w Celwiskozie.Załoga nie ma tradycji wiskozo­wej, rekrutuje się z bardzo różnego elementu. Wielu robotników nad­używa alkoholu. Większość nie przestrzega najbardziej elementar­nych zasad higieny i bezpieczeń­stwa pracy, nie korzysta z istnie­jących. urządzeń, czasem nawet stwarza dodatkowe zagrożenie (spanie na nieodgazowanych odpa­dach, pochylanie głowy nad miej­scami wydzielania się gazu itp.).

Nagminnym zjawiskiem jest nieu- trzymywanie porządku i czystości w halach.W tych warunkach najlepsze na­wet urządzenia nie mogą w pełni eliminować wypadków zatrucia, czy wczesnego zachorowania. Wydaje się jednak, że w zakładach zbyt mało się robi, by załogę wdrażać w odpowiednią wewnętrzną dyscy­plinę pracy, uczyć ją kultury pra­cy. Tym bardziej, że obecnie daje.się już zauważyć większa stabilizacja załogi.Względy produkcyjne, potrzeby naszego przemysłu włókienniczego nie pozwalają na unieruchom1 en i e zakładów • dla przeprowadzenia ostatecznych prac • instalacyjnych. Według opinii techników nie jest zresztą ani wskazane ani konieczne, zwłaszcza, że prace są już na. ukoń­czeniu. Jednakże wzgłędy produk­cyjne nie mogą domm'wać nad troską o człowieka. Nie może być ani przez chwilę tak, jak to wy­raził jeden z poważnych u_zestni- ków konferencji, że „jeśli się chce mieć przemysł chemiczny, to trzeba z pewnych rzeczy zrezygnować. Na przykład Niemcy mają ten prze­mysł, ale w Renie nie ma ani jed­nego ,.śledzia'1. My odwrotnie, ęhce- my mieć przemysł chemiczny, ale równocześnie chcemy mieć zdro­wych ludzi w nim zatrudnionych, i nie dopuścimy do zatruwania dróg wodnych, i dążyć będziemy do nie- zatruwania powietrza. A jeśli będą występowały tendencje lekceważę^ nia tych spraw, będziemy ostro przeciw nim występowali.Wbrew bowiem początkowym su­gestiom przedstawiciele przemysłu i prasy nie znajdują siępo dwóch stronach jakiejś wyimaginowanej ’ barykady, lecz po jednej stronie. I tylko wzajemne zrozumienie, tylko świadomość celu, jaki się zamierza osiągnąć, przyweść może korzyści,
TADEUSZ TAWORSKI

(Francja) o,oi mg/r.A więc znowu przykład pnzemil-esania, jakże bliski 
z prawdą. mijania sięW innym miejscu znajdujemy: „Technicznie osiągalna norma we­dług zdania znanych nam fachow­ców, powinna wynosić 0,05 _mg/htr powietrza. Zdanie świata lekar­skiego jest na ogół inne, co uważa- my za zupełnie naturalne?1

dliwymi dla zdir-owia. Kto chce walczyć o prawdę, musi się sam nią posługiwać. A to stwierdzenie jest nieprawdziwe. Uczestniczyłem w zebraniu poważnej części załogi, na którym w sposób burzliwy do­magano się objęcia lepszymi wa­runkami wszystkich t tych, którzy stykają się z dwusiarczkiem. Żą­dania te wysuwała załoga gnioto-w- ników, ekipy remontowe pracujące na przędzalni, pracownicy zakładów ołowiarskich i szeiregu innych sta­nowisk roboczych. W odpowiedzi usłyszeli od dyr. Miernika, że w bie­żącym roku nie będzie nowych ilo­ści etatów objętych nowymi wa­runkami, • gdyż pula już jest wy­czerpana. A więc chyba autorzy li­stu zagalopowali się.List stwierdza, że wyniki pomia­rów stężeń nie są tajemnicą, bo „nikomu nie broni się podawać ich wysokości11. Ręcz jednak w tym, że w zapisach laboratorium nie wi­dać bynajmniej, by wyniki te były systematyczne, by badania przepro­wadzano z jakąś dyscypliną. A Więc i obraz wysnuty z tych wyników musi być taki sobie: pi razy oko. Ja na przykład daleki jestem od podejrzewania, że w dniach, w któ­rych nie wciągnięto do książki wy­ników analuz, stężenia były szcze­gólnie wysokie i. że pominięto je rozmyślnie. Gdybym jednak chciał się kierować wyszukiwaniem argu­mentów per fas et per: nefas, nikt nie zabroniłby mi wysnucia takiego , wniosku. A wnioskiem bardziej ła- godnym będzie chyba apel, by nie czynić niepodważalnego argumentu ze statystyki, która nie jest staty­styką, tylko zbiorem przypadkowych 
liczb.Autorzy Usta powołują się stale . na autorytet prof, Horsta, pomijają natomiast milczeniem inne opinie. Takie przemilczanie jest też mija­niem się z prawdą. Chyba, że auto­rzy nie mają zaufania do mnych . opiniodawców i wizytujących. Niech to w takim razie wyraźnie powie­dzą.

Znamienne jest stwierdzenie, że ,artykuły red. Gorzka wskiego w

Z CZASOPISM

0 PROGRAM SPÓŁDZIELCZY
Drugi z kolei numer nowego 

miesięcznika poświęconego proble­
mom spółdzielczości zaopatrzenia i 
zbytu „Trybuna Spółdzielcza" jest 
nie mniej interesujący niż pierwszy. 
Okazuje się, że o dosyć wąskich 
zagadnieniach spółdzielczości zao-
patrzenia i zbytu można 
sposób zajmujący szerszy 
konomistów.

Poza dalszym ciągiem

pisać w 
krąg e-

dyskusji

W tym miejscu 1) jakich znanych ców? 2) jakie jest lekarskiego? 3) co i rzy listów uważają
trzy pytania: nam fachow- zdawe świata dlaczego auto- za naturalne?Bo coś się tu wydaje być nie po myśli autorów, że tak zgrabnie cy­zelują zdania dotyczące bądź co bądź -ważnej sprawy.Tak więc przyznać " trzeba, żeprasa, w tym wypadku nasze cza-

Rozpoczętej przez J. Wojtynę o ko­
nieczności zastąpienia istniejącego 
systemu skupu systemem zorgani­
zowanej podaży płodów rolnych na 
uwagę zasługuje wystąpienie J. 
Drozdowicza domagające się opra­
cowania generalnego programu 
spółdzielczości w ogóle, a spół­
dzielczości wiejskiej w szczególno­
ści.

Biorąc pod uwagę, że ruch spół­
dzielczy w swoich założeniach jest 
ruchem społeczno - gospodarczym 
Drozdowiez domaga się określenia 
jego stosunku do różnych organiza­
cji społecznych, stronnictw poli­
tycznych itp. Za opracowaniem 
programu przemawia również fakt, 
że byłby on poważnym wkładem do

nej i następnie odpowiednio skory­
gowany.

Wydaje się, że postulaty Drozdo- 
wicza zasługują na pełne uwzględ­
nienie. I to wbrew wypowiedzi S. 
Cieślaka, który w tym samym nu­
merze „Trybuny Spółdzielczej" usi­
łuje wykazać, że z opracowaniem 
prpgrąmu ^sppłdzielczości należy za- 

‘ czekać 'do chwili,' aż poszczególne 
piony działalności spółdzielczej zdo­
będą odpowiednie doświadczenie. 
Wiele bowiem form działalności 
spółdzielczej, jak np. w mleczar­
stwie, ogrodnictwie, budownictwie, 
ochronie zdrowia dopiero się or­
ganizuje. Obecnie trzeba, zdaniem 
Cieślaka, poprzestać na rzetelnej o- 
cenie teoretycznej praktycznego do­
robku spółdzielczości w przeszłości 
oraz ożywić wymianę doświadczeń i 
poglądów '.na temat wyników pra­
cy spółdzielni, ich związków i cen­
tral, czyli jak dosłownie pisze S. 
C-eślak „rozwijajmy spółdzielczość.

sopismo, popełniło szereg nieścisło" ooccnlG ptclc ticlq

A~* A1* ” 3 modelem gospodarczym. Zwłaszcza,śei. Ale główna myśl wystąpień,a była chyba dostatecznie przejrzy­sta i słuszna. Przedstawiciele prze­mysłu zapewniają gorąco, że są dumna ze swych osiągnięć i że dą­żą do przerwania „zmowy złych informacji". Zapraszają nas do po-mocy w tym dziele. Słusznie, ale trzeba zacząć od siebie samego i wyzbyć się zwyczaju wyszukiwania kruchych, jeśli nie rozmijających się z prawdą argumentów, jeśli się chce istotnie rzetelnie informować. A co do dumy — istotnie, z wielu osiągnięć Celwiskoźa może i po­winna być dumna. Stan bhp po­prawił się znacznie, znamy ludzi, którzy poświęcili wiele własnego brudu i zdrowia w walce o tę po­prawę. Ale nie znaczy to, by już wszystko było dobrze i by się upa­jać sukcesami.Przedstawiciele centralnego za­rządu i administracji zakładów . , podkreślali mocno, że wyrządzono im poważną krzywdę wyolbrzymia­jąc całą sprawę, przemilczając Osiągnięcia i pomawiając o świado­me tolerowanie złych warunków o^P- Trzeba tu bezstronnie stwier­dzić, iż gdyby miało takie' wrażenie, z całej sprawy pozostać, byłoby to bezsprzeczną krzywdą dla nich,W Celwiskozie było bardzo źle, a teraz jest znacznie lepiej. A taki postęp oznacza już wiele. Fatalnie zbudowany system wentylacyjny, wykonany przez firmy czechosło­wackie, zbadano dokładnie, wykry­to jego wady projektowe i w wy- konawstwie oraz postanowiono cał­kowicie zastąpić innym prawidło­wym systemem. Tu leżało w prze­szłości, źródło największego niebez­pieczeństwa. Bo jakże mogło być inaczej, skoro urządzenia wentyla­cyjne dawały tylko jedną trzecią czy

że program ten, jak pisze J. Droz­
dowiez, powinien określać miejsce 
i rolę spółdzielczości w całokształ­
cie gospodarki narodowej oraz per­
spektywy rozwoju różnych form 
spółdzielczości, jak również zadania 
społeczne, stojące przed organiza­
cjami spółdzielczymi.

Drozdowiez proponuje powołanie 
zespołu wybitnych działaczy spół­
dzielczych i znawców problemów 
społeczno - gospodarczych wsi dla 
opracowania'projektu takiego pro­
gramu. Projekt ten powinien być 
poddany szerokiej dyskusji publicz-

rozwijajmy wymianę doświadczeń 
i poglądów, a nie spieszmy się z 
programem".

Niesposób się z tym zgodzić. Pro­
gram wyraźnie określający miej­
sce, zakres działania, zadania 4 
perspektywy rozwoju ruchu 'spół­
dzielczego jest konieczny. Tak samo 
jak konieczny jest wyraźny pro­
gram dla wielu innych dziedzin na­
szej działalności społeczno - gospo­
darczej. Brak wyraźnie sprecyzo­
wanych poglądów na wiele zagad­
nień naraził naszą gospodarkę w 
ostatnim czasie na poważne straty.

(pis)

sprostowanie
W artykule Krzysztofa Porwlta 

pt. „Żeby lepiej planować — trze­
ba więcej wiedzieć" zamieszczo­
nym w nr 29 „2. G.“ — w piątej 
szpalcie, wiersz 14 zamiast „auto­
matycznie" powinno być autono­
micznie".

Redakcja

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA NAUKOWE

jedną czwartą założonej wydajno- ___________ ________ . _____ _ _______ ści. Trpjące gazy muszą wtedy po £5S§Q- JŁńłogi. .wytworzoną jpsyęho- _ zostawać ,w hal^. Mało, w iednym.znacznej mierze . podsyciły wśród
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feaju na — powfeSzmy ogólnie "Większe zakłady -uruchamiać pq-winien jednak przemysł terenowy,! spółdzielczość, które mają na to fun-
JAN STEFANOWICZ

masę towarową, a zwłaszcza na artykuły konsumpcyjne, przemysło- -----------  , . .we i spożywcze oraz na materiały dusze. Natomiast specjalnie dużebudowlane. jMiejscowe surowce jhk -np. drewno, w poważnym procencie rzemiosłem- dla ------są wywożone do przerobu poza te- przemysłów, domowego i ludowego.możliwości rozwoju istnieją poza . chałupnictwa i
Tak się dziwnie składa, że arty­kuły poruszające problematykę wo- jewództwa olsztyńskiego ukazują Się w prasie warszawskiej zwykle pod koniec lata i na jesieni. Może to _ wpływ naszych jezior i lasów najchętniej odwiedzanych latem. Chcę jednak złamać tę tradycję i

Wydaje się, że zasadniczym błę­dem popełnionym tu w stosunku do rolnictwa było nieuwzględnianie je­go warunków naturalnych, zapomi­nanie, że jest to obszar hodowla­ny, a nie zbożowy. Żądano dostaw zbóż — a więc PGR czy chłopite tradycję i orali nawet pastwiska. Efekt go- OłwhmW8 Prz®d „sezonem", bo - śpodarczy minusowy: niskie plony, Olsztyniacy mc niedźwiedzie — w * ------ • -sen zimowy nie zapadają i chćą czy nie chcą okrągły rok muszą' się parać z problemami, które ich dręczą.Jakież to problemy? Generalnie jeden — aktywizacja województwa. Mówiąc jednak o aktywizacji — różni różne sprawy mają na my- .Ja poruszyć Sprawę ak­tywizacji miast i miasteczek, któ- rycłr ludność mbże najbardziej dot­kliwie odczuwa trudności gospodar­cze województwa i najchciwiej ła­knie poprawy. Ponieważ jednak miasteczka nie wiszą w próżni/ a ich los jest ściśle związany z za­pleczem, kilka słów o tym zapleczu- wsi, o gospodarce rolnej trzeba bę­dzie powiedzieć.Jeszcze jednak przed tym, ko­nieczne jest zrobienie bilansu o- twarcia. Z czym rozpoczęliśmy go­spodarkę. Otóż to. Z niewielkim kapitałem zakładowym. Pod koniec wojny Niemcy przeprowadzili ewa­kuację ludności. Pozostało ludno­ści około 150 tys., w większości Warmiaków i Mazurów, w tym przewaga kobiet, dzieci i starców. Wyjeżdżająca. ludność zabrała ze sobą dobytek.Ilość pogłowia wynosiła w sto­sunku do stanu przedwojenego: bydła 1,6 proc., trzody 0,2 proc., ko­ni 2,1 proc.Miasta na skutek działań wo­jennych zostały zniszczone w 43%, a zagrody wiejskie w poszczegól­nych powiatach od 7% do 25%, za­kłady przemysłowe w 70%. Więk­szość maszyn została z nich wywie­ziona. .Oto z ażym zaczęliśmy. Popełnia­liśmy błędy w gospodarce,' owszem. Ale nie pamiętać o stanie wyjścio­wym — oceniając teraźniejszość,

deficyty w PGR, ucieczka chłopów z gospodarstw.Obecnie sytuacja się zmieniła. Nowa polityka . rolna zaczyna już dawać wyniki. Wystarczy przyto­czyć choćby fakt, że w latach u- biegłych Prezydia’ PRN zasypy­wane były tysiącami podań chłop­skich o zmniejszenie ilości posia­danej ziemi, a obecnie’ wpływają podania o zwiększenie nadziałów. Zaczyna się również poprawiać go­spodarka w PGR.A jak wygląda sytuacja w mia­stach? Miast jest 34, o ludności ok. 261 .tys., w tym nierolniczej 243 tys. W 15. osiedlach żyje ok. 22 tys. lud­ności, w tym 18 tys. nierolniczej. Procent ludności miejskiej do ca­łej ludności województwa wynosi 32 proc, (średnia krajowa 43 proc.).Struktura zawodowa ludności stwierdza fakt słabej aktywności gospodarczej większości ośrodków miejskich. Średni procent zawodo­wo biernych wynosi ok. 60 proc., a w małych miastach i osiedlach waha silę od 65 do 75 proc. Dla przykładu w Barcicach 75 proc., w Jezioranach 73 proc,, w Bisztynku 71 proc., co wobec wysokiego pro­centu ludności w wieku produkcyj­nym (ponad 50 proc.) wskazuje na niedosyt miejscowych warsztatów pracy.Ta rezerwa sił roboczych wynosi w miastach i osiedlach razem ok. 41,5 tys. osób, w tym kobiet ok. 38,5 tys. Szacunkowo połowa z nich prawdopodobnie nie będzie praco­wać (kobiety wielodzietne, chorzy). Pozostali, choć nie zarejestrowani jako bezrobotni, chętnie widzieliby

możliwość zarobku < (zarejestrowa­
nych bezrobotnych ok. 1700).Około 6 tys. osób dojeżdża do pracy z małych ośrodków miejskich do większych, gdzie łatwiej o pra­cę. W większych jest praca, nie ma mieszkań, a w małych są mieszka­nia — nie ma pracy.’Grupa miastotwórcza ludności wynosi w miastach większych — 35 — 40 proc., a w mniejszych i osiedlach 25—35 proc, ludności nie­rolniczej. Ludność rolnicza wynosi w tych ostatnich 30—60 proc.Małe miasteczka zamierają. Czym więc trudni się ludność miast? W przemyślę — przeważnie drobnym, choćby kluczowym z nomenklatury oraz rzemiośle pracuje około 9%, w budownictwie około 3 proc., w transporcie i łączności około 7 proc., podobnie w urządzeniach socjal­nych i kulturalnych w obrocie to­warowym około 5 proc., w admi­nistracji ponad 3 proc., w -gospo­darce komunalnej 1 proc., w szkol­nictwie zawodowym około 2,5 proc., Inni około 3 proc, i wyjeżdżający do pracy około 2 proc.Jest zaledwie kilka -miast, gdzie ilość zatrudnionych w przemyśle jest poważniejsza. Są nimi*. Kę­trzyn (przemysł przetworów rol­nych i spożywczych),. Pisz, Szczyt­no, Dobre Miasto (drzewny), Ostró­da (metalowy). W Olsztynie zale­dwie 7,3 proc, zatrudnionych jest w przemyśle.Te ośrodki miejskie, choć daleko im do tego, żeby móc stwierdzić, że nic im do szczęścia nie brakuje i jeszcze kilka innych mniejszych, jak Sępopol, Miłakowo, Korsze, ja­ko tako na razie wegetują. Reszta natomiast na gwałt woła o aktywi­zację, tym bardziej, że przyrost na­turalny z roku ną. rok wzrasta, z 19 proc, w 1950 r. do 29 prać, w 1955 r.Aktywizacja — to słowo brzmi bardzo górnie. Czego jednak za nim szuka przeciętny mieszkaniec mia-

jest błędem i niesprawiedliwością. A tak się często stan obecny oce­nia.Teraźniejszość wygląda następu­jąco. Powierzchnia województwa wynosi ok. 21 tys. km kw., a lud­ność ok. 311 tys. (39 osób na km. kw. przy średniej krajowej 88 na km. kw.). Stanowi to 6,7% obsza­ru i 3% ludności w stosunku do całego Państwa (1955 r.)Warunki naturalne: gleby raczej średnie, krótkość okresu wegetacyj­nego, duża ilość opadów w okresie lata, zmienność klimatu, przy ubó­stwie surowców mineralnych (gli­na, żwir, torf, wapień łąkowy) wy-\ tyczają kierunek rozwoju woje­wództwa, jako’ regionu hodowlano- . rolnego,A oto wydajność ‘osiągana-w--ról--. niotwie (1955 r.):
Plony q z ha

Myśli te powstawały w różnych epokach 1 warun­
kach, Mijały lata, nadchodziły nowe czasy 1 porządki — 
myśli te pozostały trwałe, żywe i aktualne. Warto nie­
które z-nich przypomnieć...

„...Ekonomika nie jest niczym innym, jak dziełem zdro­
wego rozsądku, ...dzieło jej bez pomocy zdrowego rozsądku 
byłoby zawsze czcze i puste..."

(A. Marshall)
*

.Nie skrzydeł trzeba ludzkiemu umysłowi, lecz ołowiu...'
(Bacon)

,Są uczeni jak.gwiazda polarna — stale się poruszają
ale nie posuwają naprzód". .5^

‘„...Ogólnie mórbiąc nauka zajmuje'-się przezwyciężaniem 
oporu natury, podczas gdy polityka i organizacje społeczne 

■ służą do zwalczania oporu ludzi".

Polska woj. olsztyński»Zboże 14,3Ziemniaki 100 12,1 
73

Pogłowie zwierząt 
na 100 ha użytków rolnych *Bydło 38,8

Trzoda chlew. 53,4
Konie 12(5

29
40,6
10,L

(Bertrand Russel)

,...Każdy, słyszy to, co ostatecznie trafia, do jego rozumu" 
(Goethe)

*
„Odwieczne doświadczenie stwierdza, że człowiek, który 

posiadł władzę, odczuwa skłonność jej nadużywania".
(Monteskiusz)

steczka czy osiedla, robotnik z ma­łej fabryczki przemysłu terenowe­go, robotnica ze spółdzielni odzie­żowej, urzędnik z Prezydium PRN czy MRN, młodzież kończąca szko­łę? Czego oczekuje od aktywizacji człowiek, który dzień w dzień do­jeżdża do pracy kilkadziesiąt kilo­metrów do większego miasta oraz niemała liczba tych, którzy tak by chcieli dorobić coś do skrom­nego budżetu rodzinnego. Ludzie ci, kiedy słyszą wyraz aktywiza­cja, zaczynają mówić o pracy, bo jej brak, o zarobkach, bo są ni­skie, o dachu nad głową, bo się często wali. Mówią o tym co ich najbardziej boli. Przez aktywiza­cję rozumieją usunięcie tych bolą­czek, rozumieją poprawę swego by­tu. A to osiągnąć można jedynie przez wzrost poziomu sił wytwór­czych.Mógłby się ktoś zapytać, czy ist­nieje zapotrzebowanie społeczne na pracę ludzi w małych miasteczkach, czy istnieją warunki, aby tę pracę im dać. Słyszy się przecież często, że małe miasteczka czeka natural- : na śmierć, Udowadnia się zwykle ! tę tezę w pierwszym rzędzie roz­wojem środków komunikacji, udo­stępniającym chłopu duże miasto, tak że rezygnuje z usług małego, postępem techniki, rozwojem prze­mysłu, który likwiduje drobną wy­twórczość, zapotrzebowaniem na u- sługi rzemieślnicze.Podobno są kraje, gdzie buty sta­re się wyrzuca i kupuje nowe, bo się żelować nie opłaca, gdzie rolnik nie tylko do małego, ale i do du­żego miasta często nie musi jeź­dzić, bo mu pocztą za zamówieniem przyślą czy to część zamienną do maszyny, czy wszystko co tylko po­trzebuje, gdzie jest duża ilość sa­mochodów ciężarowych dla odstawy płodów rolnych na większe odle­głości.Jest to gdzie indziej, będzie i u nas. Ale dziś nie ma. A chodzi o dziś. Dziś małe miasteczka czy o-, siedla mają do 'spełnienia 'funkcje usługowe w stosunku do wsi (rze­mieślnicze oraz handlowe), jak po­średnicy w wymianie towarowej między wsią a dużym miastem.. Tu trzeba zwrócić uwagę, że za dale­ko w wieś weszliśmy do chłopa z wieloma usługami, co przyczyniło się również do upadku miasteczek. „Rozproszyliśmy" jakby miasteczko po terenie wsi — kowal, kołodziej — w porządku. Ale w jednej wsi spółdzielczy punkt szewski, w dru­giej krawiecki, w trzeciej fryzjer­ski itd. nie przynosiły korzyści, wsi (i tak ze wsi do wsi trzeba by­ło do nich jeździć), a w dodatku były nierentowne, bo chłop i tak ciągnął do miasteczka, chcąc za jednym zamachem załatwić więcej sgrawHMa to również uzasadnienie psy­chologiczne —• potrzeba kontaktów ze światem, posłuchania nowinek, a choćby nawet chęć wstąpienia do gospody z sąsiadami, ciągnie chłopa do większego skupiska, jakim jest miasteczko. Istnieje więc zapotrze­bowanie społeczne na pracę ludzką w miastach i osiedlach, zapotrzebo­wanie ze strony wsi na usługi za­równo rzemieślnicze, jak i handlo­we.Ale to nie wszystko. Istnieje za­potrzebowanie społeczne w skali

ren województwa, a są też w ogóle nie wykorzystywane. Jest to skutekbardzo słabego rozwoju przemysłu na tym terenie. W stosunku do ca­łego kraju wartość produkcji prze­mysłowej wynosi 1 proc, przy za­trudnieniu 1,2 proc. Ze względu na ciężką sytuację finansową Państwa, na ograniczenia inwestycji, trudno liczyć, aby w bieżącej 5-latce zosta­ła tu zlokalizowana większa ilość kluczowych zakładów przemysło­wych (poza Olsztynem, w którym przynajmniej jeden duży, zakład o zatrudnieniu ok. 2.000 osób, w tym większość kobiet, powinien być bez­względnie umieszczony).
I tu wyjście widzę w jak naj­większym rozwoju drobnej wytwór­czości, w najszerszym pojęciu tego słowa w miastach i osiedlach. To jest tego typu zakładów, gdzie dla produkcji zbyteczna jest wielka koncentracja maszyn i wąski po­dział pracy. Tak pojęta drobna wy­twórczość to nie tylko przemysł te­renowy, spółdzielczy i drobny pry­watny, ale i rzemiosło, chałupnic­two, przemysł domowy i ludowy.Uruchomić tego rodzaju produk­cję można szybko i tanio, a to waż­ne, jeśli istnieją do tego podstawo­we warunki, jak energia, woda, gaz, _ światło, niewielkie pomieszczenia. A te warunki właśnie nasze mia­steczka posiadają. Prawie 100 proc, budynków w miastach i osiedlach podłączonych jest do sieci elektrycz­nej. W 19 miastach czynne są gazow­nie. miastach i t siedlach czynne są urządzenia wodociągowe, a 72% budynków posiadających te urzą­dzenia, podłączonych jest do sieci kanalizacyjnej. Ulice mają w 70 proc, nawierzchnię twardą. Gęsta sieć dróg żelaznych i kołowych łą­czy miasta i osiedla.Gorzej jest z pomieszczeniami. Do mitów należy zaliczyć, że po 12 la­tach są jeszcze w większej ilości za­kłady przemysłowe niewykorzysta­ne i nie zniszczone. Są co prawda, ale jest ich niewiele. Jest w mia­stach 8 browarów, kilkanaście mły­nów, kilka tartaków, wiele cegielni. Wymagają one naturalnie odpo­wiednich nakładów. Razem jest około 30 takich obiektów.

Tu potrzebne nakłady inwestycyjne są minimalne. Nie potrzeba budo­wać'hal fabrycznych — praca od-bywa się w mieszkaniu, oprzyrzą­dowanie zaś proste i tanie.Jednakże niezbędny/}est organi­zator takiej produkcji. Tysiące ko­biet w miastach i osiedlach czeka na pracę, którą mogłyby wykony­wać w domu. Nie wiedzą jednaką ani co robić, ani jak, z czego i dla- kogo. Pewne osiągnięcia ma już na tym polu przemysł terenowy i spół­dzielczość. Trochę zajmuje się tym i handel. Ale to wszystko w porów­naniu do potrzeb niewiele znaczy.Dlatego uważam, że choć tó obec­nie niepopularne, opłaciłoby się po­wołać do życia instytucję, która za­jęłaby się organizacją, zaopatrze­niem i zbytem produkcji chałupni-. czej i domowej. Potrzeba istnieje. Jeśli nie zajmie się tym instytucja społeczna, zrobi to za nią nakładca prywatny, zagarniając gros zysku, z pracy chałupników dla siebie.Turystyka, rozbudowa wszelkiego rodzaju urządzeń dla zaspokojenia potrzeb turystów, wczasowiczów może być również dla szeregu miast, jak Mrągowo, Giżycko, Ostróda osiedli .jak Mikołajki, czynnikiem poważnie je aktywizującym, dają­cym pracę wielu mieszkańcom.Problem aktywizacji nabiera na ostrości, jeśli sobie uprzytomnimy, że poważny procent ludności miej­scowego pochodzenia to rzemieślni­cy i robotnicy. Trudne warunki ma­terialne poważnie wpływają na ich dążenie do wyjazdu do Niemiec. A zagadnienie repatriantów ze Wscho­du, których województwo ma przy­jąć poważną ilość, jak będzie roz­wiązane bez zapewnienia im pracy? Wszyscy na. wieś nie pójdą.Problem aktywizacji wojewódz­twa olsztyńskiego nabrzmiał i wy­maga szybkiego rozwiązania. Woje­wództwo nie jest biedne, ale jest zabiedzone. I dlatego potrzebna jest pomoc ze strony władz centralnych w postaci kredytów, przydziału materiałów budowlanych, nawozów, maszyn, specjalistów, ażeby, zrege­nerować siły wytwórcze wojewódz­twa, a wtedy już sami damy sobie radę i jeszcze innym pomożemy.

NIEWYKORZYSTANE MOŻLIWOŚCI

'LT ' ’

Codziennie w naszym Rzeszowie i tysiącach miast Polski, wyrzuca 
się jeszcze na śmietnik, grube mi­
liony w postaci odpadków użytko­
wych, a zwłaszcza konsumpcyjnych. 
Wiadomo. W każdym domu, w każ­
dym gospodarstwie- miejskim, pq- 
zbawionym prawie że .zupełnie 
zwierząt' domowych, ' pewńłf ' część 
produktów nie jest konsumowana. 
Resztki obiadu wylewa się po pro­
stu do kanału. Zeschły chleb, reszt­
ki jarzyn, łupiny z kartofli i jabłek 
wynosi się na śmietnik, razem z 
odpadkami niekonsumpcyjnymi, pa­
pierami itp. Z tego domowego 
śmietnika Zakład Oczyszczania 
Miasta wywozi odpadki konsump­
cyjne na zbiorowy śmietnik miej­
ski. Rezultat tych tradycyjnie usta­
lonych porządków jest bardzo opła­
kany. Nie zabezpieczone odpadki 
stanowią wylęgarnię zarazków roz­
noszonych przez muchy. Są kuch­
nią dla pasożytów — wrogów czło­
wieka, myszy i szczurów. Sprzyja-

się także tuczamie w wojewódz­
twach łódzkim i bydgoskim.

Nie wiem jakie są rezultaty tu-
czarni Katowicach, Łodzi czy
Bydgoszczy, gdyż nie. znam bliżej 
ich pracy. Mogę natomiast podać 
wiele przekonywających przykła­
dów z terenu woj. rzeszowskiego.

Istnieje w rzeszowskim przedsię­
biorstwo tzw. tuczu przemysłowego, 
posiadające 14 tuczarń. Dwie spo­
śród nich, mianowicie tuczarnia w 
Rudnej Wielkiej k. Rzeszowa i w 
Melinie k. Mielca zajmują się zbio­rem odpadków kuchennych. W 1956 
r. zebrały one 600 ton. odpadków 
kuchennych, co równa się 100 tonom, 
paszy treściwej. Jest rzeczą jasną, 
że ilość ta-jest rażąco za mała w 
stosunku do możliwości jakie : ist-
nieją na terenie naszych 
województwie.

Na terenie samego 
(Rzeszów liczy obecnie

miast w

Rzeszowa 
około 60

my więc

’ Beż to już najprzeróżniejszych kultów prze­
żyła nasza biedna Ojczyzna, poczynając od 
prasłowiańskiego kultu Swantewita, poprzez 
kult wolnośći szlacheckićh po całkiem niedaw­
ny jeszcze kult jednostki? Ile. nas poniektóre 
z tych słabości kosztowały?. Lepiej nie wspo­
minać, skoro jakoś się z nich wykaraskaliśmy.

Jedna' jednak forma kultu utrzymuje się u 
nas niezmiennie. Jest to kult nieuctwa,- niekom­
petencji i dyletanctwa. I o tym nie warto by­
łoby wspominać, wiele już bowiem papieru zdt 
pisano-na ten. temat, gdyby nief: głosy występu­
jące ostatnio Wi-,jego obronie, gdyby nie zarzuty, 
że wpadamy z ko,lei w kult dyplomu, w prze­
cenianie cenzusu naukowego, gdyby nie opraco­
wane ostatnio przez GUS dane statystyczne.

Stare, przysłowie mówi, że z dwojga złego 
lepsze mniejsze, lepiej więc mieć przyjemność 
walki «z kultem dyplomu niż ponosić konsek­
wencje kultu nieuctwa i niekompetencji. Za­
równo. jednak cyfry jak i głosy ostrzegające nas 
przed kultem dyplomu dowodzą, ■ że przysłowia 
wcale nie są ^mądrością całego naszego narodu, 
że kult nieuctwa kwitnie w najlepsze, że da­
leko nam jeszcze nie tylko do kultu dyplomu 
lecz i'należytego doceniania cenzusu nauko­
wego.

Z łatwością można się o tym przekonać, je­
żeli się weźmie pbd uwagę,, że w końcu.ubiegłe- 
go roku zaledwie 15% dyrektorów i kierowni­
ków naszych przedsiębiorstw posiwiało wyższe 
wykształenie, natomiast 40% posiadało, zaledwie 
wykształcenie podstawowe.

Niektórzy sądzą u nas, żę dyrektor naczelny, 
to stanowisko w części polityczne, wymaga 
uzdolnień organizatorskich, umiejętności kiero­
wania ludźmi, dużego doświadczenia, a nie od- ■ 
powiedniego wykształcenia akademickiego i 
wiadomości-,fechnicmiyęh, Od tego' bowiem są 
zastępcy dyrektora do spraw technicznych. Nie­
stety z zastępcami do sprdW, technicznych jest 
jeszcze gorzej. Wśród nich tylko’ 12% posiada 
wyższe wykształcenie. Za to aż <64% posiada 
wykształcenie-zaledwie podstawowe.W dodatku, braków wykształcenia akademic-

kiego nie zastępuje bynajmniej wieloletnie 
doświadczenie zawodowe. Wśród zastępców dy­
rektora do spraw technicznych aż 71% posiada 
staż pracy na stanowiskach kierowniczych po­
niżej 5 lat, a ponad 51% posiada staż pracy 
poniżej 3 lat. Niewiele lepiej jest z dyrektora­
mi naczelnymi. Wśród nich bowiem 59% nie 
posiada nawet 5-letnie$o doświadczenia na sta­
nowiskach kierowniczych.

Nie lepiej przedstawia" się sprawa wśród fa­
chowego personelu technicznego przedsię­
biorstw. Okazuje się bowiem, że 44% naczel­
nych „inżynierów", 83% głównych mechaników, 
tyleż procent szefów produkcji i dyspozytorów 
oraz 53%. głównych technologów nie posiada 
wyższego wykształcenia. Ich braków w eduka­
cji politechnicznej nie łagodzi bynajmniej dłu­
goletnie doświadczenie zawodowe. Powyżej 5 
lat pracuje u nas bowiem zaledwie 32% na­
czelnych inżynierów, 28% głównych mechani­
ków, 27% szefów produkcji i dyspozytorów oraz 
17% głównych technologów.

Jeszcze gorzej jest z kwalifikacjami perso­
nelu ekonomicznego przedsiębiorstw. Wyższe 
wykształcenie posiada zaledwie 19% kierowni­
ków działów planowania i 9% głównych księ­
gowych. Za to 68% planistów i 58% głównych 
księgowych pracuje na tych stanowiskach po­
niżej 5 lat. . : / ■

Tym, którzy uważają, że ten niski poziom 
wykształcenia naszych kadr kierowniczych nie 
wpływa poważniej rtd jakość pracy przedsię­
biorstw, warto zwrócić. uwagę na pewną pra-
widłowość danych statystycznych. Otóż 
zuje się, że najbardziej kult nieuctwa 
panoszył się' na odcinkach gospodarki,

oka- 
roz- 

które 
więc 
pań-

anegdotycznie już źle pracują. Pod tym 
Względem palmę pierwszeństwa dzierżą 
stwowe gospodarstwa rolne z 5% dyrektorówz wyższym wykształceniem i 62% dyrektorów 
co najwyżej po pcwszechniaku oraz 84% głów­
nych księgowych bez wyższego wykształcenia i w, dodatku z’ minimalnym stażem pracy. W 
niczym nie ustępują im jednak przedsię­
biorstwa- CRS '„Samopomoc Chłopska" z 78%

dyrektorów i 86% ich zastępców do spraw tech­
nicznych, którzy edukację swoją zakończyli na 
szkole powszechnej, w dodatku 72% dyrekto­
rów i 75% ich zastępców pracuje na tych sta­
nowiskach nie dłużej niż 5 lat, większość zaś 
poniżej 3 lat. Następne, miejsca w walce o 
pierwszeństwo w kulcie nieuctwa zajmuje spół­
dzielczość pracy i przedsiębiorstwa handlowe. 
Dalej idą przedsiębiorstwa Ministerstwa Prze­
mysłu Lekkiego, Przemysłu Spożywczego oraz 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła.

Zrozumiałe jest, że na pracę przedsiębiorstwa 
poza dyrekcją, kierownictwem technicznym, 
kierownikiem, planowania i głównym księgo­
wym duży ■ wpływ ma praca kierownika za­
opatrzenia i kierownika personalnego. Rzecz 
znamienna, że o kwalifikacjach zaopatrzeniow­
ców i personalników statystyki milczą.

Wielu polityków państw kapitalistycznych ‘ od lat niepokoi duża liczba młodzieży kształcą­
cej się na naszych wyższych uczelniach. Uwa­
żają oni bowiem, że o rozwoju gospodarczym 
państw o równej mniej więcej bazie ekono­
micznej' decyduje wyłącznie poziom kadr kie­
rowniczych.

W świetle podanych tutaj cyfr można jednak 
mieć chyba wątpliwość, czy obawy te są uza­
sadnione? Można obawiać się, że rozpanoszo­
ny kult nieuctwa i dyletanctwa naszych wy- 
sokowykwalifikowanych kadr do. kierownictwa 
nie dopuści. Stare hasło o maturze i oficerze, 
jak widać, nie utraciło wiele ze swojej aktual­
ności.. Jednocześnie' bowiem, mówi się u nas 
o nadmiarze wykształconych ' ekonomistów, 
prawników, humanistów, o konieczności zredu­
kowania ilości miejsc na wielu kierunkach 
studiów wyższych. Można w każdym niemal 
przedsiębiorstwie spotkać wielu referentów, 
starszych i młodszych księgowych, inżynierów 
itp. o wyższych od swoich przełożonych kwali­
fikacjach-

Dobrze jeszcze, że nikt nie wpadl dotych­
czas- na pomysł, żeby salowe objęły kierow­
nictwo szpitali, a lekarze wynosili nocniki.G. PISARSKI

które 
czarny.

sami tym szkodnikom,
z drugiej strony
Znane

kim sławetne
są 

akcje
nam

zwal- 
wszyst-

dezynfekcji,
deratyzacji. Samo ich zaafiszowanie 
kosztuje chyba nie mniej niż ko­
sztowałoby rozsądne rozwiązanie 
problemu gospodarki odpadkami 
użytkowymi.

Dochodzimy więc do typowego 
absurdu. Dożywiamy, sprzyjamy 
rozmnażaniu się szkodników, na któ­
rych zwalczanie organizujemy ko­
sztowną akcję. Absurdy ekono­
miczne drogo kosztują i kładą się 
ciężarem na życiu całego społeczeń­
stwa.W Niemczech problem wykorzy­
stania odpadków użytkowych roz­
wiązano bardzo prosto i bardzo po­
żytecznie. Po prostu pod sankcją 
grzywien zakazano wyrzucania od­
padków użytkowych (konsumpcyj­
nych) razem z odpadkami nieużyt­
kowymi. Każde gospodarstwo zao­
patrzono w dwa naczynia: jedno 
na odpadki niekonsumpcyjne, dru­
gie na. odpadki konsumpcyjne. Te 
ostatnie zabierane są przez spe­
cjalny beczkowóz (będący własnoś­
cią magistratu i odwożone do 
miejskiej tuczami świń. Każde 
miasto, każde osiedle typu miej­
skiego wychowuje w ten sposób 
sporo sztuk trzody chlewnej, daje 
setki kilogramów mięsa na rynek 
i zarobek . ludziom zatrudnionym 
w tuczamiach. Rozwiązanie na­
prawdę gospodarskie.

Wydaje się, że nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby w podobny spo­
sób problem ten rozwiązać u nas, 
tym bardziej, że pierwsze kroki w 
tym kierunku zostały już uczynio­
ne. O ile jestem dobrze poinformo­
wany . w _ województwie katowickim 
istnieją już 3 tuczamie przemysło­
we, których hodowla oparta jest 
wyłącznie na odpadkach kuchen­
nych. Zbiorem odpadków zajmują

gospodarcze
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tysięcy mieszkańców) można by ro­
cznie zebrać 3 000 ton odpadków 
kuchennych, co zastąpiłoby 450 ton 

pasz treściwych, importowanych 
za dewizy. Tych 3 000 ton odpadków 
kuchennych pozwoliłoby tuczowi 
przemysłowemu wyprodukować do­
da, uowo 86 tys. kg mięsa wieprzo­
wego, co równa się wychowaniu 860 
sztuk Mczników o przeciętnej wa­
dze 100 kg.

A więc mamy ogromne możliwoś­
ci wyhodowania trzody w stosun­
kowo małym, 60-tysięcznym Rze­
szowie. O ile są one większe w ta­
kich miastach jak Warszawa, Kra­
ków, Łódź i w setkach tysięcy 
miast na terenie całego kraju.

Czy mamy dalej pozwolić, aby 
przepadała nam tak wielka szansa 
gospodarcza?

Wydaje się słuszne, aby tam gdzie 
nie pomaga agitacja i przekonywa­
nie o potrzebie zbierania, odpadków 
~ wprowadzić obowiązek. Oczywi­
ście, że sprawą rad narodowych i 
w ogóle władz jest, aby stworzyć 
odpowiednie warunki na zbiórkę 
tych odpadków (naczynia, < odbiór 
odpadków, zwiększenie opłat za 
ich zbiórkę itp.), ale tam gdzie ist­
nieje świadome lekceważenie tej 
sprawy (niszczenie koszy na od­
padki, wyrzucanie ich na śmietnik 
lub wylewanie do kanałów), trzeba 
stosować grzywnę lub inne kary 
administracyjne do sądowych 
włącznie. Nie możemy przecief tda- 
lej sobie pozwolić na luksus rzu- 

. cania w błoto milionów, a może 
miliardów złotych.

Sprawę tę poddają pod „osąd" 
opinii publicznej i rozwagę odpo­
wiednich władz. Myślę, że dojrzała 
ona już dawno do pożytecznego 
rozwiązania. Bowiem dotychczaso­
wa gospodarka odpadkami nie tyl­
ko, że przynosi nam szkody gospo­
darcze, ale i złą sławę.

WŁADYSŁAW SWIDRAK

WYDAWCA: „Polskie Wydawnictwa Gospo­
darcze Przedsiębiorstwo Państwowe. Skład 
1 druk RSW „PRASA", ul. Marszałkowska 3/5.
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